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ZDJĘCIA: C A F 

Ki lkudniową wizytę w Polsce zło-
żył po raz pierwszy — Prezydent 
Indii V . V . Giri . Po rozmowach z 
delegacją polską, której p rzewod-
niczył Marszałek Polski, p rzewod -
niczący Rady Państwa, Mar i an Spy -
chalski, Prezydent V . V . Gir i za -
poznał się z kulturą K r a j u . M.in. 
zwiedził Muzeum Narodowe, gdzie 
nieocenionym tłumaczem i prze-
wodnikiem był dyrektor prof. dr 
St. Lorentz (na zdjęciu odwrócony 
twarzą do Prezydenta Giri ) . Po l e -
w e j stronie minister kultury i 
sztuki Luc jan Motyka i sekretarz 
Rady Państwa Ludomir Stasiak 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY INNYMI: 

® Polska A N N O 70 — czyli przemysł 
i gospodarka K ra ju w odbiciu foto-
graf icznym 

# „ T O JESTEM J A " w Wersalu 
# R Z E Ź B I A R Z E I P O E C I na przy ja -

cielskim spotkaniu i z wizytą w ka-
mieniołomach, gdzie recytowano 
wiersze 

# Coś o Z A B R Z U 
® SENSACJE M E M O R I A Ł U Kusociń-

skiego wyłoni ły nowych polskich 
lekkoatletów i rekordzistów 

P O Z A T Y M JAK Z W Y K L E : Dla pań 
i o paniach ® List Grzybka © Rady 
od serca ® Roz rywk i umysłowe © 
Powieść Mecenas i wie le innych. 

Powyże j przedstawiamy d w a fotogramy 
młodego fotografa A. Radomińskiego. 
Zdjęcie górne — to Jazz-Jamboree 69 — 
„gra zespół W ł . Nahornego" , poniżej 
fotogram zatytułowany „Dzień powszedni" 

I Już 50 lat istnieje szkolnictwo morskie 
w Polsce. P ierwsza uczelnia powstała w 
Tczewie i istnieje do dziś w tym mieś-
cie. Ci panowie, to zasłużeni pedagodzy 
szkoły w czasie odsłonięcia tablicy pa -
miątkowej . Wszyscy spośród nich ma j ą za 
sobą długoletnią służbę na morzu. Od le-
w e j kpt. Witold Pejne, Karo l Berhard, 
pierwszy wyk ładowca astronawigacj i A n -
toni Ledóchowski, kpt. Jan Godecki. N i e -
którzy ukończyli szkołę, w której uczą 

Na jmłodsza uczestniczka F e - ^ 
stiwalu Piosenki w Opolu m a ^ ^ 
zaledwie 16 lat. U rok młodoś-
ci jest więc autentyczny. G r a -
żynka Świta ła to jeszcze u -
czennica Liceum Ogólnokształ-
cącego nr 5 w Gliwicach. Z o -
baczymy, co na j e j umiejęt -
ności powie surowe jury 

|.Tak co roku — odbył się w Płocku 
Ogólnopolski Festiwal Fo lk lory -
styczny. Wykorzystano amfiteatr 
nad wiś laną skarpą. Tańczy zespół 
„Podgrodzie" z Krakowskiego 



Dokończenie na str. 14 

14 
LIPCA 
Dla uczczenia pamięci wielkich dni 
rewoluc j i w 1789 r. na ulicach Paryża 
odbywa j ą się w dniu 14 lipca zabawy 

E C H A ZBURZENIA BASTYLII 
W E W S I A C H N A D ODRA 

wodą i znowu bito, by wstawał i 
szedł dalej... 

To potworne widowisko głębo-
ko utkwiło w pamięci górnoślą-
skiego ludu. Jak Opolszczyzna 
długa i szeroka opowiadano o 
nim, a potem przekazywano z po-
kolenia na pokolenie. Zaczęła 
wokół Marka z Jemielnicy naras-
tać legenda i niektórzy po dzie-
siątkach lat przypuszczali nawet, 
że to może ty lko takie opowia-
danie, nie mające historycznego 
pokrycia. 

Legendę potwierdzi ły jednak 
badania archiwalne. Zostały od-
nalezione dokumenty, które od-
słoniły tragedię chłopa z Jemiel-
nicy na jarmarku w Opolu i 
bestialskie skazanie go na prze-
pędzenie przez rózgi. Dokumenty 
odkrył niemiecki badacz prof . 
Kneipp przed pierwszą wo jną 
światową. Badacz ten przyznaje , 
że francuskie w p ł y w y r ewo lucy j -
ne wkradały się na Śląsk r ów -
nież z Polski, gdzie powstanie 
Kościuszki i udział w nim chłop-
stwa miały dla władzy pruskiej 
na Śląsku fatalne skutki. Rezy -
dent pruski z Opola przesłał w t e -
dy do króla pruskiego Fryderyka 
Wi lhe lma I I taki meldunek: 
„Jesteśmy zmuszeni donieść Wa-
szej Królewskiej Mości, że duch 
buntu i nieposłuszeństwa wzglą-
dem dworów i nakazów władzy 
państwowej zaczyna się rozsze-
rzać w górnośląskich miejsco-
wościach w sposób nadzwyczaj-
ny". 

Wśród ludu opolskiego o Mar -
ku, którego legenda nazwała 
Markiem Prawym, przechowała 
się z tego czasu ludowa pieśń nie-
znanego autora. Oto j e j słowa: 

W Jemielnicy sądny dzień 
Od żałosnych zawodzeń. 
Płacą dziełchy i starzyki, 
Baby, chłopcy i dziecia. 

Nie masz Marka Prawego, 
Cieszyciela naszego! 
Przedał go zdradźca przez wiary 
Za judaskie talary. 

Drzewa się łogibaią, 
Płacze nasze śmiatają 
Za tym Markiem, co padół: 
„Ziemia chłopom i wola". 

Nie ujrzymy zelżenia 
Od pańskiego rzemienia 
Może dziecia, co dziś płaczą, 
Taka pora obaczą. 

Z te j starej pieśni wynika, że 
Marek był w Jemielnicy a może 
i w szerszym zasięgu przywódcą 

KI E D Y 14 lipca 1789 roku 
lud Paryża ruszył na 
znienawidzoną Bastylię, 
stanowiącą wyraz panu-

jącego ucisku i uwolnił z nie j 
więźniów, echa wznieconej re-
woluc j i roz legły się szeroko i 
miały długotrwałe skutki. Że od-
biły się głośno nad Wisłą, dotarły 
do Warszawy, to rzecz powszech-
nie znana, dużo bowiem na to do-
wodów, drukowanych wówczas 
dzieł i historycznych wydarzeń 
dokładnie opisanych przez dzie-
jopisów. A l e o tym, że zburzenie 
Bastyli i i wie lka Rewoluc ja Fran-
cuska znalazły swo je echo rów-
nież nad Odrą, na Opolskim 
Śląsku, wśród mie jscowego chłop-
stwa — wiedzą raczej nieliczni, 
choć wieść zachowała się w mie j -
scowej tradycj i . 

Przypomnieć trzeba, że Śląsk 
by ł w tedy pod jarzmem pruskim 
od 1763 roku, a więc od niespełna 
lat trzydziestu, kiedy to po w o j -
nie siedmioletniej, w które j i 
Francja wystąpiła przeciw Pru-
som, zagarnął go dla siebie F r y -
deryk I I (1712—1786), zwany 
przez Ślązaków „starym Fry-
cem", by niebawem w 1772 r. 
wziąć udział w p ierwszym roz-
grabieniu Polski. 

P o dalszych dwóch rozbiorach 
lud polski na Śląsku pozostawio-
ny został sam sobie. Raz po raz 
podnosił bunty chłop śląski prze-
c iw pruskiej przemocy i pilnie 
nasłuchiwał wieści r ewo lucy j -
nych ze świata i z Polski. Prusa-

cy każdy prze jaw walki o ekono-
miczną i narodową wolność tłumili 
w sposób bezlitosny. Buntowni-
ków skazywano na długotermino-
we więzienie, brano na długie la-
ta w rekruty, przepuszczano 
przez rózgi i z krwawiącymi 
grzbietami pokazywano ich pu-
blicznie, by odstraszyć innych. 

Spośród l icznych historii z 
końca X V I I I wieku na szczególne 
przypomnienie zasługuje tragedia 
Marka z Jemielnicy, zanotowana 
pod rokiem 1794. Ze swe j rodzin-
ne j wsi przy jechał on chłopskim 
wozem w połowie marca owego 
roku na jarmark w Opolu i tu w 
rozmowach z innymi chłopami 
polskimi, którzy tłumnie z jawi l i 
się w miasteczku, narzekał jak 
inni na pruskie porządki i n iewo-
lę mie jscowe j ludności pod prus-
kim batem. „To jest nie do wy-
trzymania, to się musi skończyć 
—- dowodził Marek — i muszą na-
stać czasy, jakie nastały we Fran-
cji". Od czterech lat obowiązy-
wało już wtedy na Śląsku zarzą-
dzenie pruskiego ministra Hoyma, 
ażeby schwytać każdego kto o-
śmieli łby się wychwalać francus-
ką rewolucję . I Marka schwyta-
no. W y r o k na nim wykonano na-
tychmiast. W dniu 17 marca 1794 
roku wobec zebranych na jarmar-
ku chłopów górnośląskich i mie j -
scowych mieszczan przepędzono 
go sześciokrotnie przez tak zwa-
ne „rózgi". 

Szwadron ułanów, złożony z 
kilkudziesięciu ludzi, ustawił się 

w dwurzędzie twarzami do siebie 
w niewie lk ie j odległości. Każdy z 
ułanów trzymał rózgę, a właści-
wie tzw. „szpicrutę", które j na 
ćwiczeniach używał do bicia i 
popędzania konia. I przez taki 
korytarz z pruskich ułanów prze-
gnano sześciokrotnie Marka z Je-
mielnicy, przy czym każdy z uła-
nów wal i ł rózgą w jego grzbiet 
ile mu tylko sił starczyło. Z ubra-
nia biednego chłopa pozostały 
jedynie strzępy, a głowa i plecy 
zamienione zostały w jedną krwa-
wą masę. Ludzie przypatrujący 
się bestialskiej egzekucj i zacis-
kali pięści, cóż jednak mogl i po-
radzić wobec przeważa jące j siły, 
gdy kilka uzbrojonych szwadro-
nów pruskich obstawiło plac jar-
marczny. 

N ie sądźcie, że na t ym skończył 
się wy rok na Marku. N ie pozwo-
lono, aby sąsiedzi odwieźl i go wo-
zem do rodzinnej wsi, lecz popę-
dzono piechotą „dla przykładu i 
odstraszenia" przeszło 30 kilo-
metrów. W każdej wsi przysta-
wano i werb lem zwoływano pol-
skie chłopstwo, po czym pruski 
urzędnik w języku niemieckim, 
którego tu nikt nie rozumiał, a 
następnie w łamanej polszczyź-
nie oznajmiał, że „podobny los 
czeka każdego kto ośmieliłby się 
chwalić francuską rewolucję i 
polskich insurgentów". Marek 
słaniał się w czasie marszu z bó-
lu i zadanych mu ran, wie lokrot-
nie mdlał, wtedy polewano go 

WYSTAWA POLSKICH PLAKATÓW FILMOWYCH W SORBONIE 
W Ośrodku K u l t u r y P o l s k i e j na S o r -

bon ie odby ła się ostatnio w y s t a w a p l a -
k a t ó w f i l m o w y c h p. Joanny Krzymus -
kie j -Stokowskiej . Joanna K r z y m u s k a -
S tokowska jest abso lwentką W y d z i a ł u 
A r c h i t e k t u r y W n ę t r z na A k a d e m i i 
Sz tuk P i ę k n y c h w W a r s z a w i e . Jest ona 
autorką w i e l u p r o j e k t ó w w n ę t r z i w y -
s taw w k r a j u i za gran icą . P l a k a t e m 
z a j m u j e się od cz terech lat . I n t e r e su j e 
ją p l aka t f i l m o w y i t ea t ra lny oraz p l a -
ka t o t ema tyce spo łeczne j . P r a c e j e j 
b y ł y eksponowane na w y s t a w a c h k r a -
j o w y c h i zagran icznych, m. in. w So f i i , 
T o r o n t o i P l y m o u t h . 

P l a k a t y eksponowane w Ośrodku 
K u l t u r y P o l s k i e j do tyczą f i l m ó w p s y -
cho log i c znych i k r y m i n a l n y c h . Opa r t e 
na j c z ę śc i e j na m o t y w a c h t w a r z y i rąk, 
twor zą suges t ywne i pe łne nas t ro ju 
k o m p o z y c j e . Jest tu dużo g ro zy , r e f -
l eks j i i z adumy . P r z e d e w s z y s t k i m u-
derza w y r a z e m zes taw czarno -b ia ł ych 
p l a k a t ó w t r a fn i e ope ru j ą c y ch sk ró t em 
m y ś l o w y m . D o t y c z y to p l a k a t ó w do 
f i l m ó w : , K o t y " , „ D z i e w c z y n a kłamie", 

„ P r z e d z i a ł m o r d e r c ó w " , k t ó r e p r z y c i ą -
ga j ą u w a g ę i zmusza ją do r e f l eks j i . 

R ó w n i e s i lne w r a ż e n i e w y w o ł u j ą 
p l aka t y do f i l m u „Morderstwo w po-
niedziałek" i „Anio ł zagłady", w k t ó -
r y c h k o m p o z y c j e układu rąk i p l a m 
c za rno - c z e rwono -b i a ł y ch p o d o b n y m i 
ś rodkami w y r a z u w y r a ż a j ą d i ame t ra l -
n ie różne nast ro je . 

W y s t a w ę o d w i e d z i l i l i c zn i p r z y j a c i e l e i 
s y m p a t y c y O ś r o d k a P o l s k i e g o n a S o r b o n i e . 
Z a i n t e r e s o w a n i e p r z e d s t a w i o n y m i p r a c a m i 
i d y s k u s j e n a i cb t e m a t p o t w i e r d z i ł y r a z 
j e s z c z e r o l e p l a k a t u i m i e j s c e , j a k i e z a j m u -
j e o n o b e c n i e w d z i e d z i n i e s z tuk i u ż y t k o -
w e j . 

W a r t o dodać, że p. Joanna K r z y m u s -
k a - S t o k o w s k a obok za in te resowan ia tą 
dz iedz iną z a j m u j e s ię r ówn i e ż m a l a r -
s t w e m i k o m p o z y c j a m i w i t r a ż o w y m i 
o raz deko rac j ą ścienną. P r z e b y w a ł a ona 
na 2 - l e tn im stażu w p r a c o w n i w i t r a -
ż o w e j B. G i lbe r ta w Pa ry żu , p racowa ła 
r ówn i e ż szereg m ies i ę cy w j e d n e j ze 
znanych f rancusk i ch f i r m w n ę t r z a r -
skich A L I L A . 



UROCZYSTOŚCI KOMBATANCKIE 
w HALLUIN 

Wmieście Halluin odbył się, z 
okazj i rocznicy wyzwolenia, 

uroczysty Dzień Aliancki. Patro-
nat nad Dniem objął p. René Du-
vi l lard — minister do spraw b. 
kombatantów, p. Maurice Schu-
mann — minister spraw zagra-
nicznych, p. P i e r re Dumont — 
prefekt departamentu Nord, ge-
generał de Grancey — gubernator 
Pałacu Inwal idów w Paryżu, ge-
nerał Fayard — dowódca I I okrę-
gu wojskowego, generał Latour — 
dowódca żandarmerii, p. Black — 
konsul Wie lk ie j Brytanii, p. 
Clerclex — konsul Belgi i oraz p. 
Venoverschelde — mer miasta 
Halluin. 

90 organizacji kombatanckich 
brało udział w uroczystościach i 
fest iwalu zorganizowanym z tej 
okazj i przez miasto Halluin, m.in. 
organizacje luksemburskie, be lg i j -
skie, angielskie, holenderskie, 
francuskie; polskich kombatantów 
z Frac j i reprezentowało Z U P R O i 
Federacja Kombatantów Al ianc-
kich w Europie, które j przewod-
niczył p. Pawe ł Poziemski. 

Po pochodzie do Pomników Po -
ległych oraz po złożeniu wieńców 
p. minister Maurice Schumann, w 
asyście p. prezesa Poziemskiego, 
wręczy ł Medal 25-rocznicy Po l -
skiej A rmi i i Ruchu Oporu kilku 
zasłużonym kombatantom. 

Za dwa lata jubileusz 

A M I C A L E B A T I G N O L C Z Y K Ó W A P E L U J E 
0 W Y P O Ż Y C Z A N I E P A M I Ą T E K I Z D J Ę Ć 

A M I C A L E D E S A N C I E N S E L E V E S D E L ' E C O L E P O L O N A I S E D E B A T I G N O L -
L E S n i e z a p o m i n a o z b l i ż a j ą c e j s ię 130 r o c z n i c y z a ł o ż e n i a s z k o ł y . P r z y p a d a o n a 
n a r o k 1972. P o d c z a s o s t a t n i e g o z e b r a n i a p o s t a n o w i o n o z a c h o w a ć z a r z ą d A m i c a l e ' u 
w d o t y c h c z a s o w y m n i e z m i e n i o n y m s k ł a d z i e i Z a r z ą d t e n p o d j ą ł p e w n e p o s t a n o -
w i e n i a o d n o ś n i e o b c h o d u 130 r o c z n i c y . W y ł o n i o n a z o s t a ł a k o m i s j a , k t ó r e j z a d a -
n i e m b ę d z i e z e b r a n i e m a t e r i a ł ó w n a t e m a t p r a c y L i c e u m w o k r e s i e p o w o j e n n y m 
i o p r a c o w a n i e i c h doi p u b l i k a c j i . P r o j e k t u j e s ię coś w r o d z a j u k s i ę g i p a m i ą t -
k o w e j , k t ó r a u k a z y w a ł a b y d z i e j e o s t a t n i e g o o k r e s u i s t n i e n i a s z k o ł y i w s z y s t k i m 
j e j u c z n i o m o r a z p r a c o w n i k o m p r z y p o m i n a ł a b y o l a t a c h w m u r a c h s z k o ł y s p ę -
d z o n y c h . 

W z w i ą z k u z p o d j ę c i e m t e j p r a c y A m i c a l e a p e l u j e s e r d e c z n i e d o w s z y s t k i c h , 
k t ó r z y m a j ą d o k u m e n t y i p a m i ą t k i z t e g o o k r e s u p r a c y s z k o ł y , o u d o s t ę p n i e n i e 
i ch n o w o u t w o r z o n e j k o m i s j i . W s z y s t k i e w y p o ż y c z o n e z d j ę c i a , r y s u n k i , o p i s y , 
w s p o m n i e n i a b ę d ą p o w y k o r z y s t a n i u z w r ó c o n e w ł a ś c i c i e l o m . 

A d r e s : 15, r u e L a m a n d é , P A R I S 17 -ème, A m i c a l e de s A n c i e n s E l è v e s d e l ' É c o l e 
P o l o n a i s e . 

Listy do redakcji 

PO POWROCIE Z PARYŻA 
Szanowna Pani Redaktor! 

Powróciłem szczęśliwie do Belgii po 
moim pobycie w Paryżu, który wy-
grałem jako nagrodę w WIELKIM 
KONKURSIE „Tygodnika Polskiego", 
i już jestem wśród mojej rodziny. 
Wszyscy byli tak ciekawi mojego po-
bytu w Paryżu, że musiałem w Ciągu 
kilku wieczorów opowiadać swoje 
wrażenia z pobytu w stolicy Francji. 

Osobiście jestem bardzo zadowolony^ 
z tego, co miałem możność zobaczyć 
we Francji, ponieważ jestem miłośni-
kiem historii, i wszystko, co dotyczy 
przeszłości, szczególnie polskiej, a więc 
pamiątki polskie w Paryżu, bardzo 
mnie interesuje. Jestem niewypowie-
dzianie wdzięczny Redakcji „Tygodni-
ka Polskiego" za miłą opiekę na zie-
mi francuskiej i za tak interesujące 
zwiedzanie Paryża, które na zawsze 
pozostanie w mojej pamięci. 

Zasyłam serdeczne pozdrowieniem 

Wasz serdeczny przyjaciel 
z Belgii 

Leopold ZIĘBOWICZ 

PODZIĘKOWANIE 
KOCHANA REDAKCJO! 

W związku z ukazaniem się w ,,Ty-
godniku Polskim" reportażu o Stalo-
wej Woli dziękuję jak najserdeczniej 
za spełnienie mego życzenia. Dziękuję 
również i Pani Dziennikarce, która tak 
pięknie i obszernie opisała moje stro-
ny ojczyste. Jakaż to uciecha i radość 
czytać, po tylu latach nieobecności, 
reportaż ze stron rodzinnych. Spra-
wiliście mi naprawdę wielką przyjem-
ność i jestem Wam za to ogromnie 
wdzięczny. t 

Wzruszony jestem, że pamięta mnie 
jeszcze moja dawna sąsiadka pani Zo-
fia Masłach. Ja też sobie jeszcze przy-
pominam taką małą Zosię, która na 
pewno dzisiaj już inaczej wygląda. 
Nie wiem, czy moje słowa dotrą do 
niej? Chciałbym jej również podzięko-
wać za pamięć. 

Jeszcze raz za wszystko Wam dzię-
kuję. Bywajcie zdrowi wszyscy. 

Adam PORTKA 
8Û-CONTALMAISON 

Czytelnicy pytają 

redakcja odpowiada 

SPRAU/y Z W O L N I E N I A 
LEKARSKIEGO 
PODCZAS URLOPU U/ POLSCE 

Jak na l e ży postąpić , g d y podczas 
ur lopu w Po l s ce ktoś zachoru j e? C z y 
można s tamtąd wys łać , tak j a k to się 
c zyn i we ' F r a n c j i „ a r r ê t de t r a v a i l " i 
czy t ak i e z w o l n i e n i e w y s t a w i o n e p r z e z 
po l sk i e go l ekarza b ędz i e w e F r a n c j i 
uznane? C z y ewen t . zostaną też z w r ó -
cone p i en i ądze za l eka r s twa i dn i ówk i , 
k t ó r e no rma ln i e w e F r a n c j i zwraca 
ubezp iecza ln ia ? 

Stała Czytelniczka 
z Pontoise 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : 

Przed wy j a zdem do Polski naj lepie j 
w tym wypadku zaopatrzyć się w od-
powiednie formularze, używane w e 
Franc j i do zwolnień lekarskich i 
zwrotu kosztów za lekarstwa. Posia-
dane formularze w razie choroby pod -
czas urlopu w Polsce poświadczy od-
powiednio polski lekarz. Wypełnione i 
wysłane natychmiast do Francj i f o r -
mularze zakłady ubezpieczeń hono-
ru j ą w ten sam sposób, jakby ktoś 
podczas urlopu zachorował w e Francji . 

O j , dziadusiu, dziadusiu!... 
M I A C SIĘ CHCE, kiedy w prasie 
emigracy jne j , te j nieprzejednanej 
do Polski Ludowe j lub rzekomo 
obiektywnej , różnego rodzaju spe-

cjaliści od zagadnień kra jowych, „ reż imu" , 
socjalizmu, porządków w Polsce, wypow ia -
dają swe autorytatywne sądy. Wie lu z nich 
ostatni raz widziało Polskę kilkadziesiąt lat 
temu i wyda j e się im, że nad Wisłą świat 
zatrzymał się w miejscu a nawet że się cof-
nął, chociaż tam gdzie przypadło im teraz 
mieszkać, pędzi naprzód z szybkością pojaz-
dów kosmicznych. 

Wesołe są też nieraz listy do redakcji tzw. 
,,Glosy Czytelników" — rzeczywistych czy 
urojonych najczęściej sygnowane l iterami 
imienia i nazwiska, ale za to „znanych re-
dakcji". Naj lepsze, że często taki autor listu 
ze s w y m głosem nie ma słów umiaru dla 
własnej odwagi. Dla odmiany, w tym dzia-
le emigracy jne j prasy, wie lu autorów ,,gło_ 
sów" chciałoby świat zatrzymać w miejscu, 
zawrócić wodę k i j em w rzekach, cofnąć się 
do lat międzywojennych, a nawet sprzed 
I w o j n y światowej . A l e do rzeczy. 

W jednym z. londyńskich tygodników 
czy tamy np., że w K r a j u na pewno źle w y -
mawia ją takie słowa jak „hobby" albo „hip-
pies", a w każdym razie inaczej niż Ang l i -
cy. I czy to nie jest śmieszne? Autor tego 
twierdzenia ostatni raz widział Polskę w 
1939, ale jest przekonany, że rodacy w K ra -
ju, w tym i pisarze, muszą źle te słowa 
wymawiać — bo skąd by mieli wymawiać 
dobrze. Co innego „my w Anglii. My tu 
wszystko wiemy lepiej", choć — powszech-
nie wiadomo, że ta niepodległościowa emi-
gracja polska na wyspach bryty jsk ich sły-
nie z tego, że się w zdecydowanej większości 
w ciągu 30 lat po angielsku w ogóle nie nau-
czyła. Rehabi l i tuje ją dopiero w tym dru-
gie i trzecie pokolenie emigracyjne, które 
zresztą przeważnie nie k r y j e zupełnego nie-
zrozumienia dla swych rodziców lub dziad-
ków, jeżel i chodzi o ich stosunek do Kra ju . 

W Polsce tymczasem kilka mi l ionów lu-
dzi, zarówno starszych, jak w średnim wie -
ku oraz cała młodzież, uczy się od dawna j ę -
zyków, włada nimi mnie j lub więce j po-
prawnie, ale włada, czego przedtem nigdy 
nie było. Młodzież już w szkole powszech-

nej o t rzymuje podstawy do dwóch j ę zyków 
europejskich, a młodzież uniwersytecka 
musi znać przyna jmnie j dwa język i euro-
pejskie w takim stopniu, by z łatwością po_ 
sługiwać się nimi nie tylko w życiu potocz-
nym, ale i w dziedzinie, która jest przed-
miotem je j studiów i dziedzin nauko wo-
pokrewnych. 

Powiecie: przed wojną też tak było. 
Prawda — było, ale ile dzieci w t edy w ogóle 
do szkoły nie chodziło, gdyż szkół brakowa-
ło. Na t ym jednak nie koniec — kursy ję -
z yków dla ludzi nie mających nic już wspól-
nego ze szkołą odbywają się w tysiącach 
miejscowości, a prowadzą je specjalne orga-
nizacje nauczycielskie, spółdzielnie, organi-
zacje społeczne, kluby i domy kultury. I 
jest obecnie nie do pomyślenia, by nawet 
w najmnie jsze j dziurze nie znaleźć ludzi, 
przez których można dogadać się w każdym 
z g łównych europejskich języków. Tego nie 
ma ani w Angl i i , ani w e Francji , ani .we 
Włoszech, choć tak jest w Belgi i czy w 
Szwajcari i , a także częściowo w Niemczech. 

A teraz inny przykład zaczerpnięty z ru-
bryki „Głosy Czytelników" w j ednym z na-
szych wychodźczych dzienników, dobrze 
skąd inąd redagowanym, w którym naczel-
ny redaktor ma cywi lną odwagę własnym 
imieniem i nazwiskiem podpisywać się pod 
swymi opiniami, co trzeba uznać za przy -
kład chwalebny, choć się z nim bardzo czę-
sto nie zgadzamy. Go r z e j jest natomiast z 
czytelnikami tego dziennika. N ie grzeszą 
oni cywi lną odwagą. 

Ostatnio na przykład — „J. B. Stary So-
kół" l iczący jak sam podaje 83 lata, z okazj i 
Zlotu Sokołów i 50-lecia gniazda Marles-
les-Auchel dokonał odkrycia, które u jawni ł 
w liście do redakcji . Jakiego odkrycia? Ze 
zapowiedziany na wspomniany zlot występ 
zespołu „K r a k u s " z Belgii będzie występem 
zespołu „reżimowego". C zym się różni ze-
spół r eż imowy od niereżimowego, tego 
83-letni Dziaduś nie wyjaśni ł . Może jakoś 
inaczej tańczy swo je krakowiaki, polonezy 
i mazury niż to J. B. Stary Sokół zapamiętał 
ze swe j młodości? A może nie w polskich 
ludowych strojach lub nie na polską nutę? 
Niestety, w liście staruszka do redakcj i nic 
na ten temat nie ma. P o prostu „ r e ż i m o w y " 

i koniec, a jak „ r e ż i m o w y " to „niepopular-
ny" — co się niestety w odniesieniu do 
„Krakusa " nie zgadza, bo jest to w Belgi i 
najpopularniejszy zespół polski — ale ponie-
waż reż imowy, to nie należy go popierać i 
sprowadzać na zlot sokoli do Francj i . 

Może jednak jakoś dojdz iemy do tego, o 
co Dziadkowi J. B. chodzi. Co to znaczy sło-
wo „ r e ż imowy "? T y l e co rządowy. A więc 
— można się domyślać — Dziadek jest an-
tyrządowy, oczywiście chodzi mu o rząd w 
Warszawie. Jest to sprawa jego prywatnych 
przekonań, które logicznie biorąc nie powin-
ny mieć nic Wspólnego z „Krakusem" . Za 
którym rządem Dziadek się opowiada — 
nie będziemy oczywiście dociekać, właśnie 
dlatego, że to też jego prywatna sprawa. A l e 
dlaczego piętnuje „Krakusa"? 

Bo „Krakus " miał odwagę występować w 
K ra ju przed polską publicznością i był tam 
gorąco oklaskiwany — podobnie zresztą jak 
był oklaskiwany na występach organizacji 
wychodźczych w Belg i i i Francj i , a także na 
konkursach międzynarodowych i be lg i j -
skich, między innymi, w Brukseli przez 
licznie zebranych Be lgów. A skoro „ K r a -
kus" występował w Kra ju , to „K rakus " jest 
reżimowy — rozumuje dziadek — i tą dro-
gą odgryza się za swoje prywatne przeko-
nania na emigracy jnym zespole pieśni i 
tańca dowodząc, że: „si ln i i karni jesteśmy 
organizacją dzielną...", „niech nas nie zraża-
ją trudy i mozoły..." „dziwię się przeto tu-
tejszym starym działaczom jak mogli się 
dać chwycić w ten sposób na wędkę...", po-
wo łu je się nawet na słowa wieszcza —- „ni-
czym Sybir niczym knuty (podpisuje się jed-
nak przy te j odwadze ty lko inicjałami), lecz 
Narodu duch zatruty, to dopiero bólów 
ból" i apeluje „niech w zdrowym ciele 
mieszka zawsze zdrowy duch" — przeciw 
czemu nic oczywiście nie mamy, by le ten 
zdrowy duch odznaczał się jakimś rozsąd-
kiem, gdyż tego wymaga ją czasy, w których 
ży jemy. . . 

Dziadek wo l i jednak dawne czasy, te 
sprzed p ierwsze j wo jny , „na dowód czego" 
przesłał „redakcji pocztówkę" ilustrowaną, 
sprzed 60 lat, która na pewno jest rzeczą 
cenną jako historyczna pamiątka, która jed-
nak — mimo szacunku dla tradycj i — nie 
może być drogowskazem dla dzisiejszych 
czasów. A w tych ostatnich, niestety, Dzia-
duś niczego nowego nie dostrzegł. O j 
Dziadusiu, Dziadusiu... 



12 lipca 1970 r. 

VINGT-NEUF ANS APRES LA MORT DE BOY 

S 
/ 

„Je me suis donné 
à la littérature française..." 

Il y a vingt-neuf ans, dans la nuit du 3 au 
4 juillet 1941 les nazis assassinaient à L w ó w 
l 'homme qui fut sans nul doute le traduc-
teur le plus fervent, le plus passionné, le 
plus remarquable peut-être que la l ittéra-
ture française ait jamais compté dans le 
monde — Tadeusz Żeleński, dit Boy. 

Balzac — presque tout Balzac, Beaumar-
chais, Brantôme, Chateaubriand, Benjamin 
Constant, Descartes, Crébil lon fils, Diderot, 
Dumas fils, Anatole France, Théophile 
Gautier, Gide, Jarry, M m e de la Fayette, 
Julie de Lespinasse, Lesage, Choderlos de 
Laclos, Marivaux, Mérimée, tout Molière, 
Montaigne, Montesquieu, Murger, Musset, 
Pascal, l 'abbé Prévost, une importante partie 
de l 'oeuvre de Proust, Rabelais, Racine, La 
Rochefoucauld, Rousseau, Bernardin de 
Saint-Pierre, Stendhal, Verlaine, Vil lon, 
Vol ta ire — dans le „Dictionnaire des écri-
vains polonais contemporains" la biblio-
graphie des traductions de Boy compte cent 
douze titres. 

„...Je crains de voir quelqu'un (...) fa ire la 
moue et dire: «Mais c'est dégoûtant! ce n'est 
pas un homme, mais une machine à tra-
duire!» — disait Boy. Et: — Ne le pensez 
pas, cela me ferait de la peine — ajoutait-i l 
tout aussitôt. — Je n'ai jamais fait une 
seule l igne par application, par assiduité. 
Toujours, pendant le travail, je sentais en 
moi comme le frémissement d'un rythme, 
comme qui dirait un chant; si je savais 
chanter, je vous chanterais (...) la musique 
non seulement des „Femmes savantes", 
mais des „Prov incia les" et de „Candide". . . " 

Boy naquit à Varsovie le 21 décembre 
1874. Fils d'un éminent compositeur, Wła -
dysław Żeleński, il eut pour maître de f ran-
çais un Courlandais francisé, ancien de la 
Légion Etrangère, qui ne v ivai t que de 
l 'amour — frénétique — des grands écrivains 
français du passé (il suff ira de dire qu'il 
faisait réciter par coeur à son élève la des-
cription de la grotte de la nymphe Calypso 
du „Té l émaque" de Fénelon tout en es-
sayant de le persuader qu'il n'existait rien 
de plus beau au monde...). Sorti du collège, 
il se mit à étudier la médecine, tout en 
fréquentant assidûment les mil ieux litté-
raires de Cracovie, v i l le où il devait passer 
la plus grande partie de sa vie. 

C'était à la f in du dix-neuvième siècle. 
Les Polonais étaient alors engoués de l it-
tératures étrangères. Pour ce qui concerne la 
France, „on était quelquefois rebelle au 
côté rationaliste de la pensée française", 
mais on admirait et on traduisait Baudelaire, 
Verlaine, Rimbaud: „dans un des jeunes cé-
nacles dont je faisais partie, et où on faisait 
largement honneur aux spiritueux, il était 
de rite de s'agenouiller tous ensemble, et de 
réciter en choeur „Les litanies de Satan" — 
racontait Boy en évoquant cette période. 
Mais les traductions étaient rares et rares 
devenaient ceux qui pouvaient l ire les 
auteurs français dans l 'original. Si à l 'époque 
où le dernier monarque polonais, Stanislas-
Auguste Poniatowski, écrivait à M m e Geof -
fr in: „Ar r i vez , maman, votre f i ls est ro i ! " , 
et au temps où M m e Hańska correspondait 
avec Balzac on n'avait pas besoin en Pologne 
de traductions du français, vers la f in du 
siècle dernier la connaissance de la langue 
française commençait à se perdre. 

La première traduction de Boy — celle 
de la „Physiologie du mar iage" de Balzac — 
parut à Cracovie en 1909. L'étudiant en mé-
decine avait fait un séjour à Paris; il devait 
y découvrir sa véritable vocation: „C'est là, 
sur les quais, que j 'ai suivi, en quelque 
façon, le cours de littérature française: 
c'est d'ailleurs le seul que j 'aie suiv i " — 
expliquait-il . C'est là aussi qu'il subira 

l 'envoûtement de la chanson parisienne — 
chanson dont il se souviendra lorsqu'il se 
mettra à composer à Cracovie les célèbres 
couplets du „Pet i t Ballon Ve r t " . 

Puis ce fu t „ L e Misanthrope": „Alors, 
avec Molière, ce fut une sorte de fo l ie qui 
s'empara de moi (...) — aff irmait- i l . —- En 
moins de trois ans, je traduisis tout, vers et 
prose, jusqu'à „Don Garcie de Navarre " , 
jusqu'à „ La Coupole du Va l de Grâce". 
Vinrent ensuite „Les Dames Galantes" de 
Brantôme („pour me délasser"...), puis „ L es 
Liaisons dangereuses", puis tout Rabelais 
( „qui n'a pas traduit Rabelais, ne sait pas ce 
que c'est que le plaisir de v i v r e " — assurait-
il), les „Essais" de Montaigne, Descartes, etc. 
Désireux de toucher un large public, Boy 
faisait précéder chacune de ses traductions 
d'une préface. Ces préfaces formèrent plus 
tard quelques volumes de remarquables 
„Etudes sur la littérature française". Par -
fois il avait aussi recours à d'exquis sub-
terfuges — pour l 'édition du „Discours de la 
méthode", par exemple: „Persuadé que, 
pour bien comprendre la l igne du dévelop-
pement de la littérature française, il faut 
absolument connaître le petit l ivre „ L e 
Discours de la méthode" de Descartes, et 
craignant de ne pas trouver pour ce l ivre 
assez de lecteurs bénévoles, je pourvus cet 
opuscule en polonais de cette bande allé-
chante: „Pour adultes seulement", en expl i -
quant loyalement dans ma préface qu'en e f -
fe t ce l ivre est seulement pour les adultes, 
étant pour la jeunesse de beaucoup trop d i f -
f ici le et sérieux — écrivait-il. — L ' e f f e t fut 
immédiat. Les potaches, les fi l lettes, les 
v ieux marcheurs, tous entraient dans la l i -
brairie et emportaient dans leur manchon 
ou sous leur manteau leur Descartes, puis 
ils couraient à la maison, verrouil laient leur 
porte et se plongeaient dans le l ivre, pour 
voir qu'elle était cette méthode mystérieuse 
qu'ils ne connaissaient pas encore. Grâce à 
cela, „ L e Discours de la méthode" obtint en 
peu d'années quatre éditions en polonais, 
succès qui dépassa assurément les rêves, de 
ce philosophe". 

Malgré leur nombre prodigieux, les tra-
ductions de Boy sont toutes des chefs-
d 'oeuvre du genre. Si l 'on admet que 
l 'original d'une oeuvre l ittéraire indique une 
certaine heure, il faut que sa traduction, 
pour qu'elle soit bonne, ne retarde pas plus 
d'un quart d'heure sur lui —j estimait le 
poète polonais Julian Tuwim. Dans le cas de 
Boy, l 'original et la traduction „indiquent la 
même heure" — toujours. Comme l'a dit 

une grande amie de Boy et de la Pologne, 
Mme Rosa Bail ly: „Un élève peut s'en servir 
(des traductions de Boy), pour l 'étude, soit 
du français, soit du polonais. Un lettré peut 
l ire Montaigne ou Balzac dans l 'original on 
dans la version de Boy" . 

La France tint à lui dire sa gratitude. En 
1914, l 'Académie Française couronna sa tra-
duction de Molière. En 1922, le gouverne-
ment français lui décerna le titre d' " o f f i -
cier d'instruction publique". L e 19 f év r i e r 
1927, il fut promu of f ic ier de la Lég ion 
d'honneur. L e même jour, il donna dans le 
Grand Amphithéâtre de la Sorbonne une 
conférence dont le texte fut publié en 1928 
par „Les Amis de la Po logne " sous le t itre: 
„Mes Confessions". C'est de cette plaquette 
peu connue que sont extraites les paroles de 
Boy citées dans cet article. 

Ce traducteur de génie se doublait d'un 
excellent essayiste qui avait voué sa plume 
à la défense de la laïcité et du rationalisme. 
On lui doit également un très beau l i vre 
consacré à Marie d'Arquien, l'épouse f ran-
çaise du plus populaire des rois de Pologne, 
Jean I I I Sobieski, qui vainquit les Turcs et 
délivra Vienne assiégée par Kara-Mustapha 
en 1683. Intitulé „Marysieńka Sobieska", 
cet ouvrage a été traduit en français par le 
regretté Paul Cazin. I l est navrant de voir 
que bien que Boy ait consacré sa v ie à la l i t-
térature française, ( „ I I me tenait à coeur de 
vous persuader d'une chose: c'est que si j e 
me suis donné à la littérature française, je 
m ' y suis donné non pas à la manière f ro ide 
et méthodique d'un pion, mais comme il 
faut se donner à elle: avec amour, avec pas-
sion, avec j o i e " — lit-on dans „Mes Confes-
sions"), aucun éditeur français n'a jusqu'ici 
voulu se charger de la publication de sa 
„Mar iet te Sobieska". 

S. K. 

b ł ę d y o r t og r a f i c zne , p o p e ł n i a n e p r zez d u c h y b a r d z o w y -
ksz ta ł cone , n ie p o t r a f i ł y zraz ić e n t u z j a s t ó w . K t o w i e 
czy w t a m t y m św iec i e nie o b o w i ą z u j ą inne r e g u ł y p i -
s o w n i ? 

N a j g o r z e j b y ł o z n i e d o w i a r k a m i . A l e gdz i e ż ich nie 
ma? A n a t o l F r a n c e op i sa ł t a k i e g o w j e d n e j ze s w o i c h 
k s i ą ż ek : g d y inni z g r o m a d z e n i na seansie z a d a w a l i d u -
chow i , b o d a j ś w i ę t e j P e t r one l i , p y t a n i a do tyczące l o s ó w 
ludzkośc i i c a ł e go św ia ta , ten j e d e n zapyta ł , i le w y n o s i 
l o g a r y t m z dz ies ięc iu . M a ł o tego , że ośmie l i ł się d r w i ć 
ze ś w i ę t e j du s zyczk i — to jeszcze się n a i g r a w a ł . J a k ż e 
to, w y d z i w i a ł , ś w i ę t a P e t r o n e l a j e s t w stanie p r z e w i -
dz ieć — kto w y g r a w w y b o r a c h i czy b ę d z i e p o k ó j czy 
też w o j n a , a n ie p o t r a f i p o w i e d z i e ć r z eczy t a k p ro s t e j , 
j a k w a r t o ś ć l o g a r y t m u z dz ies ięc iu ! 

T u m i się p r z y p o m i n a , że ï w spó ł c z e śn i e w p e w n y m 
n a w e t b a r d z o r o z w i n i ę t y m k r a j u ( j a k i m jest N R F ) , d o b r z e 
p r o s p e r u j e m e d i u m ( k t ó r e m u w s w o i m czas ie p o ś w i ę c i ł a 
j e d e n ze s w o i c h r e p o r t a ż y na s za t e l e w i z j a ) , p o s i a d a j ą c e 
j a k o b y d u ż y a u t o r y t e t u s f e r r z ą d o w y c h . P r z y c h o d z ą tam. 
j a k w i e ś ć nies ie , r óżn i d y g n i t a r z e i z a s i ę g a j ą p o u f n e j 
p o r a d y , czego n a l e ż y o c z e k i w a ć . N i e m a p o d o b n o py tan i a , 
n a k t ó r e b y o w a pan i nie udz i e l i ł a o d p o w i e d z i . A l e czy 
z a p y t a ł j ą kto k i e d y , j a k a j e s t s ta ł a d i e l e k t r y c z n a m i k i ? 
W ą t p i ę . . . 

P o w r a c a j ą c zaś do począ tku n in i e j s zego , n a l e ż y p o -
w i e d z i e ć , co się s ta ło z o w ą p e t y c j ą . O tóż zna l a z ł a się 
ona w koszu , p o n i e w a ż r e f e r e n t w k o m i s j i s e n a c k i e j b y ł 
zdan ia , że „ ł a t w o w i e r n o ś ć g ł u p c ó w jest r ó w n i e n i e w y -
c z e r p a n a j a k p r z e b i e g ł o ś ć o s z u s t ó w " . 

E L E K T R O N " 

ZAPYTAJ DUCHA NAPOLEONA. 
W 1852 r o k u — pisze S t a n i s ł a w W a s y l e w s k i w z a b a w -

n e j ks iążeczce „ P o d u r o k i e m z a ś w i a t ó w ' » — w p ł y -
n ę ł a do senatu a m e r y k a ń s k i e g o p e t y c j a , o p a t r z o -
n a 15 t y s i ą c a m i p o d p i s ó w , z ż ą d a n i e m z b a d a n i a 

n a s t ę p u j ą c y c h , j a k o b y p o w s z e c h n y c h w c a ł e j A m e r y c e , 
z j a w i s k : 

1. z j a w i s k a r u c h u , k t ó r y udz i e l a się m e b l o m w b r e w 
p r a w u p r z y r o d y , 

2. ś w i a t e ł e k , u k a z u j ą c y c h się w m i e j s c a c h , gdz ie się 
ż a d n a c h e m i c z n a s i ła nie r o z w i j a , 

3. d ź w i ę k ó w p o d o b n y c h r a z do s z u m u w i a t r u , to z n o w u 
d o h u k u g r z m o t ó w , a n a w e t p r z y p o m i n a j ą c y c h znane in -
s t r u m e n t y m u z y c z n e , 

4. f a k t ó w w y l e c z e n i a cho rób , k t ó r e d o t ą d m i a n o za 
n i eu l ecza lne . 

Oczyw i ś c i e , chodz i ł o tu o e f e k t y sp i ry tys tyczne , z w i ą -
zane z w y w o ł y w a n i e m d u c h ó w , k t ó r e m u to z a j ę c i u o d -
d a w a ł a się z z a p a ł e m z a r ó w n o A m e r y k a , j a k i E u r o p a . 
W t y m ce lu k i l k a o sób d o b r e j w o l i , w szczegó lnośc i t z w . 
m e d i a , z k t ó r y m i ś w i a t n a d p r z y r o d z o n y szczegó ln ie chę t -
n ie w d a w a ł się w r o z m o w ę , g r o m a d z i ł o się r a z e m p r z y 
s to l iku w e d ł u g u s t a l o n e g o c e r e m o n i a ł u . D u c h y o d p o -
w i a d a ł y w i r o w a n i e m s t o l i ków , s tukami , b ą d ź też p r z e -
s u w a n i e m ek ie rk i , k t ó r a w y b i e r a ł a o d p o w i e d n i e l i t e r y 
z u m i e s z c z o n e g o n a s to l iku a l f a b e t u . N i e k r ę p o w a n o się 
w n i e p o k o j e n i u w y b i t n y c h osob is tośc i p r z e s z ł y ch c z a s ó w . 
W y w o ł y w a n o d u c h y św i ę tych , z n a n y c h p o e t ó w , k r ó l ó w 
i cesa rzy . . . . . , 

Gośc i e z z a ś w i a t ó w b y l i z ycz l iw i i w s z e c h w i e d z ą c y , 
p y t a n o w i ę c o r zeczy p rzysz ł e i przesz łe , w i e r z ą c n i e -
z ł omn ie w r ze te lność o t r z y m a n y c h o d p o w i e d z i . N a w e t 



LANCET 
TNIE 
MYŚLI 

la t t emu dokonano w 
L i z b o n i e — po raz 
p i e r w s z y na św iec i e 
ope rac j i mózgu , k tóra 

n i e j a k o za inaugurowa ła n o w y 
rozdz ia ł w histor i i m e d y c y n y : 
psychoch i rurg ię . T w ó r c ą j e j 
by ł Egas M o n i z (pod k t ó r e go 
k i e runk i em p r z e p r o w a d z o n o 
p ie rwszą operac j ę ) . T a k n a r o -
dzi ł się j eden z coraz częśc ie j 
s t osowanych sposobów oddz ia -
ł ywan i a na psych ikę i zacho -
w a n i e c z ł ow ieka . 

Psychoch i rurg ia t y m różn i 
się b o w i e m od „ n o r m a l n y c h " 
ope rac j i mózgu , że zab ieg od -
b y w a się na m ó z g u n i e u s z -
k o d z o n y m ce lem p r zyn i e -
sienia p a c j e n t o w i u lg i w sta-
nach psychicznych, t rudnych 
do z l i k w i d o w a n i a i nnymi 
środkami . R o z w ó j t e j me t ody 
p r zypada na lata p ięćdz ies ią -
te ( szczegó ln ie usuwan ie p ła -
t ó w c z o ł o w y c h mózgu lub 
p r z e r y w a n i e ich k o n t a k t ó w z 
resztą mózgu ) ; z czasem zaś 
przysz ła „ m o d a " na umiesz-
czanie e l ek t rod w e w n ą t r z tka-
nek m ó z g o w y c h . P r z e z e l ek -
t rody przepuszcza się słabe 
prądy , p r z y c z y m pac j enc i — 
z a r ó w n o zw i e r zę ta , j ak i lu -
dzie — są p r z y t o m n i i zacho-
w u j ą się m n i e j w i ę c e j no r -
maln ie . 

E k s p e r y m e n t a l n y c h d o ś w i a d -
czeń t e g o r o d z a j u n ie m o ż n a 
p r z e p r o w a d z a ć n a l u d z i a c h , toteż 
o b s e r w a c j e p o c z y n i o n e w w y n i -
k u z a b i e g ó w l e c z n i c z y c h są s t o -
s u n k o w o u b o g i e . L e p s z e p o l e d o 
o b s e r w a c j i s t a n o w i ą z w i e r z ę t a 
d o ś w i a d c z a l n e , n a k t ó r y c h p r z y -
k ł a d z i e s t w i e r d z o n o , że m o ż n a n p . 
w z m a g a ć c z u j n o ś ć , s enność , z m i e -
n i a ć p o p ę d y b i o l o g i c z n e — n p . 
s e k s u a l n e i m a c i e r z y ń s k i e — r e -
g u l o w a ć a g r e s y w n o ś ć itd. O s t a t -
n i e b a d a n i a w y k a z a ł y , że u c z ł o -
w i e k a m o ż n a u z y s k a ć s z e r e g e f e k -
t ó w p o d o b n y c h j a k u i n n y c h s s a -
k ó w , k t ó r y m w s z c z e p i o n o d o 
m ó z g u e l e k t r o d y . 

S a m e urządzen ia udoskona-
la się też co raz ba rdz i e j . Z a -
s tosowano e l ek t rody pobudza -
ne d rogą rad i ową , a w i ę c bez 
p r z e w o d ó w łączących. U ż y w a 
s ię także s łabych p r ą d ó w b e z -
pośrednich, k tóre przechodzą 
przez m ó z g z e l ek t rod um i e -
szczonych na z ewną t r z czaszki . 

Jednakże — chociaż w i e l u 
f u t u r o l o g ó w (częśc ie j f a n t a -
s tów niż n a u k o w c ó w ) p r z y p i -
su j e t y m ś rodkom ogromną 
przysz łość i roi o k s z t a ł t owa -
niu psych ik i p r zysz ł ych p o k o -
leń — jak na raz i e f a c h o w -
com n a s u w a j ą się l i c zne w ą t -
p l iwośc i , do tyczące war tośc i 
op isanych tu me tod . P r z e d e 
w s z y s t k i m — z b y t ma ł o jest 
znamy m ó z g c z ł ow i eka , p roce -
sy, j ak i e w n im zachodzą , za -
leżność poszczegó lnych sk ład-
n i k ó w itp. U k i e r u n k o w y w a n i e 
psych ik i ludz i w sensie ogó l -
n y m w y w o ł u j e także w i e l e 
s p r z e c i w ó w mora lnych . Ja -
k ie m a j ą być g ran ice tych 
zmian, k to m o ż e d e c y d o w a ć o 
nich, w j a k i m s tad ium w o l n o 
j e p r z ep rowadzać — itd. itd. 

Jaką przysz łość r oku ją d o -
t y chczasowe os iągnięc ia w 
t e j dz i edz in ie — t rudno dziś 
p r zew idz i eć . W y d a j e się j e d -
nak pewne , że n i e b ę d z i e 
to s łużyć ksz ta ł t owan iu ludz i 
w e d ł u g z g ó r y z ap l anowanych 
w z o r c ó w . O c z y m ś tak im m a -
r z y l i i d eo l odzy h i t l e r y zmu, a le 
to już — całe szczęście — na -
l e ży do przeszłości . . . 
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JEDNO JEST ZDROWIE — 
A TYSIĄCZNE CHOROBY" 

Fabian Turkowski 
w księdze epigramatów wydanej w 1773 r.p' 

Krętu i r e t o r t y l e p s z a 
I E Z L I C Z O N E są p r z y -
padki , w k t ó r y ch trans-
f u z j a k r w i s tanow i j e -

dyną szansę oca lenia życ ia , 
ale p r z y ca ł e j s w e j don ios 'oś -
ci p r z eds taw ia ona k i lka 
t rudnych do ro zw iązan ia p r o -
b l e m ó w : 

Z a z w y c z a j t r ans fuz j a musi 
być dokonana jak na j s z ybc i e j . 
K o r z y s t a się w ó w c z a s z k r w i 
z a k o n s e r w o w a n e j , p r z echo -
w y w a n e j w t zw . bankach 
k r w i . Jednakże m i m o p r zecho -
w y w a n i a j e j w odpow i edn i ch 
pomieszczen iach ch łodn iczych 
k r e w z a k o n s e r w o w a n a w pe ł -
ni n a d a j e się- do uży tku t y l -
ko przez d w a tygodnie . 

9 N i e k t ó r e g r u p y k r w i w y s t ę -
p u j ą d o ś ć r z a d k o . 

• N a w e t p r z y z g o d n o ś c i g r u p y 
k r w i b i o r c y i d a w c y z d a r z a j ą 
s ię o d c h y l e n i a w p o d g r u p a c h , 
k t ó r e w y w o ł u j ą r e a k c j e a l e r g i c z -
ne . 

• N i e b e z p i e c z e ń s t w e m j e s t m o -
ż l i w o ś ć z a k a ż e n i a c h o r e g o w i r u -
s o w y m z a p a l e n i e m w ą t r o b y , c z y -
l i t z w . ż ó ł t a c z k ą z a k a ź n ą . 

Z tych wszys tk i ch w z g l ę -
d ó w stosuje s ię coraz częśc ie j 
t r ans fu z j ę p l a z m y k r w i . P l a z -
ma d a j e się p r z e c h o w y w a ć 
przez w i e l e mies ięcy i — co 
nader is totne — przy t rans-
f u z j i p l a z m y grupa k r w i ject 
rzeczą obo ję tną . A l e t r ans fuz -
ję p l a zmy stosować można 
t y l ko w ó w c z a s , gdy o r gan i zm 
chorego jest dostatecznie s i l -
ny, by m ó g ł sam w y t w o r z y ć 
c z e r w o n e i b ia łe c ia łka k r w i .. 

To t e ż sensac ję w y w o ł a ł a 
w iadomość , że być może w 
n i ed ług i e j już przysz łośc i 
t r ans fu z j ę k r w i ż y w e j czy 
p l a z m y k r w i zastąpić będz i e 
można k r w i ą synte tyczną . Z 
taką w łaśn i e now iną w y s t ą p i ł 
ostatnio na s y m p o z j u m b io lo -
g ó w w A t l an t i c C i ty uczony 
z un iwersy te tu w H a r v a r d , 
p ro f eso r P . Geye r . P r z e p r o w a -
dzi ł on m. in takie d o ś w i a d -
czenie : s tadku uśpionych 
szczurów w y p o m p o w a ł całą 
k r e w i w zamian w s t r z y k n ą ł 
emu ls j ę sporządzoną z w ę g l a -
nów, f l uo ru i w i e l o w a r t o ś c i o -
w y ć h a lkohol i , m . in. g l i c e r y -
ny. P o t e m umieści ł zw i e r z ę t a 
w s zk lane j ku l i w y p e ł n i o n e j 
c z ys t ym t l enem. P o u p ł y w i e 
10 minut szczury obudz i ły się, 
zaczę ły pić w o d ę , g r y ź ć p r z y -
go t owaną paszę i b iegać w o -
kół kul i . S ł o w e m czuły się do-
skonale... 

Okaza ł o się, - że w p r z ec i -
w i e ń s t w i e do r o z t w o r u cukru 
g r o n o w e g o , s tosowanego cza-
sem zamiast p l a z m y k r w i 
p r zy szokach s p o w o d o w a n y c h 
nag ł ym w y p a d k i e m , op raco -
w a n a p r z e z pro f . G e y e r a i j e -
go zespół ha r va rd zk i synte -
tyczna k r e w r o zp rowadza t len 

c--;anizn~:e i - usuwa d w u -
t lenek w ę g l a . 

Uczen i są pe łn i o p t y m i z m u 
na przysz łość. Jak s tw ie rdz i ł 
pro f . G e y e r , zw ie r zę ta , k t ó r y m 
w y t o c z o n o 90°/c k r w i , już po 
czterech dniach w róc i ł y ca ł -
k o w i c i e do zd r ow i a i m o g ł y o -
puścić ku lę z t lenem. W 48 
godz in po wypuszc zen iu ich z 
kuli p r z e p r o w a d z o n o ko l e jną 
anal izę : okaza ło się, że w y -
t w o r z y ł y już w ł a sne c z e rwone 
c ia łka k r w i i fciałko p l a zmy . 

POBWÓJNE — CZY ELEKTRYCZNE? 
wi en i a m e d y c y n y dotyczą u-
rządzen ia n a t y c h m i a s t o w e j po -
m o c y dla chorych w stanie 
zawa łu . A p a r a t u r a ta musi 
nadawać się do zas tosowania 
w każdych warunkach , poza 
salą ope racy jną , i p o d t r z y m y -
wać życ i e pac j en ta przez czas 
t ranspor tu do szpita la. W e -
dług opini i l ekarzy , to w ł a ś -
nie urządzen ie p o z w o l i ura to -
w a ć ż yc i e chorego w bardzo 
w i e lu w y p a d k a c h . 

& I wreszc i e „ p r a w d z i w e 
sztuczne s e r ce " — e l ek t r y c z -
na m in i a tu rowa pompa , nada -
jąca się do wszczep i en ia na 
m ie j s ce na tura lnego organu, 
gdy ten o d m a w i a p racy i n ie -
m o ż l i w e jest j e go ura towanie . 

K r e w ludzka ulega n i e z w y -
k le ł a two uszkodzeniu w z e t -
knięc iu z mate r i a ł ami , j ak i -
m i dysponu j e dotychczas 
technika. P r z y prófoach w t y m 
zakres i e s tosunkowo n a j s z y b -
c i e j udało się pokonać szko-
d l i w e dz ia łanie m a t e r i a ł ó w 
w y w o ł u j ą c y c h nadmierną 
k r zep l iwość k r w i . O d p o w i e d -
ni okaza ł się kauczuk s i l i -
k o n o w y z doda tk i em p r z e c i w -
z a k r z e p o w e j hepa ryny . A l e są 
inne jeszcze uboczne dz ia ła -
nia mate r i a łu p r z y d łuższym 
kontakc i e z k r w i ą : p o w s t a j ą 
zw i ą zk i s zkod l iwe dla b ia łek 
i e n z y m ó w , uszkadza jące b u -
d o w ę k o m ó r e k k r w i . 

E N E R G I A 

P R O S T O Z K R W I 

Dalsza g rupa p r o b l e m ó w 
w i ą ż e się z zas i l en iem w e -
nerg i ę pompy , k tóra mog ł aby 
zastąpić serce w e w n ę t r z u o r -
gan i zmu, oraz z r egu lac ją p ra -
cy tego urządzenia . Jako ź ró -
dła e l ek t rycznośc i r o zpa t r y -
w a n e są obecnie bater i e i zo-
t o p o w e z m i n i a t u r o w y m za -
sobn ik iem plutonu-238. W do -
św iadczen iach ze z w i e r z ę t a m i 
bater ie tak ie p r a c o w a ł y w e 
w n ę t r z u o r gan i zmu przez 6 
mies i ęcy . Osłona rad io l og i c z -
na jest p r zy t y m rozw iązana , 
k łopot s tanowi natomias t od -
p r o w a d z e n i e w y w i ą z u j ą c e g o 
się c iepła. Inną ob iecu jącą , 
ale r ó w n i e ż nie d o p r o w a d z o -
ną j eszcze do moż l iwośc i p r a k -
t yc znych zastosowań, p ropo -
z y c j ą technik i są o g n i w a che -
miczne , zas i lane g lukozą i t l e -
nem pob i e r anym bezpośredn io 
z k rw i , w proces ie n a j b a r d z i e j 
z b l i ż onym do na tura lnego 
dz ia łania o r gan i zmu . 

P r a c e nad kons t rukc ją 
sztucznego serca p r o w a d z o n e 
są w w i e l u k r a j a c h na dużą 
skalę. Cho roby układu k r ą ż e -
nia k r w i w y s u w a j ą się bo -
w i e m obecn i e w św iec i e na 
p i e rwsze m i e j s c e j ako p r z y -
czyna z gonów . W k ra j a ch 
r o zw in i ę t y ch na 2000 m i es z -
k a ń c ó w umiera roczn ie z po -
w o d u tych chorób 5 osób. S p e -
c ja l i śc i tw i e rdzą , że sz tuczne 
sęrce m o g ł o b y ura tować d w i e 
z nich. 

IN T E R E S U J Ą C Ą kon -
cepc j ę w zakres ie p r z e -
s z c zepów serca p r z e d -

s tawi ł ostatnio w czasopiśmie 
. .Nature " ang ie lsk i ch i rurg z 
Manchesteru , Kenne th B loor . 
Dokona ł on seri i dośw iadczeń 
na psach, k t ó r y m wszczep ia ł 
drugie , d o d a t k o w e serce, 
mieszczące się r ówn i e ż w 
k la tce p i e r s i owe j p r zy o d w r ó -
conym położeniu. O b y d w a ser -
ca p r a c o w a ł y no rma ln i e przez 
w i e l e tygodni . 

B loor tw ie rdz i , że m o ż l i w e 
jest zas tosowanie t e j me t ody 
p r z es zc zepów także i u ludz i 
j ak r ówn i e ż do łączanie cho-
r emu t y lko części d o d a t k o w e -
go serca, dla wspomożen i a 
p racy w łasnego organu pac-
jenta. Z e z rozumia łych 
w z g l ę d ó w w operac j i t ak i e j 
k r y j e się znacznie mn ie j s z e 
r y z yko , w p r z y p a d k u obrzu-
cenia przeszczepu przez o rga -
n i zm chorego i s tn ie j e m o ż l i -
wość nas tępne j i n t e rwenc j i 
ch irurga. 

C Z T E R Y K Ł O P O T Y 

W poszuk iwan iu r o z w i ą z a -
nia technicznego m e d y c y n a 
w y s u w a pod adresem inżyn i e -

r ó w cz tery odrębne z a m ó w i e -
nia. Wszys tk i e te kons t rukc j e 
n a z y w a się z w y k l e „ s z tucz -
n y m se rcem" , co b y w a p o w o -
dem n ieporozumień , g d y ż m a -
ją one spełniać nieco inne za-
dania, za leżnie od zakresu za-
stosowań. 

© N a j b a r d z i e j dotychczas 
z a a w a n s o w a n e technicznie są 
s t ymula to ry , w s p o m a g a j ą c e 
bodźcami prądu e l ek t r y c znego 
pracę serca, gdy jest ono w 
zasadz ie nie uszkodzone, ale 
traci w ł a ś c i w y r y t m uderzeń. 
S t ymu la to r m o ż e b y ć wszc z e -
p iony pod skórę z e l ek t roda -
mi d o p r o w a d z o n y m i do serca. 
Zas tosowan ie obecnie zas i la -
nia p r ądem z bater i i i zo topo-
w y c h n a d a j e urządzen iu t r w a -
łość w ie l o l e tn ią . 

© R o z w i ą z a n a jest r ó w n i e ż 
kons t rukc ja urządzenia , z w a -
nego także „ s z tucznym ser -
cem" , k tó re zas tępu je p racę 
serca i płuc pac j en ta na sali 
o p e r a c y j n e j . M a ono og ran i -
czony czas dz ia łania i pod -
t r z y m u j e k r w i o b i e g podczas 
zab iegu ch i rurg icznego , po 
k t ó r y m serce chorego będz ie 
mog ł o na tychmias t pod jąć 
swe f u n k c j e . 

© K o l e j n e n i e z r e a l i -
z o w a n e dotychczas z a m ó -

Papieros przy pracy 

^ ^ P i e s n a s to le o p e r a c y j n y m . N i e 
^ f p o w s t a l a b y c a l a c h i r u r g i a s e r c a , 

g d y b y n i e o p e r o w a n o e k s p e r y -
m e n t a l n i e p s ó w . T o j e s t m . in. 
kosz t p o s t ę p u n a u k m e d y c z n y c h 

W d y s k u s j i o s z k o d l i w o ś c i p a -
l e n i a z a b r a l i o s t a tn i o g ł o s r ó w -
n i e ż s p e c j a l i ś c i m e d y c y n y p r a c y . 
Z w r a c a j ą on i u w a g ę n a s z c z e g ó l -
n ą s z k o d l i w o ś ć p a l e n i a t y t o n i u 
p r z y p r a c y , z w ł a s z c z a p r z e m y s ł o -
w e j . 

S z k o d l i w e d z i a ł a n i e d y m u t y -
t o n i o w e g o ' n a o r g a n i z m r o b o t n i -
k a w h a l i f a b r y c z n e j o b s e r w u j e 
s ię j u ż p o p i e r w s z e j g o d z i n i e p r a -
cy , k i e d y w s k u t e k r o z g r z a n i a s i l -
n i k ó w t e m p e r a t u r a n a s t a n o w i s -
k a c h r o b o c z y c h s t a j e s ię w y ż s z a . 
D y m t y t o n i o w y p r z y s p i e s z a w ó w -
czas o d d e c h p a l a c z a z 20 d o 40 
r a z y na m i n u t ę , c i śn i en i e k r w i 
g w a ł t o w n i e p o d w y ż s z a się, z w i ę k -
sza s ię s z y b k o ś ć j e j k r ą ż e n i a . 

L e k a r z e p o d k r e ś l a j ą , że p a l e n i e 
p a p i e r o s ó w j e s t s z c z e g ó l n i e s z k o -
d l i w e p r z y p r a c a c h s y s t e m e m a -
k o r d o w y m , p r z e s z k a d z a b o w i e m 

w h a r m o n i z o w a n i u r y t m u p r a c y 
z d z i a ł a n i e m o r g a n i z m u . W y w o -
ł u j e t o s t a n p o d n i e c e n i a , k t ó r y 
p o z o r n i e u s t ę p u j e p o d a w c e n i -
k o t y n y z a w a r t e j w k i l k u p a p i e -
r o s a c h . T y m c z a s e m s z k o d l i w e 
z w i ą z k i z a w a r t e w d y m i e t y t o -
n i o w y m , j a k t l e n e k w ę g l a , t l e n -
k i a z o t u i s i a rk i , c y j a n o w o d ó r , 
a m o n i a k i i n n e , w p o ł ą c z e n i u ze 
s t a n e m n a p i ę c i a w y w o ł u j ą s k u r c z 
n a c z y ń k r w i o n o ś n y c h , k t ó r y j e s t 
s z c z e g ó l n i e g r o ź n y d l a p a l a c z y z 
w s z e l k i m i s c h o r z e n i a m i s e r c a . 

O s o b n y m o c z y w i ś c i e z a g a d n i e -
n i e m — t a k ż e p o d k r e ś l a n y m p r z e z 
l e k a r z y — j e s t a b s o r b o w a n i e 
p r z e z p a p i e r o s u w a g i p r a c o w n i k a , 
co o d b i j a s ię n i e k o r z y s t n i e n a 
j a k o ś c i w y k o n y w a n e j p r a c y , a 
p r z e d e w s z y s t k i m n a j e j b e z p i e -
c z e ń s t w i e . 

C Z Y W I E C I E , Ż E . . . 
. . . rocznie l u d z i e w y p i j a j ą 500 

m i l i a r d ó w f i l i ż a n e k h e r b a t y , w 
c i ą g u 1 s e k u n d y — 14 t y s i ę c y . 

...1 m i e s z k a n i e c n a s z e g o g l o b u 
w y p i j a 250 f i l i ż a n e k h e r b a t y r o c z -
n ie , 1 A n g l i k — 6 f i l i ż a n e k d z i e n -
n i e . 

. . . h e r b a t a m a r o z l i c z n e w a l o r y : 
u ł a t w i a i p r z y s p i e s z a t r a w i e n i e , 
z a w i e r a f l u o r z a p o b i e g a j ą c y 
p r ó c h n i c y z ę b ó w , p o b u d z a p r a c ę 
s e r c a i n e r e k , p o d n o s i s p r a w n o ś ć 
u m y s ł o w ą a n a w e t w p ł y w a u s p o -
k a j a j ą c o n a l udz i a g r e s y w n y c h . 
W o b e c p o w y ż s z e g o — p i j m y h e r -
b a t ę a b ę d z i e m y z d r o w i , b ł y s k o t -
l i w i i ł a g o d n i . . . 
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ROZMAWIAMY z CZYTELNIKAMI 

DLACZEGO PRZYWIĄZAŁEM SIĘ 
DO „ T Y G O D N I K A " 

Zbieramy pamiątki Emigracji 

R 
A N Andrzej Zrębicz z Roubaix 
(Nord) , pochodzi z Zagłębia Dą-
browskiego. Na l e ży do tzw. 
„ n o w e j emigrac j i " : w e Franc j i 

osiadł po ostatniej wojn ie . Zalicza się on 
także do na jwiern ie jszych i na jp i ln ie j -
szych czyte ln ików naszego pisma. 

— Każdy numer „Tygodnika" czytam 
prawie od deski do deski — mówi . — In-
teresują mnie artykuły traktujące o 
historii Polski, a zwłaszcza materiały po-
święcone najwcześniejszym dziejom na-
szej ojczyzny. Chętnie czytam o wyczy-

nach polskich sportowców, bo w dawnych latach sam z zamiło-
waniem uprawiałem rozmaite sporty, podobają mi się publiko-
wane w „Tygodniku" felietony: „Tygodniowa gawęda" Mariana, 
opowiadanka Michalinki... 

— Tak, Michal inka pisze bardzo przy j emnie , to prawda — 
wtrąca obecna p r zy naszej rozmowie i pochodząca z K ie l c pani 
Zrębiczowa. — A l e stanowczo za mało drukuje się w „ T y g o d -
n iku" wiadomości o Kielcach... 

— ... ale najbardziej przypadły mi do gustu cotygodniowe 
„Listy" Józefa Grzybka — ciągnie dale j nasz rozmówca. — 
Grzybka lubię za to, że jego teksty skrzą się dowcipem. Pisałem 
już do niego kilka razy. 

... Z ogromnym zainteresowaniem i z wielką radością chłonę 
także wiadomości o osiągnięciach dzisiejszej Polski. Uważam, że 
na przestrzeni ostatniego ćwierćwiecza dokonano w Polsce rzeczy 
naprawdę wielkich i że przed tymi dokonaniami wszyscy winniś-
my pochylić czoła. Dzisiaj ojczyzna nasza liczy się na arenie mię-
dzynarodowej i możemy być z niej dumni. Ja przywiązałem się 
do „Tygodnika" właśnie dlatego, że informuje on obszernie o zdo-
byczach i problemach naszego starego, dalekiego, ale zawsze dro-
giego sercu Kraju. 

. . . U p o d o b a ł e m sob i e „ T y g o d n i k " , z a s m a k o w a ł e m w j e g o s t a ł y c h p o z y c j a c h , z a d o -
w o l o n y j e s t e m z t e go , źe p r z y n o s i m i o n co t y d z i e ń s u t ą p o r c j ę ś w i e ż y c h w i e ś c i 
z o j c z y z n y , a l e w s z y s t k o to w c a l e n i e z n a c z y , że j e s t e m - c z y t e l n i k i e m b e z k r y t y c z -
n y m . 

M o ż e s ię m y l ę , a l e w y d a j e m i się, że n i e k t ó r e r z e c z y n a l e ż a ł o b y w „ T y g o d n i k u " 
u d o s k o n a l i ć . O co m i k o n k r e t n i e c h o d z i ? O s t r o n ę f r a n c u s k ą . J e s t e m z d a n i a , że 
ta s t r o n a j e s t z b y t „ m o z a i k o w a " , że p o d a w a n e n a n i e j w i a d o m o ś c i z P o l s k i są 
częs to m i g a w k o w e , z b y t k r ó t k i e , z b y t o g ó l n i k o w e , a b y m o g ł y d a ć l u d z i o m a s u m p t 
d o m y ś l e n i a i d o z a i n t e r e s o w a n i a s ię w s p ó ł c z e s n ą P o l s k ą . 

M o i m z d a n i e m b y ł o b y l e p i e j , g d y b y n a t e j s t r o n i e p o r u s z o n o t y l k o d w a l u b t r z y 
p r o b l e m y , a l e za to p r o b l e m y n a p r a w d ę w a ż n e , i g d y b y te p r o b l e m y o m a w i a n o 
s z e r z e j i u z u p e ł n i a n o d o d a t k o w y m i i n f o r m a c j a m i i s z c z e g ó ł a m i . A l e m o ż e n i e 
m a m r a c j i ? 

... Uważnie czytam także wypowiedzi starych emigrantów 
i działaczy na temat Muzeum Emigracji. Zainicjowana przez 
„Tygodnik" akcja, zmierzająca do zebrania wychodźczych pa-
miątek i do zabezpieczenia ich przed zniszczeniem i zapomnie-
niem, wydaje mi się pożyteczna i godna poparcia. To jest słuszne: 
trzeba starać się ocalić, zachować, trzeba ratować spuściznę po 
dawnych społecznikach i organizacjach. Ale ja myślę, że należa-
łoby również otoczyć pieczą świadectwa tego wszystkiego, co 
dzieje się współcześnie, tego, co wydarza się w tej chwili w świe-
cie polonijnym, bo przecież za lat kilkanaście te świadectwa -•— 
zdjęcia, wycinki z gazet, programy uroczystości gwiazdkowych 
i innych imprez — też już będą szacownymi pamiątkami. 

. . . P r z y w i ą z a ł e m s ię d o „ T y g o d n i k a " t a k ż e i z t e j p r z y c z y n y , że l u b i ę c z y t a ć — 
d o d a j e j e s z c z e p a n Z r ę b i c z . — K i e d y c z y t a m , z a p o m i n a m o c h o r o b i e . J a k w a m j u ż 
m ó w i ł e m , c h o r u j ę n a s e r c e — z a k i l k a dn i b ę d ę n a w e t m u s i a ł p o d d a ć się o p e r a c j i . 
G u s t u j ę w p r a c a c h p o p u l a r n o - n a u k o w y c h i w p o w i e ś c i a c h . W d o b r y c h p o w i e ś c i a c h . 
B o r o m a n s ó w t o j a n i e c i e r p i ę . A l e n a j u l u b i e ń s z ą m o j ą l e k t u r ą są k s i ą ż k i o P o l s c e . 
P o l s k a częs to , b a r d z o c zę s to s t a j e m i w m y ś l i . J a k w s z y s c y c h y b a P o l a c y ż y j ą c y 
z a g r a n i c ą , m y ś l ę o P o l s c e i s t a r a m się j ą p o p i e r a ć s ł o w e m i — w m i a r ę m o i c h 
s k r o m n y c h m o ż l i w o ś c i — t a k ż e i c z y n e m . O s t a t n i o n a p r z y k ł a d w p ł a c i ł e m d w a -
d z i e ś c i a d w a f r a n k i n a P o l s k i F u n d u s z O l i m p i j s k i . . . 
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B A N K P O L S K A KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. .Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

S Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

ABY A K C J A 
UWIEŃCZONA 
Z O S T A Ł A 
S U K C E S E M 
W k o l e j n e j w y p o w i e d z i na t e m a t z a c h o w a n i a d la p o t o m n y c h d o r o b k u n a s z e j 
e m i g r a c j i z a m i e s z c z a m y g ł os p . Z y g m u n t a C H L E B O W S K I E G O z D e n a i n ( N o r d ) 

— P o c h o d z ę z l e ż ą c e j w p o b l i ż u K o -
"n ina m i e j s c o w o ś c i M y s z a k ó w ę k . W 
r. 1918 z g ł o s i ł e m się o c h o t n i c z o do p o l -
s k i e g o w o j s k a . W y s ł a n o m n i e n a j p i e r w 
na Ś ląsk , a p o p o d j ę c i u p r z e z J ó z e f a 
P i ł s u d s k i e g o w o j n y z R o s j ą R a d z i e c -
ką s k i e r o w a n o m n i e na f r o n t , g d z i e 
z o s t a ł e m r a n n y . P o odn i e s i en iu r a n y 
n a p r z ó d w y p r a w i o n y z o s t a ł e m do J a -
roc ina , z J a r o c i n a o d k o m e n d e r o w a n o 
m n i e do s zko ł y w o j s k o w e j w P o z n a -
niu, n a s t ę p n i e p r z e n i e s i o n o m n i e do 
B r o d n i c y , a s t a m t ą d j e s z c z e do T o r u -
nia i t a m w ł a ś n i e z o s t a ł e m z d e m o b i l i -
z o w a n y . B y ł o t o w k o ń c u 1921 r. W r ó -
c i ł e m do r o d z i n n e g o M y s z a k ó w k a . W 
r o d z i c i e l s k i m d o m u s y t u a c j a w y g l ą d a ł a 
n i e w e s o ł o . O j c i e c m ó j b y ł d r o b n y m 
c h ł o p e m , n i e p r z e l e w a ł o m u się . Ja po 
o d d a n i u m u n d u r u z o s t a ł e m d o s ł o w n i e 
w j e d n e j koszu l i . Z a c z ą ł e m r o z g l ą d a ć 
s ię za pracą , a l e m o j e s ta ran ia n i e 
p r z y d a ł y s ię na nic i n i e d o p r o w a d z i ł y 
do ż a d n e g o r e zu l t a tu . P r a c y n i g d z i e d la 
m n i e n i e b y ł o . W s z ę d z i e m ó w i o n o m i : 
„ M o ż e s z j e c h a ć do F r a n c j i ! " D o F r a n -
c j i ? M n i e p e r s p e k t y w a p o r z u c e n i a k r a -
ju o j c z y s t e g o p r z e r a ż a ł a i nape łn i a ł a 
n i e w y m o w n y m s m u t k i e m . „ D o F r a n -
c j i ? P r z e c i e ż j a t a m n i k o g o n i e z n a m ! 

Z d j ę c i e z w i e l k i e g o z j a z d u P o l a k ó w w 
V a l e n c i e n n e s w r . 1947. P r z e m a w i a 
p r z y b y ł y z K r a j u g e n e r a ł A . Z a w a d z k i 

J e d n o z l i c z n y c h z d j ę ć p a m i ą t k o w y c h 
w y k o n a n y c h w d a w n y c h l a t a ch p r z e z 
p. C h l e b o w s k i e g o — f o t o g r a f i a k o m i -
te tu , k t ó r y u r z ą d z a ł w D e n a i n z b i ó r k i 
na r z e c z s t a r c ó w po l sk i ch w e F r a n c j i 

P r z e c i e ż j a t a m z n i k i m n i e b ę d ę m ó g ł 
s ię r o z m ó w i ć ! C o ja t a m z sobą p o c z -
nę w ś r ó d o b c y c h ? ! " — z a s t a n a w i a ł e m 
s i ę w duchu . A l e co m i a ł e m rob i ć ? Z 
t e g o r o z p a c z l i w e g o po ł o ż en i a , w j a k i m 
się p o d ó w c z a s z n a j d o w a ł e m , p r o w a -
dz i ł o t y l k o j e d n o w y j ś c i e : e m i g r o w a ć . . . 

R o z m ó w c ą n a s z y m jes t s t a r y e m i -
g r an t , z a s ł u ż o n y d z i a ł a c z i s e r d e c z n y 
p r z y j a c i e l „ T y g o d n i k a " z D e n a i n 
( N o r d ) , — p. Z y g m u n t C h l e b o w s k i . 

— . . . W y e m i g r o w a ł e m z P o l s k i w 
r. 1922 — c i ą g n i e d a l e j p . C h l e b o w s k i . 
— O p u s z c z a ł e m o j c z y z n ę z c i ę ż k i m 
s e r c em . P r z y j e c h a ł e m p o c i ą g i e m d o 
T o u l , a s t a m t ą d u d a ł e m s ię do d e p a r -
t a m e n t u A i s n e i z a c z ą ł e m p r a c o w a ć u 
j e d n e g o g o s p o d a r z a na f e r m i e . D o b r z e 
m i t a m by ł o , j e d z e n i e b y ł o s m a c z n e i 
b y ł o g o w bród , p r a c o d a w c a m ó j o k a -
za ł s ię c z ł o w i e k i e m l u d z k i m , j e d y n i e 
w a r u n k i m i e s z k a n i o w e m i a ł e m n i e d o 
p o z a z d r o s z c z e n i a , a l e t a m w t e d y w s z y s -
c y m i e s z k a l i b a r d z o n i e w y g o d n i e , b o 
p i e r w s z a w o j n a ś w i a t o w a d o t k l i w i e 
da ła s ię t y m s t r o n o m w e znak i . P o -
c z ą t k o w o b a r d z o d o s k w i e r a ł m i f a k t , 
ż e n i e m i a ł e m do k o g o g ę b y o t w o r z y ć , 
a l e p o j a k i m ś czas i e p o z n a ł e m j e d n e g o 
R o d a k a , k t ó r y p r a c o w a ł w w i o s c e l e -
ż ą c e j o d w a d z i e ś c i a k i l o m e t r ó w od n a -
s z e j f e r m y , w i ę c u c z y n i ł o m i s ię t r o -
chę r a ź n i e j . S p o t y k a l i ś m y s ię co n i e -
d z i e l ę w m i a s t e c z k u z n a j d u j ą c y m s ię 
a k u r a t w p o ł o w i e d r o g i m i ę d z y n a s z y -
m i o b i e m a w i o s k a m i i d o d a w a l i ś m y 
sob i e w z a j e m n i e o tuchy . N i e b a w e m 
o d n a l a z ł e m j e s z c z e i n n y c h P o l a k ó w i 
w z w i ą z k u z t y m p r z e s t a ł e m czuć s ię 
z a g u b i o n y w e F r a n c j i . Z m i e n i ł e m t a k -
ż e p racę . N a u c z y ł e m s ię s z o f e r s t w a , 
z a c z ą ł e m p r o w a d z i ć s a m o c h o d y i t r a k -
t o r y . W r. 1926 r z u c i ł e m j e d n a k tę r o -
b o t ę i p o s z e d ł e m do f a b r y k i , a d w a 
la ta p ó ź n i e j p r z e n i o s ł e m s ię d o P a r y -
ża i p r z e z d w a m i e s i ą c e p r a c o w a ł e m 
w z a k ł a d a c h s a m o c h o d o w y c h R e n a u l t , 
po c z y m w r ó c i ł e m do s w o j e j p i e r w -
s z e j f a b r y k i w d e p a r t a m e n c i e A i s n e . 
W r e s z c i e w 1930 r . o s i a d ł e m na s ta ł e 
w D e n a i n i z a a n g a ż o w a ł e m s i ę do t u -
t e j s z e j f a b r y k i „ C a i l " . W f a b r y c e t e j 
p r z e p r a c o w a ł e m t r z y d z i e ś c i s i e d e m l a t . 
D o p i e r o t r z y l a ta t e m u p r z e s z e d ł e m na 
e m e r y t u r ę . Z a p r z e p r a c o w a n e w t e j 
f a b r y c e l a ta o t r z y m a ł e m n a j p i e r w s r e -
b r n y , a p o t e m z ł o t y m e d a l . 

. . .W D e n a i n i s tn ia ło s p o r e s k u p i s k o 
p o l o n i j n e . D o r. 1946 m i e s z k a ł o t u t a j 
j ak i e ś 350 r o d z i n po l sk i ch . W l a t a ch 
p o w o j e n n y c h w i e l u z t u t e j s z y c h R o d a -
k ó w w r ó c i ł o do K r a j u i nasza p o l s k a 
k o l o n i a t r o c h ę s i ę uszczup l i ł a — a l e 
n i e za ba rd zo , b o w t y m s a m y m czas i e 
k i e d y s ta r zy , p r z e d w o j e n n i e m i g r a n c i 
w s i a d a l i do p o c i ą g ó w r e p a t r i a c y j n y c h , 
d o D e n a i n p r z y b y w a l i n o w i e m i g r a n -
ci — tacy , k t ó r y c h z P o l s k i w y g n a ł a 
w o j n a . W d a w n y c h l a t ach ta nasza 
e m i g r a n c k a g r o m a d a k i p i a ł a n a j b u j -
n i e j s z y m ż y c i e m . P o z a k ł a d a n o u nas 
m n ó s t w o o r g a n i z a c j i , o r g a n i z a c j e t e 
r o z w i j a ł y o ż y w i o n ą dz i a ł a lność , u r z ą -
d z a ł y l i c z n e i m p r e z y — s ł o w e m , p r a c a 
s p o ł e c z n a w r z a ł a , aż s e r c e ros ło . D z i -
s i a j p o t y m an imuszu , k t ó r y nas w t e -
d y o ż y w i a ł , po zos ta ł o t y l k o w s p o m n i e -
nie . S z e r e g i s t a r y c h d z i a ł a c z y w y k r u -
s za j ą s ię p o w o l i , a m ł o d z i e ż w c a l e n i e 
k w a p i się do t chn i ę c i a ż y c i a w to 
w s p o m n i e n i e . N i e z n a c z y to j e d n a k , ż e 
m ł o d z i l u d z i e p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o 
c a ł k o w i c i e z o b o j ę t n i e l i w z g l ę d e m p o l -
skośc i . M y t u t a j m i e l i ś m y d a w n i e j t r z y 
p o l s k i e n a u c z y c i e l k i , w i ę c część m ł o -
d z i e ż y m ó w i p o po l sku — tu c h c i a ł -
b y m p o d k r e ś l i ć , ż e w i e l u r o d z i c ó w n a -

( D a l s z y c i ą g n a st r . 14) 
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LA GUERRE! LA GUERRE! 
M O R D E R S T W O w S a r a j e w i e w y w o ł a ł o 

n i epokó j , a le świat", senny jeszcze, nie 
dał się od razu w y t r ą c i ć z ko le in . Od 
paru lat w c i ą ż się s łysza ło o k r w a -
w y c h po rachunkach w ko t l e ba ł kań -
skim. 

Un fait divers — jak m ó w i ą o gazec ia rsk ich sen-
sac j ach Francuz i . D o s z u k i w a n o s ię ana log i i m i ę d z y 
g łośną t r aged i ą w M a y e r l i n g u a t ym , co się stało. 
K w i t o w a n o w s z y s t k o wes t chn i en i em , ż e na sędz i -
w e g o F ranc i s zka Jó z e f a z ły los s ię u w z ął — syn 
R u d o l f , c e sa r zowa E l żb ie ta , ża łobnica w ę d r o w n a , 
g inąca B ó g w i e po c o i na co z r ęk i anarch is ty 
w G e n e w i e , i t o ostatnie morders two . . . 

F ranc i s z ek F e r d y n a n d , b ra t anek s tarego cesarza 
i następca t ronu, zg iną ł 28 c z e r w c a z m o r g a n a t y c z -
ną żoną Z o f i ą Chotek , Czeszką , noszącą po z a m ą ż -
pó jśc iu t y tu ł ks i ę żne j H o h e n b e r g . 

W y b i e r a ł e m się w t y m czas ie do N i e m i e c , b y 
spo tkać o j c a na w y s t a w i e r o l n i c z e j w H a n o w e r z e . 
W y j e c h a ł e m z P a r y ż a w k i l k a dni p o s a r a j e w s k i m 
a l a r m i e i n ie z a o b s e r w o w a ł e m w p o d r ó ż y żadnych 
s zc zegó ln i e j s zych o b j a w ó w z d e n e r w o w a n i a czy n i e -
poko ju . 

O j c i e c m i a ł k i l ka dni czasu i chc ia ł nas o d w i e -
dz ić w P a r y ż u . K i e d y w j e ż d ż a l i ś m y d o Ko l on i i , po 
obu s t ronach ko l e i bur zono d o m y . K t ó r y ś z r o z -
m o w n y c h N i e m c ó w w p r z ed z i a l e ob jaśn i ł n ie p y -
tany , że d z i e j e się to w s z y s t k o na w y p a d e k w o j -
ny, g d y ż t rasa jest d w u t o r o w a , a t e raz r ó w n o -
l e g l e b u d u j ą t rzec i i c z w a r t y tor . I n n i podróżn i 
k r z y w o pa t r z y l i na n i e d y s k r e t n e g o gadułę . W s z y s -
cy s łysze l i , ż e m ó w i m y z o j c e m w o b c y m j ę z yku . 

P r z y k r y nas t ró j s p o w o d o w a n y t y m i n c y d e n t e m 
p rys ł dop i e r o na z i em i .be l g i j sk i e j i f r ancusk i e j . 
Zac zą ł na nas dz ia łać n a g m i n n y o p t y m i z m i n ie 
w i d z i e l i ś m y św ia ta w c za rnych ko lo rach , choć już 
t y l k o t y g o d n i e dz i e l i ł y nas od s ierpnia . 

O j c i e c b y ł s z c zęś l iwy p r z e z t e c z t e ry dni spę -
d zone z nam i w P a r y ż u . A l e zb l i ża ł o s ię rozs ta -
nie z nam i i z m ias t em. M ó w i ł o s ię bez końca, do 
p ó ź n e j nocy , o r zeczach w ł a s n y c h i b l i sk ich — 
porusza ło się o c z yw i ś c i e i t ema t m o ż l i w o ś c i w o -
j ennych , a le tak j akoś t r ochę t eore tyczn ie , b e z 
p r z ekonan ia , że ta z m o r a już istotnie w i s i nad 
św i a t em . 

W r e s z c i e w c i żb i e w y j e ż d ż a j ą c y c h , na D w o r c u 
Wschodn im. . . 

W s z y s t k o w por ządku , b i l e t , w a g o n s yp i a lny — 
pół g odz iny do ode jśc ia poc iągu . I nag ł e os t rze -
żen ie : ścisła kon t ro la p r z y w e j ś c i u na peron, w e -
z w a n i e do o k a z y w a n i a pas zpo r tu p r z e z w s z y s t k i c h 
opus z c za j ą c y ch F r a n c j ę . N i e w p u s z c z o n o na pe ron 
n ikogo z o d p r o w a d z a j ą c y c h . 

P o w i a ł o z n o w u n i epewnośc i ą ju t ra i t roską. S t a -
ł e m z O l i m p i ą długo, p a t r z y l i ś m y na szereg i w a -
g o n ó w , na peron , po k t ó r y m odda la l i się samotn ie 
podróżn i . Z w a r t y t łum stał za nami , g w a r j a k b y 
pr zygas ł , t e rko t a ł y po k a m i e n n y c h p ł y tach w ó z k i 
z b a g a ż e m , zas łania ły idących ' i n a w e t nie w i e m , 
k i e d y o j c i ec zn ikną ł m i z oczu i w k t ó r y m zna -
l a z ł się poc iągu — t y m na p r a w o , na l e w o ? R u -
szy ł y w r e s z c i e — i j eden , i d rug i — w y p u s z c z o n e 
w noc c i emną , aż w końcu i św ia t ła c z e r w o n e na 
os ta tn im w a g o n i e za z a k r ę t e m gdz i eś zn ik ły . 

Z e s z l i śmy na dół, do me t ra . T a m w s z y s t k o by ł o 
z w y k ł e , codz ienne. Z ha łasem t r zaska ły zasuwane 
au toma tyc zn i e d r zw i , m i g a ł y n a z w y m i j a n y c h sta-
c j i . 

M i e s z k a l i ś m y jeszcze pod n u m e r e m 23, rue M o n -
g e —- na j b l i ż s z y p r zys tanek z n a j d o w a ł się p r z y 
n a r o ż n e j f on tann i e b u l w a r u Sa in t -M i che l , ale w y -
s i ed l i śmy w c z e ś n i e j , na w y s p i e , ż eby p r ze j ś ć w 
c ien iu n o c n y m p r z e z s z e rok i p lac p r z ed N o t r e -
D a m e , i da l e j m o s t e m do l e w o b r z e ż n e j dz i e ln i cy 
ł ac ińsk i e j . Szepta ła l og ika , ż e coś s ię d z i e j e na 
św iec i e , burzą n a b r z m i e w a — a tu rosła r ó w n o -
l e g l e nadz i e j a , p l enna , zw i ch r zona , o tuman ia j ą ca 
nadz i e j ą i dą c e j już m o ż e w i e l k i e j przemiany . . . 

BY L I Ś M Y W końcu l ipca w oko l i cach 
G r a n v i l l e nad m o r z e m , u s z e rok i ego 
w y l o t u kana łu L a M a n c h e p r z e c h o -
d zącego w A t l a n t y k . 

N a horyzonc i e , o j ak ichś t r zydz i eśc i 
m i l morsk i ch , w i d a ć b y ł o w y r a ź n i e 

w y s p y a n g l o n o r m a n d z k i e — Je rsey i Gue rnesey . 
T a m gdz i e p r z e z d ług i e l a ta p r z e b y w a ł W i k t o r 
H u g o na w y g n a n i u . 

Z a p o w i a d a ł y się pogodne , be z t r osk i e w a k a c j e . 
M o r z e spoko jne , f a l a c iep ła i m i ę k k a — nadcho -
dz i ł y les g randes marées , p r z y p ł y w y s i ę ga j ą c e w y -
soko, odp ływy , ods łan ia jące p iask i szerokie , usiane 
ska łkami , w szcze l inach k t ó r y c h p luska ły się r ó ż -
ne s t w o r y : ośmiorn ice , h o m a r y , w i e l k i e k r e w e t k i . 
P o b u d z a ł o to ins tynkt r yback i . 

K u p i ł e m spec ja lną w ę d k ę , sznur z dwunas t oma 
dość m o c n y m i hakami , u w i ą z a ł e m d o d w ó c h k a -
mien i , z a ł o ż y ł em pr zynę t ę , p o k r a j a n ą ośmiorn icę . 
W nocy m ia ł p r z y j ś ć j eden z w i e l k i c h p r z y p ł y -
w ó w . 

N a z a j u t r z skoro świ t p o w ę d r o w a l i ś m y w ślad za 
o d p ł y w e m do w ę d k i — o f i a r ą j e j pad ł j eden , a le 
za to d w u m e t r o w e j d ługośc i g r u b y w ę g o r z . 

— Os t rożn i e -— k r z y k n ą ł p r z e chodzący r ybak . — 
T a k a best ia n a w e t zabić p o t r a f i ude r z en i em ogona. 

W y c i ą g n ą ł w i e l k i nóż i j e d n y m c i ęc i em oddz i e -
l i ł g ł o w ę w ę g o r z a od w c i ą ż r z u c a j ą c e g o się tu ło -
w i a i po rąba ł resztę na spore k a w a ł y . 

— Ł a d n a sz tuka — pochwa l i ł . — D la w s z y s t -
k ich gości w y s t a r c z y . 

Da l e c y b y l i ś m y w t e d y od myś l i , że ó w z ł o w i o n y 
p o a m a t o r s k u w ę g o r z stanie się d la nas os ta tn im 
luksusem sezonu. 

P o d w i e c z ó r z n i eda l ek i e go mias ta G r a n v i l l e 
o d e z w a ł y się d z w o n y . 

N a p lac p r z ed h o t e l e m w p a d ł z adys zany g a r d e 
c h a m p ê t r e — s t rażn ik — i zaczął na p r z e m i a n p o -
r y k i w a ć na t r ąb i e i w o ł a ć : 

— L a gue r r e ! L a g u e r r e ! 
W p r z e r w a c h m i ę d z y ł apan i em się za serce i za -

dyszką p o d a w a ł dość m ę t n y komen ta r z . 
N i e dało się w y w n i o s k o w a ć , k to p i e r w s z y p r z e -

szed ł obcą g ran i c ę i gdz i e — j edno w b i j a ł o s ię w 
św iadomość : m o b i l i z a c j a ! 

T a k to w p a m i ę t n y dz i eń 2 s i e rpn ia 1914 roku 
szła w i e ś ć o w o j n i e . 

W o ś r o d k a c h w i e j s k i c h i m i e j s k i c h w y r u s z a l i o w i s t r a ż -
n i c y , l e s a b o y e u r s — s z c z e k a c z e , j a k i c h n a z y w a n o — 
c h w y t a l i z a t r ą b y i d a r l i s ię z a c h r y p n i ę t y m i o d w y s i ł k u 
g ł o s a m i . Z a N a p o l e o n a t a k s a m o n a k a z y w a n o „ o t r ą b i ć " 
w o j n ę , a s z ł o to j e s z c z e p o w o l n i e j . Z w i ę k s z y c h o ś r o d k ó w 
r o z s y ł a n o p o s ł a ń c ó w k o n n y c h . T a k s a m o r y c z a ł y t r ą b y , 
s z ed ł w r z a s k u l i c a m i . 

S i edz i e l i śmy p o t e m d ługo na u r w i s k u nad m o -
r z em. Echo t e go w i e c z o r u zosta ło w m o i m w i e r -
szu na począ tku „ S a m b r y i M o z y " . 

N a z a j u t r z o b a j ze s z w a g r e m j e cha l i śmy do P a -
r y ża za t ł o c zonym, g w a r n y m poc iąg i em, p e ł n y m 
m ł o d y c h ludz i p o w o ł a n y c h pod broń. Oga rn i a ł a 
w s z y s t k i c h j akaś s traceńcza weso łość . F l as zk i po 
w i n i e w c i ą ż w y l a t y w a ł y za okno, czasami z r y w a ł 
się chóra lny śp iew. D a r l i s ię w s z y s c y , i ci w p r z e -
dz ia łach, i t amc i s t łoczeni na ko ry ta r zach . W t e d y 
chyba r y t m e m żo łn i e r sk im zad źw i ę c za ł m i j akoś 
i nac z e j niż d a w n i e j t y l e r a z y s łyszany mars z : 

L e r e g i m e n t d e S a m b r e et M e u s e 
m a r c h a i t t o u j o u r s a u c r i d e l i b e r t é . . . 

i wc i ą ż m i w r a c a ł echami , b y o d ż y ć p o po lsku : 

S a m b r a i M o z a ! K r z y k b o j o w y 
j a k s a m o s ł o ń c e w b ł ę k i t r w a ł . . . 

ZA C Z Ę Ł Y się t rosk i w o j e n n e . N i e z d o -
ł a l i śmy j eszcze z a g o s p o d a r o w a ć się w 
n a s z y m n o w y m , opuszc zonym na czas 
w a k a c y j n y m i e s zkan iu p r z y rue L e -
f è b v r e 1, opoda l P o r t e - d e - V e r s a i l l e s , 
g d y s ię z j a w i ł l is tonosz, d o r ę c za j ą c 

s z w a g r o w i ka r t ę p o b o r o w ą z w e z w a n i e m s t aw i e -
nia się w b iu r z e w o j s k o w y m X V ok r ę gu P a r y ż a , 
gd z i e m i a ł dostać da lsze ins t rukc j e . 

W t y m b iu r z e d o w i e d z i a ł się, ż e jest p r z y d z i e -
l ony j a k o podpo ruczn ik do 22 pu łku d r a g o n ó w , 
w k t ó r e go e t a p o w y m punkc i e m ia ł s ię z a m e l d o -
w a ć za t yd z i eń i o t r z y m a ł dokumen t p o d r ó ż y z za -
s t r z e żen i em, że n ie w o l n o m u p o w i e d z i e ć n ikomu, 
nawe t n a j b l i ż s z e j rodz in ie , g d z i e się t en oś rodek 
z n a j d u j e . Z r o z u m i a ł e zresztą zupe łn i e podczas 
w o j n y ś rodk i ostrożności . B y ł natomias t z o b o w i ą -
zany do podan ia n a j b l i ż s z y m s w e g o adresu — pocz -
ta p o l o w a , j ak i ś t am numer . 

T a k oto losy W a c ł a w a r o z s t r z y gnę ł y się n i e za -
l e żn i e od n iego . 

M i a ł czas, aby r o z e j r z e ć s ię po mieśc ie . P o s t a -
n o w i l i ś m y o d w i e d z i ć Z a m o y s k i e g o . W s i e d l i ś m y do 
me t ra , k i e r u j ą c s ię ku d o m o w i Z a m o y s k i c h na 
w y s p i e św. L u d w i k a 6, Qua i d 'Or léans . 

W c a ł y m P a r y ż u W ł a d y s ł a w Z a m o y s k i by ł j e d y -
n y m , w k i m m o ż n a by be z żadnych zastrzeżeń 
uznać au to ry t e t po l sk i e go sumienia . M i a ł on różne 
d z i w a c t w a , um ia ł b y ć w stosunku do nachodzą -
cych g o P o l a k ó w r ó żnego auto ramentu b e z w z g l ę d -
ny w sądach, z raża ł t y m m n ó s t w o ludzi , n ie k r y ł 
swo i ch oburzeń. L i n i a charak te ru tego c z ł ow i eka , 
w y s i e d l o n e g o p r z e z B i smarcka z K ó r n i k a , by ła 
c z y m ś w y j ą t k o w y m . S t aw i a ł c zo ło w s z y s t k i m t rud -
nośc iom. Z n a ł e m g o od p i e r w s z y c h mo ich c zasów 
parysk i ch , w i ę c p r a w i e od sześciu lat. B y w a ł e m 
u n i ego w domu. Czasem p r z y naszych r o z m o w a c h 
obecna by ła j e g o ma tka , g e n e r a ł o w a Z a m o y s k a , 
l i cząca już w t e d y os iemdz ies ią t lat życ ia , obda -
rzona u m y s ł e m j a s n y m i ż y w y m , be z śladu s tar -
c zych w y p a c z e ń . W domu ich czuło s ię całe n i e -
m a l ub i eg ł e stulecie . G e n e r a ł Z a m o y s k i by ł w 
s w o i m czasie b l i sko z w i ą z a n y z H ô t e l L a m b e r t , 
a zw łaszcza ze s w o i m w u j e m , ks i ęc i em A d a m e m 
C z a r t o r y s k i m . T w o r z y ł o to j akąś aurę h i s to rycz -
ną w t y m domu, w t ych samych murach , w k t ó -
rych g e n e r a ł o w a j a k o bardzo m łoda męża tka by ła 
obecna p r z y d ług ich nocnych r o z m o w a c h R o d a k ó w , 
g o tu j ą c y ch się do k r y m s k i e j w y p r a w y . Sześćdz i e -
siąt lat już m inę ło , w s z y s c y p o w i ą z a n i z w o j n ą 
k r y m s k ą w y m a r l i , a ona w c i ą ż w i d z i a ł a ich t w a -
rze, r o zpozna łaby g łosy , j eś l iby j e j ak i e ś echo 
przyn ios ło . 

G d y s ię t e r o z m o w y t o c z y ł y , s y n j e j W ł a d y s ł a w b y ł 
k i l k u l e t n i m c h ł o p a k i e m , on t eż p a m i ę t a ł i t y l e s ł y s z a ł 
o d m a t k i , że n i e b y t y to t y l k o w z r o k o w e w s p o m n i e n i a . 
L e p i e j n i ż inni , z w ł a s z c z a l e p i e j n iż p r o f e s o r o w i e h i s t o r i i , 
c zu ł r y t m t e j e p o k i i b y ł j e j d a l s z y m o g n i w e m . Z o to 
d o c z e k a ł się czasu , g d y z a r y s o w a ł a s ię w i e l k a p r z e m i a n a . 

N i e w i d z i a ł e m g o j e s zcze p o w y p o w i e d z e n i u w o j n y , a l e 
w i e d z i a ł e m z g ó r y , j a k i e w n i m s ię m o g ł y w z b u d z i ć 
n a d z i e j e . 

W y s i e d l i ś m y n a s t a c j i m e t r a C i té , n a w y s p i e , s t ąd 
b y ł o n a j b l i ż e j — w z d ł u ż s k u p i s k a s t r a g a n ó w z k w i a t a m i 
p r z e z p l a c i d a l e j , w ą s k ą u l i c z k ą p r z y p ó ł n o c n e j n a w i e 
N o t r e - D a m e , d o m o s t u . 

Z posępnego g m a c h u p r e f e k t u r y po l i c j i posu-
w a ł a się st łoczona ko lumna , pod strażą k i l k u d z i e -
sięciu p o l i c j a n t ó w z b r o j n y c h w r e w o l w e r y i k a -
rab iny . U m u n d u r o w a n a g rupa na przedz ie , k o r -
dony p o obu stronach, r e z e r w a k i lkunastu ag en -
t ó w z t y łu . 

— L e s boches — o d e z w a ł się do nas j ak i ś p r z e -
chodz ień . — On a pr is ce t te v e r m i n e en f in . 

N a chodniku p r z y p r e f e k t u r z e zagęśc i ło się na-
g l e . M n ó s t w o osób, kob i e t z d z i e ćmi p r z eważn i e , 
w y l e w a ł o się spod s z e r ok i e j b r a m y b u d y n k u i s ta-
ra ło się iść j ak n a j b l i ż e j pochodu. P o l i c j a n c i usi-
ł o w a l i ro-zproszyć n i epożądaną w i d o c z n i e asystę. 
P r z y rogu p r e f e k t u r y w z i ę l i się za ręce, t a raso -
w a l i p r ze j śc i e . L a m e n t y , k r z yk i . 

B y l i ś m y o b a j już p r z y ka tedrze , g d y zb l i ż y ł o 
s ię do nas czo ło pochodu. I n n e z b i e g o w i s k o z a c z y -
nało się t w o r z y ć . Z a c i e k a w i e n i ludz i e schodz i l i 
s i ę z boc znych ul iczek. Z b i e g ł y się p r z ekupk i z 
k w i a t o w e g o r ynku . 

— Sales boches ! 
Z i guou l l e z les ! 

k r z y c za ł y . — A u po teau ! 

P o s y p a ł y s ię n a g ł o w y a r e s z t o w a n y c h g r u d y b ł o t a , k a -
m i e n i e . S t a r e j a k i e ś b a b y p r z y s k a k i w a ł y d o k o l u m n y 
w o d s t ę p a c h m i ę d z y d w o m a p o l i c j a n t a m i i p l u ł y , a ci 
m u n d u r o w i n i e z b y t e n e r g i c z n i e u s i ł o w a l i i m p r z e s z k a -
d z a ć . K r z y k i a t a k u j ą c y c h , o b e l ż y w e w y z w i s k a , j ę k i k o n -
t u z j o w a n y c h i r a n n y c h . 

— O Jezu ! — w o ł a ł po po lsku jak i ś starszy 
c z ł o w i e k w y g l ą d a j ą c y na robotn ika . — O M a t k o 
N a j ś w i ę t s z a , r a tu j n i e w i n n y c h ! 

M i a ł j e d n o oko za lane k r w i ą . 

S z w a g i e r n ie w y t r z y m a ł n e r w o w o . Podszed ł do 
o f i c e ra p r o w a d z ą c e g o k o n w ó j . 

— Ł a d n i e pan spełnia obow ią zk i . N i e r o z u m i e -
c ie nic, to nie są żadni N i e m c y , to Po l a c y , k t ó r zy 
szukal i wo lnośc i w e F r a n c j i . 

— D o k u m e n t y ! — k r z y k n ą ł po l i c jan t . — J a k i m 
p r a w e m pan się tu p lącze? 

— P r a w e m f r a n c u s k i e g o o f i c e ra — o d p o w i e d z i a ł 
m u ostro w y c i ą g a j ą c dokumen t m o b i l i z a c y j n y . 

O toc zy l i nas t y m c z a s e m jacyś l e p i e j ubrani , o 
za t roskanych t w a r z a c h przechodn ie . 

— C z y pan jest p e w n y , że to P o l a c y ? 
— Pense z vous ! U n boche blessé hur le ra i t i l 

en po lonais? 
— M o ż e pan b y ć d u m n y ! — z a w o ł a ł j ak i ś p r z e -

chodz i eń za o d c h o d z ą c y m po l i c j an t em. — P r o w a -
dz ic ie p i e r w s z y c h rannych w t e j w o j n i e ! 

P r z e d d o m e m B ib l i o t ek i stał gęs ty t łum ob l e -
g a j ą c y b r a m ę . N a pa r t e r z e mieśc i ł o się Po l sk i e 
B iu ro Op i ek i p r o w a d z o n e przez M a r i ę Z a m o y s k ą . 
K r ę c i ł się w pob l i żu j ak i ś po l i c j an t . 

B r a m a b y ł a z a m k n i ę t a , w p u s z c z a n o p o k i l k a o s ó b 
k o l e j n o . D o g a d a l i ś m y s ię z o d ź w i e r n y m i d o s t a l i ś m y s ię 
•wreszcie n a p i e r w s z e p i ę t r o . Z n a j o m a , s t a r a p o k o j ó w k a 
p r z y w i e z i o n a z K ó r n i k a w p r o w a d z i ł a n a s d o d u ż e g o , u -
t r z y m a n e g o w z i e l o n a w y c h k o l o r a c h s a l o n u . W i d a ć s t ąd 
b y ł o p r z e z w i e l k i e o k n a Q u a i d e l a T o u m e l l e n a p r z e -
c i w l e g ł y m b r z e g u . S z ł a j u ż t a m t y m n a b r z e ż e m k o l u m n a 
a r e s z t o w a n y c h . 

P r z e d s t a w i ł e m s z w a g r a g o s p o d a r z o w i domu i nie 
z w l e k a j ą c z w r ó c i ł e m j e g o u w a g ę na ó w pochód 
za r zeką . 

-— P r o w a d z ą P o l a k ó w , poddanych pańs tw cen-
t ra lnych . 

S łysząc t o Z a m o y s k i aż się zatrząs ł w z b u r z o n y . 
— B e z e c e ń s t w o ! — w y b u c h n ą ł . — A w i ę c już 

się zaczęło . W i e m od w c z o r a j w i e c z o r e m , co się 
tu św ięc i . P r z y b i e g ł o już k i l ka zap ł akanych k o -
b ie t . Dz i ś po po łudniu p r z y j m i e m n i e j e d e n ze 
z n a j o m y c h m i n i s t r ó w , w p r a w d z i e nie sp raw w e -
w n ę t r z n y c h , a le on na p e w n o pomoże . A czas 
mi ja . . . 

Stosunki m o j e z W ł a d y s ł a w e m Z a m o y s k i m już 
od paru lat b y ł y bl iższe. Z y s k a ł e m sobie j e g o s y m -
pat i ę dz i ęk i w y d a n e j w roku 1913 broszurze „Fran-
ko-polskie utopie", w k t ó r e j podkreś l a ł em caro -
s ł a w n e c iągo ty z w o l e n n i k ó w z a w a r t e g o w roku 
1891 f r a n c u s k o - r o s y j s k i e g o p r z ym i e r za . 

U g o d o w o ś ć w s z e l k i e g o typu, r o z ras ta jąca się 
w ś r ó d P o l a k ó w w K r ó l e s t w i e i w Ma łopo l sce , do -
p r o w a d z a ł a go do pas j i . N i e by ła to j ednak za -
wz i ę t ość t ypu n i e p r z e j e d n a n y c h z d a w n e g o Hôtel 
Lambert. Ro zumia ł , że go ł o s ł owną o p o z y c j ą nic 
się nie w s k ó r a , to też n a j w a ż n i e j s z ą dla n i ego spra -
w ą w ocenie ludz i by ła czystość in tenc j i . W i e r z y ł 
g ł ęboko , że p r z y j d ą inne czasy i b i e l m o w r e s z c i e 
z oczu opadnie . 

P o raz ostatni w i d z i e l i ś m y się k i lka t y g o d n i t e -
mu, g d y S a r a j e w o już się w y d a w a ł o p r o g i e m p r z e -
m i a n y . Już w t e d y pan W ł a d y s ł a w Z a m o y s k i l e p i e j 
dos t rzega ł z ap l ą tu j ą cy się w ę z e ł w y d a r z e ń niż 
w s z y s c y z a p r z y j a ź n i e n i z n im Francuz i . 

— M ó w i ł a m i pana siostra — zwróc i ł się do 
W a c ł a w a — że by ł pan w szko le l e śne j w Nancy . 

— S k o ń c z y ł e m mies iąc t e m u tę szkołę ze s top-
n i em podporuczn ika . Już o t r z y m a ł e m p r z yd z i a ł do 
22 pułku d r a g o n ó w . 
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— Szczęść Boże , a w i ę c nie ma p r o b l e m ó w . A 
t y — zwróc i ł s ię do m n i e — masz ich m n ó s t w o 
na p ewno . 

— D l a t e g o p r zysz l i śmy . I j eszcze n o w a nuta do 
t ego doszła. 

O p o w i e d z i a ł e m mu scenę ul iczną, w którą w p l ą -
ta l i śmy się' m i m o w o l i . 

— P r z y k r e — pow iedz i a ł . — I zos tawia jak iś osad 
w pamięc i . D o b r z e zrob i l i śc ie p r zychodząc , t r zeba 
się rozeznać w t y m w s z y s t k i m . G d z i e jest m i e j -
sce Po l aka? N i e w t e j kaba l e m o n t o w a n e j p r z e z 
B ron i s ł awsk i e go i G ą s i o r o w s k i e g o pod czułą op ieką 
carsk iego ambasadora . P a t r i o t y z m na sprzedaż , tak 
to okreś lam. 

— Guarda e passa — odpar ł em. — N a ich l ep na 
p e w n o nie pó j d ę . S z w a g i e r m a już d rogę w y t k n i ę -
tą, l ecz ja...? L e g i a Cudzoz i emska nie w y d a j e m i 
się n a j l e p s z y m r o zw i ą zan i em , w y b r a ł b y m ra c z e j 
o c z ek iwan i e na jak iś inny splot zdarzeń, a t y m -
czasem praca pisarska. R o i m i się już ks iążka, 
jest t o j eszcze m g ł a w i c a , t o p r a w d a , a le w i d z ę w 
t y m jak i ś p r o g r a m rea lny . 

— T a k — głośno m y ś l a ł Zamoysk i . — N i e idź do 
L e g i i . W p r a w d z i e dobrze r o zumiem tych w s z y s t -
kich, k t ó r z y garną się do w o j a c z k i . K a ż d a w o j n a 
z N i e m c a m i , z k t ó r y m k o l w i e k z z abo r ców , nęci 
i wo ł a . A l e ta L e g i a ? M a r n e stosunki, j ak iś śmie t -
nik p r z es t ępców . T r u d n o tu n a w e t w p l e ś ć w ca ły 
ten k o m p l e k s uczc iwą , z serca p łynącą ideę. I p o -
w i e d z i a ł b y m n a w e t : szkoda k r w i po l sk i e j w L eg i i . 
Psu na buty to wszys tko . W i a d o m o , że L e g i i będą 
p o w i e r z a n e na j go r s z e zadania , m o ż e n i e w i e l e m a -
jące w s p ó l n e g o z w a l k ą z N i e m c a m i , m o ż e będą 
p a c y f i k o w a ć ko lon ie? I t am przec ież zagra n i e -
m iecka in t ryga . R z e c z jasna, ż e w y g l ą d a ł o b y to 
w s z y s t k o inacze j , g d y b y pows tać mia ła j akaś j e d -
nostka po lska, n a p r a w d ę polska, a le na to się nie 
zanosi. Jeszcze n a w e t gadać n ie w a r t o . Jakaż z t e -
go konk lu z j a ? N i e śpieszyć się. I t ak b ę d z i e m y 
tu m i e l i p e łne ręce robo ty . Chcesz pisać? Dobrze , 
A l e p r ó c z p isania w i d z ę już d la c ieb ie inną, k o n -
kre tną robotę . Mus i s z m i pomóc , n ie m o g ę p r z e -
c ież zos taw ić t ych b i e d a k ó w w ł a s n e m u losowi . J e d -
nych już popędz i l i , innych popędzą . T r z e b a p o -
myś l e ć i o tych, k t ó r z y zna leź l i s ię tu b e z pasz -
p o r t ó w w ogó le . Jeszcze o t y m p o r o z m a w i a m y . 
A co m ó w i O l imp i a? 

— W y p o w i e d z e n i e w o j n y zastało nas nad m o -
r zem. P r z y j e c h a ł e m tu ze s w y m s z w a g r e m w c z o -
r a j w i e c z o r e m . N a o d j e z d n y m pow i ed z i a ł a m i j e -
dno: „ R o z w a ż w s z y s t k o w P a r y ż u , i p i e rws za rzecz, 
idź na Quai d 'Or l éans " . I ja m y ś l a ł e m to samo ; 
z k i m i n n y m m ó g ł b y m bez k o ł o w a ń r o z m a w i a ć ? 

— P e w n i e chcesz po j e chać po O l imp i ę? W i ę c 
jedź , a po p o w r o c i e zg łoś s ię zaraz do mnie . D o 
t ego czasu coś się już w y k l a r u j e , na p e w n o . 

P o s z e d ł e m z W a c ł a w e m , n a M o n t p a r n a s s e , b y u s ł y s z e ć , 
o c z y m m ó w i ą z n a j o m i . B y ł o i ch m n ó s t w o w R o t o n d z i e . 
W s z y s c y c o d o j e d n e g o k o m e n t o w a l i z n i e c h ę c i ą i o b u r z e -
n i e m żó ł te k a r t e c z k i p o r o z l e p i a n e w m i e ś c i e . J e d n ą z 
n ich k toś m i a ł z a w i n i ę t ą w g a ze t ę , j e s zcze m o k r ą o d 
k l e j u . 

B y ł a to p r o k l a m a c j a n a w o ł u j ą c a P o l a k ó w do 
zg łaszania się do ambasady r o s y j s k i e j na rue G r e -
nel le , do o t w o r z o n e g o t a m b iura zac iągu ochotn i -
k ó w do j ednostk i , k tó ra m ia ła b y ć s f o r m o w a n a pod 
eg idą ca rsk i e j p l a c ó w k i . O t e j w ł aśn i e akc j i m ó -
w i ł Z a m o y s k i . C za rny d ruk na ż ó ł t y m t le — b a r -
w y domu R o m a n o w ó w . O b o w i ą z e k w o b e c o j c z y z -
ny, w a l k a z w r o g i e m o d w i e c z n y m etc. 

W p a d ł o d w ó c h w k i epsk ich kapotach , bez k o -
szul chyba , w b y l e j ak dopasowanych mundurach . 
W ł a d z i o Bo rkowsk i , ma la r z , i m ó j Józ io W i e l -
horski . Z l e dobrana para ryce rska . Jeden rosły , 
barczys ty , drug i —• chuchro s łabiutkie . Józ io z g o -
l i ł b rodę , nie m i a ł już żó ł t ych k ł a k ó w na t w a r z y . 

— Co, t rudno m n i e poznać? -— Stara ł się w y d ą ć 
zapadłą pierś. — C z u j ę się i n n y m c z ł o w i e k i e m . 
Jutro do koszar . D r u g i pu łk L e g i i Cudzoz i emsk i e j , 
Rue i l pod P a r y ż e m . 

— 1 chcia ło s ię panom do L e g i i ? — spyta ł k t ó -
ryś z obecnych. 

— N i e podoba się panu? A co, m i a ł e m czekać, 
aż m n i e ambasador I z w o l s k i w carski mundur 
w p a k u j e i p r z e z A r chang i e l sk w y p r a w i do Ros j i ? 

I n t e n c j e W i e l h o r s k i e g o by ł y dla m n i e zupe łn ie 
z rozumia łe , j e g o o b a w y równ i e ż . D z i w i ł e m się 
t y l ko , że zna laz ła się w ogó le j akaś komis j a l e -
karska , k tóra t ego cher laka przepuśc i ła p r zez sito. 
Z t ego w n i o s e k : do L e g i i p r z y j m o w a n o każdego , 
b y l e t y l k o się zgłosi ł i podpisa ł c y rog ra f . 

Następny odcinek: 

„ROK 1914 — G D Y T A K S Ó W K I 
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MI A Ł E M już kilkakrotnie sposobność 
omawiać życie nieprzeciętnych oso-
bistości, jakie wydała we Francj i 
emigracja polska, podkreślając .za-

sługi tych mężów wobec Francji . Józef Tań-
ski, żołnierz-dziennikarz — jak siebie sam 
przezywał — może być śmiało zaliczony w 
poczet tych wybi tnych postaci. 

Mało się o nim wie. Może dlatego, że po 
1860 roku — a więc na 30 lat przed zgonem 
— odsunął się w cień; po nad wyraz aktyw-
nym życiu, i nie brał w ięce j udziału w 
działalności społecznej i patriotycznej? A 
może też dlatego, że był wy j ą tkowo skrom-
nym człowiekiem? 

T y m się więc może tłumaczyć, że po 
śmierci Józefa Tańskiego „Bulletin Polo-
nais", organ potomków dawnych emigran-
tów politycznych, zamieścił kilka zaledwie 
słów o nim we wspomnieniach pośmiertnych, 
a Władysław Mickiewicz, syn wieszcza, w 
swych trzytomowych pamiętnikach nawet 
o nim nie wzmiankuje. 

A tymczasem, już choćby jako literat Jó-
zef Tański pozostawił po sobie bardzo cie-
kawą spuściznę. N iewie le napisał — cztery 
czy pięć tomów, ale jakże cennych — czy to 
kreśląc w 1845 sylwetki deputowanych 
francuskich w „Podróży naokoło Izby De-
putowanych", czy to dzieląc się w książce 
pod tytułem „L'Espagne en 1843 et 1844" 
wrażeniami z pobytu w Hiszpanii, gdzie ja-
ko turysta przejeżdżał drogą, którą ongiś 
przemaszerował jako żołnierz, czy to wresz-
cie opisując życie polityczne Paryża w po-
łowie X I X wieku w „Cinquante années 
d'exil", wykazał prawdz iwy talent pisarski, 
niezwykłą przenikliwość sądu i bogactwo 
obserwacji psychologicznych. 

Była to przecież jedna ty lko strona jego 
działalności. Tański był przede wszystkim 
dziennikarzem, ale dziennikarzem wie lk ie j 
rangi i jako taki, mi le widz ianym przez 
wszystkich wybi tnych mężów tej epoki: 
Thiersa i Guizota, księcia Ludwika Napo-
leona i ekskróla westfalskiego Hieronima, 
hrabiego Walewskiego i barona Rotszylda. 

Kar ierę publicysty rozpoczął w dzienni-
ku nabytym przez Walewskiego (później-
szego ministra spraw zagranicznych Fran-
cj i za Napoleona I I I ) „Le Messager des 
Chambres", ale szczególnym zajaśniał talen-
tem w najstarszym piśmie francuskim „ L e 
Figaro" — którym podówczas kierował 
Armand Bertin, jedna z najpiękniejszych 
postaci dziennikarstwa francuskiego. Tam 
to, na stanowisku sprawozdawcy parlamen-
tarnego, mógł Tański uważnie przy j rzeć się 
światu politycznemu Paryża i poczynić bo-
gate spostrzeżenia, opisane z takim talen-
tem w „Cinquante années d'exil" (Paryż , 
1882, str. 522) książce, która doczekała się 
trzech wydań i stała się dla każdego histo-
ryka 19 stulecia bezcennym źródłem poważ-
nej i obiektywnej informacji. 

Tański notuje także w swych wspomnie-
niach mnóstwo szczegółów anegdotycznych. 
Opisuje, na przykład, spotkanie z premierem 
Guizot w kilka dni po wręczeniu mu książki 
„Voyage autojir de la Chambre des Députés" 
z dedykacją od autora. 

„Guizot skinął na mnie, ażebym mu to-
warzyszył. — Pan jesteś przyczyną, że spę-
dziłem noc bezsenną. Pańska książka tak 
mocno mnie zainteresowała, że nie mogłem 
się od niej oderwać i że przeczytałem ją 
jednym tchem od początku do końca..." 

Jakież było zdziwienie Tańskiego, kiedy 
w kilka lat później już po rewolucj i 1848 r., 
znalazł ów egzemplarz z własnoręczną dedy-
kacją u antykwariusza. Książka była nie-
rozcięta... 

A Tański — żołnierz? 
Jakżeż piękną kartę po sobie zostawił. 

Kapitan sztabu mając lat 18, w armii pol-
skiej w 1831 roku, kawaler orderu Virtuti 
Militari, autor doskonałej pracy wo j skowe j 
pt. „Tableau statistique, politique et moral 
du système militaire de la Russie", która 
wyszła w Paryżu w 1833, a więc kiedy autor 

Dokończenie na str. 14 

P I Ę K N Y W I E C Z Ó R W G A N D A W I E 
Oczekiwanie na młodą małżonkę z... Lublina 

„Op vrijtag 12.6.1970 te 19 uur 
richt het Europees Oud-strijders-
bond een kunstavond in, in de 
Academieraadzaal ęan de Rijks-
universiteit"... 

T a k i e oto zaproszen ie o t r z y m a -
l i śmy od P o l a k ó w z G a n d a w y 
napisane w j ę z y k u f l a m a n d z k i m , 
j a k o że G a n d a w a to mias to f l a -
mandzk i e . O c z y w i ś c i e by ła i w e r -

' s ja po l ska : chodz i ło o zaprosze -
nie na uroczystość d eko rac j i b y -
ł ych żo łn i e r zy po lsk ich z okresu 
I I w o j n y ś w i a t o w e j , k t ó r y c h aż 
100 os iadło w G a n d a w i e . W e r s j a 
zaproszen ia by ła d l a t ego d w u j ę -
zyczna , że w y s y ł a n e ono by ł o i 
do B e l g ó w i do Po laków. . . 

W p i ę k n e j sali un iwe rsy t e tu 
zebra l i się c z ł o n k o w i e F e d e r a c j i 
K o m b a t a n t ó w A l i anck i ch w E u -
ropie , s ekc j i po l sk i e j w Be lg i i . 
P r z y b y l i r a z em z r odz inami , 
w i ęks zość z ż onami b e l g i j s k i m i i 
z d z i e ćmi u r o d z o n y m i już w 
G a n d a w i e , k tó re j ednak zna j ą 
po lsk i i chętn ie się n im pos łu-
gu ją . U p rogu w i t a ł ws zys tk i ch 
prezes sekc j i k o m b a t a n c k i e j pan 
Michał Wojsznis. P r z e d d eko ra -
c ją c zeka ła z eb ranych mi ła n i e -

spodz ianka : p r o j e k c j a po l sk i ego 
f i l m u „ P a n W o ł o d y j o w s k i " j e sz -
cze g a n d a w s k i m P o l a k o m nie 
znanego . P o wz rus zen i a ch losa-
m i M a ł e g o R y c e r z a p r zysz ła k o -
l e j na wz ruszen i a d e k o r o w a n y c h . 
K o n s u l g ene ra lny P R L w B r u k -
seli pan Mieczysław Klimas w r ę -
czy ł 10 b y ł y m k o m b a t a n t o m w 
imien iu Z G Z B o W i D i N a c z e l n e -
go D o w ó d z t w a W o j s k a Po l sk i e go 
zaszczy tne Odznak i G r u n w a l d z -
kie . O t r z y m a l i j e p a n o w i e : Mi-
chał Wojsznis, Michał Zabaryło, 
Mieczysław Rzeczycki, Konstanty 

Ryndziewicz, Józef Rozwandowski, 
Konrad Bartkiewicz, Zygmunt 
Szymczak, Karol Liszko, Leopold 
Wątroba i Czesław Kucnerowicz. 

O k a z a ł o się, że nie l ampka w i -
na zakończy tę uroczystość , l ecz 
r a zem z nią chóra lna po lska 
pieśń. G rupa po l sk i e j m ł o d z i e ż y 
z G a n d a w y skup iona w zespo le 
„Orzeł" p r o w a d z o n y m pr ze z p a -
na P a w ł a S to la rka za in tonowa ła 
,,Rozszumiały się wierzby płaczą-
ce". W t e j p iosence pa r t y zanc -
k i e j zab łysną ł w o k a l n y ta lent 
W a l d k a Z a b a r y ł y d y sponu j ą c e go 
p i ę k n y m g łosem. P o t e j p iosen-
ce p r zys z ł y ko l e j na p r z y ś p i e w k i 

gó ra l sk i e i ludowe . W p i ę k n e j 
G a n d a w i e p o j a w i ł a s ię Polska. . . 

N i e m a l do pó łnocy t r w a ł y P o -
l a k ó w r o z m o w y , k t ó r y c h p r z y -
w i o d ł y do Be l g i i w o j e n n e d rog i . 
Pana W o j s z n i s a — z W i l n a , pana 
Michała Steca — ze L w o w a , p a -
na Józefa Czecha z L u b l i n a . O -
biecal i , że w k r ó tk im czasie o p o -
w i e d z ą s ze r z e j C z y t e l n i k o m „ T y -
g o d n i k a " o swoich losach i Ą 
drodze do G a n d a w y . 

Po l ska i P o l a c y lub ian i są w 
G a n d a w i e . T u dz ia ła na j l epsze w 
Be l g i i Towarzystwo Polsko-Bel-
gijskie k i e r o w a n e p r z e z panią 
Georgette Namurois, a zastępy 
n o w y c h s y m p a t y k ó w naszego ' 
k r a j u c iąg l e się p o w i ę k s z a j ą , 
często drogą.. . m a t r y m o n i a l n ą . 
O to podczas g a n d a w s k i e j u r o c z y -
stości po zna l i śmy b a r d z o s y m p a -
t y c znego m ł o d e g o inżyn i e ra pana 
Norberta Van Ackera, k t ó r y 
p r zed mies iącem ożen i ł się z e 
śl iczną panną Marią Moskalówną 
z L u b l i n a i doczekać s ię nie m o -
że j e j p r z y j a z d u d o G a n d a w y . 
P r z y s z ed ł na tę uroczystość , b o 
jak m ó w i — słysząc j ę z y k po l sk i 
— c zu j e s ię b l i ż e j żony.. . 



^ K r a k o w s k i e 
c z w o r a c z k i 

16 c z e r w c a w K r a k o w i e w 
K l i n i c e Ins ty tutu G ineko l o g i i 
i P o ł o ż n i c t w a A k a d e m i i M e -
dyc zne j urodz i ł y się c z w o -
raczk i . M a t k ą jest 29-letnia 
Stefania L A S K I E W I C Z z N a -
w o j o w e j G ó r y pow . C h e ł m e k , 
o j c e m m o n t e r p racu j ą cy w 
N o w e j Huc i e . P o r ó d nastąpi ł 
nad ranem: pierwszy urodził 
się chłopiec ważący 2 kg 
180 g, następnie rodziły się 
córka, syn i znowu córka. 
Czworaczki po urodzeniu w a -
żyły w sumie prawie 7 kg, co 
jest j ak na tego r o d z a j u p r z y -
padek — rzeczą w y j ą t k o w ą . 
Dz i ec i p r z e b y w a j ą na oddz ia -
l e w c z e ś n i a k ó w pod t rosk l iwą 
opieką k i e r o w n i k a k l in ik i dr . 
Cz. B r yn i aka . M a t k a c z w o -
r a c z k ó w otoczona jest r ó w -
nież t r osk l iwą opieką. W h i -
stor i i p o w o j e n n e j k r a k o w s k i e j 
k l in ik i jest to już drug i p r z y -
padek porodu c z w o r a c z k ó w . 
P o p r z e d n i e urodz i ł y się w 
1961 roku. 

^ W a w e l b ę d z i e 
m i a ł s w e g o s m o k a 

S m o k będz i e w p r a w d z i e od -
l any z brązu, a le m o ż e m y z a -
pewn ić , że jest r ó w n i e strasz-
ny — j ak ż y w y . N a j g o r s z e jest 
j ednak to, że pochodz i z W a r -
s zawy , a n i e jest „ r o d z i m y " , 
k r a k o w s k i . N i c n ie szkodzi . 
T y l k o spec ja l i śc i z w a r s z a w -
sk ie j spó łdz ie ln i „ B r ą z D e k o -
r a c y j n y " m o g l i się pod j ą ć 
w y k o n a n i a od l ewu z Brązu. 
R z e źba m a 5 m e t r ó w w y s o k o ś -
ci, p r z eds taw ia coś j a k b y 
p r z e d p o t o p o w e g o gada, z t r ze -
m a pa ram i łap, u z b r o j o n y m i 
w pazury , po t ę żny ogon, r o z -
w a r t ą paszczę. Z t e j paszczy 
podobno będą na z awo ł an i e 
buchać s t rasz l iwe p łomien ie , 
k t ó r e dz i ec iom mogą się w 
nocy pr zyśn i ć i w y w o ł a ć n i e -
p r z y j e m n e skutki . N i e p r z e j -
m u j c i e się. D r o b n y dreszczyk 
w t zw . „ S m o c z e j J a m i e " pod 
W a w e l e m dobrze w s z y s t k i m 
zrobi . 

T w ó r c a p o t w o r a — k r a k o w -
ski r z e źb ia r z B o l e s ł a w C h r o -
m y m o ż e być z a d o w o l o n y z 
r obo ty wa r s zawsk i ch b r ą z o w -
n ików . S m o k w y g l ą d a g roźn i e 
•—•' j ak p r a w d z i w y . 

K r a j o w e u r z ą d z e n i e z a u t o m a t y z o w a -
n e g o s t e r o w a n i a o b r a b i a r k a m i 

O d 10 do 15 proc. podnos i 
w y d a j n o ś ć obrab ia rek urzą -
dzen ie CWP-f70, k t ó r e w r e -
k o r d o w o k r ó t k i m czasie 2 
mies i ęcy zbudowane zostało 
w e d ł u g dokumen tac j i op raco -
w a n e j w Ins ty tuc i e Obróbk i 
S k r a w a n i e m w K r a k o w i e , a 
eksponowane by ł o na Ta r gach 

^ S u l z e r k u p i ł 
P r z e d p ię tnastu l a t y zaczę -

t o w Polsce! p r o d u k c j ę spa l i -
n o w y c h g ł ó w n y c h s i l n i ków o -
k r ę t o w y c h — w oparc iu o l i -
c enc j ę d o ś w i a d c z o n e j w t e j 
dz i edz in ie f i r m y Sulzer . P r o -
d u k c j ę p o d j ę ł y Z a k ł a d y „ H . 
Ceg i e l sk i — P o z n a ń " . K i l k a 
lat t e m u p r a c o w n i a p r o j e k t ó w 
H C P s t w o r z y ł a w ł a sne k o n -
s t rukc j e , a m e t o d y p r o d u k c j i 
znaczn ie udoskonal i ła . 

D u ż y p o s t ę p w t e j d z i e d z i n i e 
z a n o t o w a ł a h u t a „ B a t o r y " n a Ś l ą -
s k u , k t ó r a d o s t a r c z y ł a d l a H C P 
w a ł ó w k o r b o w y c h . T a k i w a ł w 
n a j m n i e j s z y c h s i l n i k a c h p r z y -
b r z e ż n y c h s t a t e c z k ó w - m o t o r ó -
w e k w a ż y 300 k g , a w o l b r z y m a c h 
o m o c y p r z e k r a c z a j ą c e j 10 t y s . 
k o n i m e c h a n i c z n y c h —- n a w e t d o 
30 t o n i w i ę c e j . 

P r e c y z j a w a g i poszc zegó l -
ny ch w y k o r b i e ń musi b y ć 
b a r d z o duża, g d y ż m o ż n a so-
b i # w y o b r a z i ć co by s ię stało, 
g d y ta o g r omna masa zacz -
nie w i b r o w a ć . W hucie „ B a -
t o r y " inż. d r R u t z d o ś w i a d -
c za lnego l abo ra t o r ium w P o -
znaniu p r z e p r o w a d z i ł udane 
p róby , a następnie s e r y j n ą 
p r o d u k c j ę kuc i a tak ich w a -
ł ó w na hyd rau l i c zne j pras ie . 

L i c e n c j ę k u p i ł y j u ż C z e c h o s ł o -
w a c j a , A n g l i a , J u g o s ł a w i a , N R F , 
a o s t a t n i o t e n ż e s z w a j c a r s k i S u l -
z e r , k t ó r e g o l i c e n c j a d a ł a p o c z ą -
t e k p r o d u k c j i s i l n i k ó w o k r ę t o -
w y c h w P o l s c e . K o ł o p o s t ę p u 
t e c h n i c z n e g o s i ę z a m k n ę ł o , a r a -
c z e j n a l e ż a ł o b y p o w i e d z i e ć , ż e 
p o l s k i b u d o w n i c z y s i l n i k ó w o k r ę -
t o w y c h z a c z y n a w y c h o d z i ć n a 
c z o ł o . 

P r a w i e p o t o p p o d Ł o m ż ą 
Burza o n i e spo t ykane j g w a ł -

townośc i po łączona z o b e r w a -
n i em chmury i l i c z n y m i w y -
ł a d o w a n i a m i a t m o s f e r y c z n y m i 
naw i edz i ł a w końcu c z e rwca 
teren p o w i a t u ł omżyńsk i ego 
o raz mias to Ł o m ż ę . 

N a j b a r d z i e j uc ierp ia ły g r o -
m a d y Śn iadowo , K o n a r z y c e , 

E222ZTa 
ZDANIEM 
• W -25 r o c z n i c ę b i t w y w L a -

s a c h J a n o w s k i c h d l a u c z c z e n i a 
b o h a t e r s k i c h p a r t y z a n t ó w n a 
W z g ó r z u P o r y t o w y m w m u r o w a n o 
k a m i e ń w ę g i e l n y p o d p o m n i k k u 
c z c i b o h a t e r ó w r u c h u o p o r u . 

• W Ś w i e r k u p o d W a r s z a w ą 
r o z p o c z ę t o b u d o w ę d r u g i e g o p o l -
s k i e g o r e a k t o r a a t o m o w e g o , k t ó -
r e g o m a k s y m a l n a m o c w y n i e s i e 
60 m e g a w a t ó w . 

• D w a „ G a w r o n y " z d e r z y ł y s i ę 
p o d G r u d z i ą d z e m , a o b a j p i l o c i 
m i e j s c o w e g o A e r o k l u b u p o n i e ś l i 
ś m i e r ć . 

• S t o c z n i a S z c z e c i ń s k a z b u d o -
w a ł a k o l e j n y „ j e z i o r o w i e c " , s t a -
t e k p r z e z n a c z o n y d o k o m u n i k a c j i 
n a t z w . W i e l k i c h J e z i o r a c h w A -
m e r y c e P i n . 

• S u t r a g a n p ł o c k i k s . b i s k u p 
D u d z i e c z m a r ł w c z a s i e p e ł n i e n i a 
s w o i c h o b o w i ą z k ó w na ' s e r c e w 
N a s i e l s k u . 

• N a d c a ł y m K r a j e m w y s t ą p i ł a 
p l a g a k o m a r ó w , a l e p r z e m y s ł k o -
s m e t y c z n y i f a r m a c e u t y c z n y p r z y -
g o t o w a ł w y s t a r c z a j ą c ą i l o ś ć ś r o d -
k ó w z a p o b i e g a j ą c y c h u k ą s z e n i o m . 

• N o w o c z e s n a s z o s a — a u t o s t r a -
d a z a t o c z y p ó ł k o l e i o m i n i e Ł ó d ź , 
-co z n a c z n i e p r z y s p i e s z y r u c h k o -
ł o w y n a t e j r u c h l i w e j t r a s i e . 

• W G d a ń s k u z m a r ł i n ż y n i e r 
S t . S o ł d e k , r o b o t n i k s t o c z n i o w y , 
k t ó r y a w a n s o w a ł p o s k o ń c z e n i u 
s t u d i ó w i s t a ł s i ę s y m b o l e m d l a 
r o d z ą c e g o s i ę b u d o w n i c t w a o k r ę -
g o w e g o w P o l s c e . 

Kup i sk i , P ią tn ica , P o d g ó r z e i 
D r o z d o w o , gdz i e r w ą c a w o d a 
zn iszczy ła zboża i inne upra -
w y na teren ie ponad 1000 h e k -
t a r ó w . Uszkodzone zosta ły 
r ó w n i e ż drog i , urządzen ia m e -
l i o r a c y j n e oraz budynk i w 
P i ą tn i c y i S t a r e j Ł o m ż y . 
W s k u t e k nawa łn i c y p r z e r w a -
na została k o m u n i k a c j a k o l e -
j o w a na sz laku Ł o m ż a -—-
Śn iadowo . 

W Ł o m ż y w o d a w d a r ł a s ię 
do g a z o w n i oraz m a g a z y n ó w 
W P H Z , P Z G S i G S jak r ó w -
nież l i c znych p i w n i c i m i e s z -
kań. Od p i o r u n ó w w y b u c h ł 
m. in. pożar w m i e j s c o w o ś c i 
Jez iorko . P o w a ż n i e uszkodzo-
ne by ł y szosy z Ł o m ż y do O -
s t r ow i M a z o w i e c k i e j i Os t r o -
ł ęk i oraz odc inek szosy W i z -
na — B ia łys tok . W w i e l u 
ws i ach zostały zamu lone s tud-
n i e i są trudności w zaopa-
t rzen iu ludnośc i w w o d ę p i t -
ną. P o n u r e w r a ż e n i e rob i ł y 
zn iszczone nawa łn i cą po la . 
Se tk i h e k t a r ó w po łamanego , 
zgn iec ionego zboża pok ry ł a 
g ruba w a r s t w a mułu. 

„ T o by ł s t raszny dz ień — 
o p o w i a d a j ą ro ln icy z K o n a -
rzyc . — Burza p r zysz ła od p o -
łudnia. N a j p i e r w zaczę ły bić 
p i o runy , a po t em z nieba r u -
nęła masa w o d y " . 

N a szczęście nawa łn i ca nie 
s p o w o d o w a ł a o f i a r w ludz iach, 
a le s zkody p r z e z nią w y r z ą -
d zone ocenia się p r o w i z o r y c z -
n ie na co n a j m n i e j 16 m i l i o -
n ó w z łotych. W czasie d w u -
godz innego deszczu, spadło na 
1 cm k w . z i emi 216 m m w o d y , 
t j . w i ę c e j niż w y n o s i j edna 
t rzec ia o p a d ó w rocznie . W e 
wszys tk i ch m ie j s cowośc i ach 
n a w i e d z o n y c h g w a ł t o w n ą u -
l e w ą p r zys tąp iono do usuwa-
nia zniszczeń. 

Poznańsk ich . Jest to uk ład 
u ł a t w i a j ą c y kont ro l ę w y m i a -
r ó w obrab ianego p r zedmio tu , 
z m n i e j s z a j ą c y z a ra z em w p ł y w 
k w a l i f i k a c j i obsługi na do -
kładność obróbk i . U r ząd z en i e 
C W P - 7 0 w y k o n a n e zostało 
ca łkow i c i e z k r a j o w y c h e l e -
m e n t ó w e l ek t ron i c znych i o d -
znacza się s t osunkowo niską 
ceną. Szczegó ln i e istotną ce -
chą urządzen ia C W P - 7 0 jest 
moż l iwość w łączen ia go do 
sys temu ca łkow i c i e z a u t o m a -
t y z o w a n e g o s t e rowan ia ob ra -
b iarką o r a z ła twość s tosowa-
nia w ró żnych typach ob ra -
b iarek. 

^ S t o c z n i a j a c h -
t o w a i m . k p t . 
L. T e l i g i 

Czy t e l n i c y „G ł o su Szczec iń -
s k i e g o " w y s t ą p i l i z w n i o s -
k i em , aby Szczec ińsk i e j S toc z -
ni J a c h t o w e j nadać im i ę zna -
k o m i t e g o ż e g l a r za po l sk i ego , 
zmar ł e go n i e d a w n o kpt . L e o -
nida T e l i g i . W n i o s e k został z 
uznan i em p r z y j ę t y p r z e z całą 
za ł ogę stoczni. 

U r o c z y s t o ś c i z t y m z w i ą z a n e 
o d b y ł y s i ę w c z a s i e o b c h o d ó w 
„ D n i M o r z a " . T e g o s a m e g o d n i a 
n a t e r e n i e s t o c z n i p o d n i e s i o n a z o -
s t a ł a „ w i e c h a " n a t r z e c i m z s e -
r i i j a c h t ó w k l a s y „ A n t a r e s " b u -
d o w a n y c h n a z a m ó w i e n i e G ł ó w -
n e j K w a t e r y Z H P . J e d n o s t k a t a 
o t r z y m a r ó w n i e ż i m i ę L . T e l i g i . 

0 D a r p. M i c h n o 
z C h i c a g o 

D o por tu gdyńsk i ego z a w i - ] 
ną ł M . S. „ Z a m o ś ć " p r z y w o ż ą c I 
z U S A cenną p r z e s y ł k ę dla ( 

M u z e u m M o r s k i e g o w G d a ń - j 
sku. S k r z y n i e zos ta ły nadane ( 
p r z e z Eugen iusza M i chno , P o - ( 
l a k a zamies zka ł ego stale w j 
Ch icago . D a r okaza ł się nad -
z w y c z a j boga ty . Są to p r z ede t 
w s z y s t k i m p i ę k n e musz le p o - < 
chodzące z r ó żnych m ó r z św i a - j 
ta, jest j edna per ła , sporo a la -
b a s t r o w y c h f i g u r e k p o c h o d z ą - < 
cych ze s t a r e j w y k o p a l i s k o - j 
w e j sz tuki M e k s y k u . 

0 P o l a c y w y r u -
s z y l i n a p o s z u -
k i w a n i e y e t i 

Dudz ie po t r z ebu ją jak iegoś < 
d z i w a c t w a . Z w y k ł o ś ć i m n ie < 
wys ta r c za . W Europ i e upały , j 
ludz ie smażą się na p lażach, < 
duszą w miastach zat łoczo-1 
nych samochodami , cieszą się ' 
j ednak (szczegó ln ie w P o l s c e ) , 
z tego, że nareszc ie jest c i e -
pło, a z W a r s z a w y w y r u s z y ł a ' 
w g ó r y A ł t a j u grupa a lp in i - < 
s t ó w . Będą z d o b y w a ć m a s y w < 
l o d o w c o w y Charch i ra w M o n - < 
gol i i , gdz i e jest paskudnie < 
z imno. W y p r a w a składa się i 
ze spec j a l i s t ów : geo log i i , g eo -< 
f i z yk i , chemi i — a le p r z y o -
k a z j i mogą oni na t ra f i ć na < 
spec ja lność dla z o o l o g ó w — i 
l e g e n d a r n e g o czy p r a w d z i w e g o < 
yet i . W łaśn i e w t y m m a s y w i e < 
gó r sk im m a j ą się z n a j d o w a ć < 
j e g o k r y j ó w k i . T a k w k a ż d y m ' 
raz i e t w i e r d z i mongo l sk i zna- < 
w c a t ematu — pro f . R inczen . < 
M o n g o ł o w i e s p o t y k a j ą t am j 
t ego „ a lmasa " , j ak się ye t i < 
n a z y w a w ich j ę zyku . 

ODPRYSKI 
IDU fgg Kilku kłusowników sta-
nęło w Rawie Mazouneckiej 
przed trybunałem powiato-
wym. Jednym z dowodów 
rzeczowych przestępstwa by-
ło... 12 kompletów obuwia dla 
psów myśliwskich. Chodziło 
oczywiście o zamydlenie oczu 
leśnikom, którzy tropią kłu-
sowników a nie psy. 

H g Lokalna prasa radom-
ska zaniepokoiła się poważnie 
zaobserwowanym niedawna 
faktem, że młodzież męska, 
na szczęście bardzo nieliczna, 
jęła sobie malować oczy, uży-
wać pudru, kremów makija-
żowych i innych specyfików 
na ogół stosowanych przez 
dziewczyny. 

jjffl Hfi Wrocławscy dowcipni-
sie zimą owinęli pomnik hr. 
Aleksandra Fredry w szalik, 
bo było okropnie zimno. Ich 
naśladowcy mieli mniej sma-
ku i fantazji. Owinęli mistrza 
polskiej komedii — zwojami 
papieru toaletowego. Fe.'! 

Ul gg] Pięćdziesięcioletnia ło-
dzianka wybrała się do den-
tysty w celu wyrwania zęba. 
Nie należała do kobiet odważ-
nych. Gdy lekarz założył 
szczypce, połknęła je pospiesz-
nie. Pan doktor był oburzony, 
a robotę mieli chirurdzy. 

H Ul T o nie prawda, że w 
Polsce nie ma kidnaperstwa. 
Jest. Jak donosi „Polityka" 
we wsi Siedliwsko nieznani 
sprawcy uwiedli Zdzisia Myr-
dę i nie dali żadnej wiado-
mości rodzicom. Po tygodniu 
milicja znalazła chłopczyka w 
pewnym klubie, gdzie mu ka-
zano ćwiczyć wrzucanie piłki 
do kosza. Zdzisio nie jest 
jeszcze pełnoletni, ale już ma 
200 cm wzrostu! Dziecko nie 
było krzywdzone. 

GAWĘDA 
+ „Nic co niemieckie, nie jest nam 
obojętne ^ Sprawa bez niedomówień 
+ Obawy i wątpliwości 

Rozwój wydarzeń w Niemieckiej Republice 
Federalnej jest od lat przedmiotem zaintere-
sowania opinii publicznej w Polsce. Po do-
świadczeniach ostatniej wojny można powie-
dzieć — trawestując znane powiedzenie — że 
ludzie w Polsce uważają: „Nic, co niemieckie, 
nie jest nam obojętne". To rzecz zrozumiała, 
rliemieckie sąsiedztwo i doświadczenia wie-
ków z tym sąsiedztwem wyczuliły Polaków 
na te sprawy. 

Toteż z ogromnym zainteresowaniem i u-
wagą opinia polska śledzi w ostatnim okre-
sie przejawy tego, co w NRF nazywają „no-
wą polityką wschodnią": przebieg rozmów, 
które toczą przedstawiciele rządu Willy 
Brandta przede wszystkim z przedstawiciela-
mi Polski, ale również z przedstawicielami 
ZSRR i drugiego państwa niemieckiego -— 
NRF. Sam ostatnio byłem parokrotnie świad-
kiem dyskusji na ten temat w różnych śro-
dowiskach, nie zajmujących się na co dzień 
„wielką polityką", a więc wśród studentów 
(którzy w tym czasie mieli głowy zajęte egza-
minami), wśród chłopów (którzy w tym czasie 
mieli mnóstwo roboty w polu) i wśród przy-
padkowych ludzi, jadących w jednym prze-
dziale kolejowym — był wśród nich student, 
majster tkacki, farmaceutka i urzędnik. Na 
ogół w tych sprawach nie ma wielkich różnic 
zdań. Zgodni są wszyscy co do jednego: słusz-
na i jedynie słuszna jest postawa polskiego 
rządu, który od początku rozmów zdecydowa-
nie powiada: w sprawie granicy na Odrze i 
Nysie musi być absolutna jasność, bezwarun-
kowa akceptacja tej granicy przez stronę nie-
miecką, przez NRF, podobnie jak już przed 
laty jednoznacznie zaakceptowała tę granicę 
Niemiecka Republika Demokratyczna. W tej 
materii nie może być żadnych niedomówień. 

Większość dyskutantów wyraża zadowolenie 
z tego, że rządy w NRF zmieniły się; niewąt-
pliwie bardziej sympatyczny jest dla Polaków 
na stanowisku kanclerza NRF Willy Brandt, 
który w czasie wojny walczył przeciw hitle-
rowcom, niż jego poprzednik na tym stano-
wisku Kiesinger, który był wysokim urzędni-
kiem III Rzeszy w aparacie propagandy 
Goebbelsa i w MSZ. Niewątpliwie bardziej 
do przyjęcia jest dla Polaków prezydent NRF 
Heinemann, który będąc jeszcze poprzednio 
na stanowisku ministra sprawiedliwości wy-
powiadał się zdecydowanie za karaniem zbrod-

niarzy hitlerowskich, niż jego poprzednik 
Liibke, który za Hitlera uczestniczył w budo-
wie obozów koncentracyjnych. Te personalne 
zmiany przyjmują ludzie w Polsce z zadowo-
leniem. 

Jednocześnie jednak wysuwają obawy co 
do trwałości obecnych rządów i obecnego kie-
runku w NRF. Dyskusja na wsi, której przy-
słuchiwałem się pewnego wieczoru, miała 
miejsce po ogłoszeniu wyników wyborów do 
trzech Landtagów w czerwcu br. Jak wiado-
mo, wybory te nie przyniosły zasadniczych 
zmian, jednakże partner socjaldemokratów w 
rządzie NRF, partia liberałów F DP, poniosła 
poważne straty. — Czy w związku z tym 
koalicja się nie rozleci? — wyraził swą wąt-
pliwość pewien starszy gospodarz. — Czytałem, 
że w tej FDP nie wszyscy są zadowoleni z 
polityki Brandta, a przecież w tym ich sejmie 
koalicja ma tylko bardzo małą przewagę... 
Przecież Strauss i Kiesinger tylko czekają na 
to, prawda? 

Inne wątpliwości wyraził w „wagonowej" 
dyskusji student: — Dlaczego rząd NRF nie 
rozwiąże neohitlerowskiej partii NPD? Jeżeli 
są rzeczywiście takimi antyhitlęrowcami, to nie 
powinni pozwolić działać faszystom... — No, i 
tym związkom przesiedleńców, którzy szczują 
wciąż na nas — dorzucił kolejarz. 

Milcząca dotychczas farmaceutka (dopiero 
później dowiedziałem się o jej zawodzie) do-
dała: -— Ja też mam wątpliwości, w'idzicie 
państwo, ja podczas wojny byłam więźniarką 
Ravensbruck, straciłyśmy lata młodości, utra-
ciłyśmy zdrowie, a po dziś dzień nie wypła-
cono nam odszkodowania, podczas gdy więź-
niom na Zachodzie NRF takie odszkodowanie 
wypłaciła... — Zgadzam się z tym, co państwo 
tu mówicie — powiedział wówczas majster 
tkacki, który właściwie rozpoczął całą rozmo-
wę. — To wszystko słuszne, wolę jednak, by 
w NRF był u władzy Brandt niż Kiesinger. 
Dlatego uważam, że nasz rząd robi słuSznie, 
że z nimi rozmawia. Niemcy — to nasi sąsie-
dzi, czy chcemy czy nie, i dlatego lepiej, by 
tam rządzili ludzie, którzy przynajmniej ma-
ją czyste ręce z lat ostatniej wojny niż tacy, 
którzy czystych rąk nie mają... 

Takie to — mi l i moi — są rodaków rozmo-
wy na tematy niemieckie. Ciekawe, przepojo-
ne troską i poważne. 

MARIAN 
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i A C H A U . Venus de Po logne en a u -
J tocars, ils étaient 214 re l i g ieux po -

lonais à reven i r sur les l i eux de 
l eu r m a r t y r e où ils passèrent cinq ans 
avec 1777 autres re l ig ieux dont 858 de -
vaient pér i r de la ma in des SS . 

L a dé légat ion était conduite pa r K a -
zimierz Ma jdaùsk i , évêque du diocèse 
de W ł o c ł a w e k . A u contact de ces l i eux 
sinistres, que lques uns ne purent cacher 
leur émotion. Certains re t rouvèrent la 
car r iè re dominée par un rocher de 35 m. 
d 'où les SS précipitaient les prisonniers 
dans le v ide. Ils se souvenaient . U n a u -
tre curé ne résista pas : il r e m a r q u a 
dans la chapel le l e cardina l D o e p f n e r 
qui consacra l ' évêque De f f r e ge r , tr iste-
ment cé lèbre pou r le massacre du v i l -
l age ital ien de Fi leto. I l a l l a vers lui, 
f i t le s igne de c ro ix et m u r m u r a : „ Q u e 
D i eu te pardonne , car moi j e ne peux . . . " 

On ne possède pas encore une docu -
mentat ion complète sur les pertes sup-
portées pa r l 'égl ise cathol ique polonaise 
à Dachau . Seul , le dr St. P io t rowsk i , 
dans son l ivre „ le Procès d 'Hans 
F r a n k " , donne quelques in fo rmat ions et 
évoque l a déposition du r évé r and pè re 
Mizga lsk i qui, en tant qu 'anc ien détenu 
du camp de concentration de Dachau , 
déposa au procès de N u r e m b e r g et r a -
conta comment il ava i t pû re lever les 
noms des 858 prêtres d isparus : A p r è s la 
l ibérat ion du camp p a r les Amér ica ins , 
il t rava i l l a bénévo lement dans la sec-
tion „P r e s s and Cul t u r " qui ava i t pour 
devoir de f ou rn i r a u x autorités a m é r i -
i aine s et à la presse étrangères les don -
nées statistiques du camp de Dachau , 
tombées intactes a u x ma ins des A m é -
ricains il puisa dans les listes, les r en -
seignements qu' i l donna pa r l a suite au 
t r ibuna l . D ' a p r è s les re levés SS, 846 
curés, cl ers, moines , tous Polonais , dis-
pa ru ren t dont 305 pér i rent dans les c h a m -
bres à gaz (convoi appe lé „ Inva l ident 
t r anspor te " ) et 84 curés f u r e n t t rans -
portés en d 'autres camps où ils d ispa-
rurent sans laisser de trace. 

A v a n t de pa rven i r à N u r e m b e r g cet-
te liste f u t pub l i é dans l ' hebdomada i re 
cathol ique de Pa r i s „ P o l s k a W i e r n a " . 

L e t r ibuna l f i t des di f f icultés pour r e -
connaître l 'authenticité du témoignage 
du prêt re Mizga lsk i ( les Amér i ca in s ne 
f ou rn i r en t pas l a liste évoquée ) mais à 
l a f in , après intervention de la Po logne , 
le document déposé obtint le n ° : P S — 
4043 I M T X X X I V . 

Les photographies de ce repor tage sont 
uniques puisque seul notre reporter ac -
compagna au camp de concentrat ion de 
Dachau , le délégat ion polonaise de r e -
l i g ieux . 

NA 
D R O D Z E 

Z K T Ó R E J 
C Z Ę S T O 
N I E R Y Ł O 
P O W R O T D 

O B Y Ł A P I E R W S Z A i j e d y n a do tąd t e g o 
r o d z a j u d e l e gac j a b. .w ięźniów, k tó ra od -
w i e d z i ł a t e r e n y h i t l e r o w s k i e g o obozu k o n -
c e n t r a c y j n e g o w Dachau od chw i l i u w o l -
n i en ia i p r zeksz ta ł cen ia g o ku w i e c z n e j 
p r z es t r odze na m u z e u m c i e rp i eń w i ę ź n i ó w 

i l u d o b ó j c z e j dz ia ła lnośc i zb rodn ia r z y S S - o w s k i c h . 
D e l e g a c j a sk łada ła się z 214 po l sk i ch d u c h o w n y c h 

ka to l i ck i ch , b i s k u p ó w , p ra ł a t ów , i n f u ł a t ó w , ks i ę ży 
p r obos z c zów i z w y k ł y c h b rac i z akonnych ; s amych 
b y ł y c h . w i ę ź n i ó w n i e m i e c k i e g o o b o z u 
k o n c e n t r a c y j n e g o w D a c h a u ! D e l e g a c j a 
t ych , k t ó r y m uda ło s ię p r z e ż y ć obóz. 

P r z y j e c h a l i z P o l s k i au tokarami . P r o w a d z i ł całą tę 
n i ecodz i enną w y c i e c z k ę ks. b iskup K a z i m i e r z M a j -
dańsk i z d i e c e z j i w ł o c ł a w s k i e j . J e j uczestn icy chc ie l i 
j eszcze r a z zobaczyć m i e j s c e kaźn i i m ę c z e ń s t w a , w 
k t ó r y m ra z em z n im i p r z e b y w a ł o p r z e z 5 lat 1.777 
po lsk ich ks ięży , a z k t ó r y c h zna laz ł o męczeńską 
śmierć 858 z a m o r d o w a n y c h p r ze z zb rodn ia r z y w m u n -
durach S S . 

N a t e ren i e obozu n i e w i t a ł ich żaden b i skup an i 
ż aden ks iądz n i emieck i . B y l i t a m sami . N i e k o r z y -
stal i też z p r z e w o d n i k a , t e ren obozu by ł i m p r z e c i e ż 
doskona le znany . W e s z l i p r z e z g ł ó w n ą b r a m ę . T ę sa-
m ą , na k t ó r e j w s w o i m czasie k o m e n d a n t obozu k a -
zał umieśc ić t ab l i c ę z s z y d e r c z y m nap iśem w j ę z y k u 
n i e m i e c k i m : 

„Jedna jest ty lko d roga do wolności — j e j k amien i ami 
m i l o w y m i są: praca , posłuszeństwo, pi lność i czystość.. ." 

Sz l i g ł ó w n ą drogą . T ą samą, k tórą p r o w a d z o n o ich 
codz i enn ie do k a m i e n i o ł o m ó w i z p o w r o t e m . A l b o d o 
k o m ó r g a z o w y c h , skąd n i e b y ł o już powrotu. . . 

Symbol cierpienia, krzyż. A na nim urna z prochami wieluset tych, którzy cierpieli i zginęli... W s p o m -
nienia i modl itwa za księży zamordowanych w krematorium, w b. obozie koncentracyjnym w Dachau 



mm*i 
fc 

• • • • H I 
N a g łówne j drodze obozowej — tej, z której dla wielu nie było już powrotu. Druty kolczaste z jednej strony, odbudowany barak z drugie j 

Rzeźba „Ciernie" — artystyczny symbol mąk i cierpień więźniów. Ustawiono ją przed 
odrestaurowanym budynkiem g łówne j kuchni obozowej. N igdy tu nie brak wieńców 

Przed piecami krematory jnymi prosi o modlitwę dla 858 zamordowanych w oboz 
biskup Kazimierz Ma jdańsk i z diecezji w łoc ławskie j (z mikrofonem w ręku). S 

Sz l i w czarnych sutannach, mi l c ząc . Grupa 214 
c za rno odz ianych ks ięży rob i ła p r z e j m u j ą c e w r a ż e n i e . 
N a c a ł y m szlaku, aż do p lacu a p e l o w e g o , o d p r a w i l i 
14 s tac j i D rog i K r z y ż o w e j . P r z y s t a w a l i w i ę c 14 razy . 
W t e d y w ś r ó d c iszy r o z l e ga ł się g łuchy szept w s p ó l n e j 
m o d l i t w y : kyrie eleison, kyrie eleison..." 

214 osób zebranych na s tosunkowo m a ł e j p r z es t r z e -
ni to t łum. B y l i w i ę c w t łumie . K a ż d y j ednak k r o -
c z y ł samotn ie i czuł się samotny . K a ż d y w s p o m i n a ł 
i p r z e ż y w a ł sam w ł a s n e c i e rp i en ia strasznych lat m ę -
ki o b o z o w e j . O d c z u w a l i bo leśn ie wspomn i en i a , nie 
da l i tego j ednak po sobie poznać, nie płakali . . . 

N i e w y t r z y m a ł a t y l k o w p e w n e j chw i l i mała , k i l -
kuosobowa grupa. Od łąc zy ł a się na k i l ka c h w i l od 
de l e gac j i . Posz ła pod Orlą Skałę, kam i enną gó r ę o 
wysokośc i ponad 35 m, k ró lu j ącą nad k a m i e n i o ł o m a -
mi . S t amtąd o p r a w c y w czarnych mundurach SS 
zrzuca l i w przepaść w i ę ź n i ó w . T a m na ich oczach 
s t rącono k i l ku t o w a r z y s z y męk i , po lsk ich kapłanów. . . 
W s p o m n i e n i a by ł y bolesne, żal w i e l k i . Zaszlochal i . . . 

I n ie w y t r z y m a ł też ten ks iądz -proboszcz , k t ó r y 
podczas mszy k o n c e l e b r o w a n e j p r z e z k i lku b i s k u p ó w 
na t e ren i e obozu w Kaplicy Konania Jezusa, z obaczy ł 
w kąc i e dos to jn ika n i em i e ck i e go kośc io ła ka to l i ck i e -
go, ka rdyna ł a Doepfnera. T e g o samego , k t ó r y dał 
św ięcen ia b iskup ie zb rodn ia r zow i , n i e m i e c k i e m u o f i -
c e r o w i Deffregerowi. Z j e g o ro zkazu zastrze lono 56 
n i e w i n n y c h m i e s z k a ń c ó w w ł o s k i e j w s i Fileto. P o d -
szed ł w t e d y ks iądz po lsk i do n i em i e ck i e go kardyna ła , 
z rob i ł znak k r z y ża i s zepną ł : „Niech Ci Bóg wybaczy, 
bo ja nie mogę..." 

M ę c z e ń s t w o i o f i a r a k r w i po lsk ich d u c h o w n y c h nie 
doc z eka ł y się jeszcze g r u n t o w n e g o , ź r ó d ł o w e g o opisu. 
N i k t j eszcze nie napisał eposu o c i e rp ien iach obozo -
w y c h po lsk ich ks ięży w; Dachau, o ich g ł ę b o k o p a -
t r i o t ycznych , p r z e p o j o n y c h o g ó l n y m h u m a n i z m e m 
uczuciach, o ich ż a r l i w y m u m i ł o w a n i u P o l s k i e j O j -
c z y zny . P łac i l i za to w y s o k ą cenę w ł a s n e j k r w i . 

D o k u m e n t a c j ę dla strat po lsk iego Kośc i o ł a ka to l i c -
k i e g o w Dachau sporządz i ł zaraz po uwo ln i en iu ks. 
Gérard Mizgalski. Jak pows ta ła i j ak i e k ł opo ty b y ł y 
z w i ą z a n e z u znan i em t e j d o k u m e n t a c j i za dokument 
s ą d o w y p r zed M i ę d z y n a r o d o w y m T r y b u n a ł e m W o j e n -
n y m w N o r y m b e r d z e op i su j e ze s z c zegó łami dr Sta-
nisław Piotrowski w s w e j os ta tn ie j p racy „Proces 
Hansa Franka". 

D r P i o t r o w s k i b y ł c z ł onk i em G ł ó w n e j K o m i s j i B a -
dania Z b r o d n i N i e m i e c k i c h w Po l sce i c z ł onk i em D e -
l e gac j i P o l s k i e j p r z y M i ę d z y n a r o d o w y m T r y b u n a l e 
W o j e n n y m w N o r y m b e r d z e , k tóra sądzi ła g ł ó w n y c h 
zb rodn ia r zy z G o e r i n g i e m na cze le . 

P o s z u k u j ą c d o w o d ó w zbrodn i S S w Po lsce , o t r z y m a ł 
on i n f o r m a c j ę od zamies zka ł ego w N o r y m b e r d z e b. 
kape lana W o j s k a P o l s k i e g o w A n g l i i ks. Forysia, iż 
i s tn i e j e l ista ks ięży po lsk ich, k t ó r z y zg inę l i w oboz ie 
k o n c e n t r a c y j n y m w Dachau i że sporządz i ł j ą na 
pods taw i e u r z ę d o w e j ka r to t ek i o b o z o w e j b. w i ę z i e ń 
obozu w Dachau ks. M i zga l sk i , p o c z y m ogłos i ł w t y -
godn iku ka to l i ck im w y c h o d z ą c y m w P a r y ż u pt. „ P o l -
ska W i e r n a " w trzech k o l e j n y c h numerach . K s i ą d z 
M i z ga l sk i po w y z w o l e n i u Dachau znalaz ł się w P a -
ryżu . Dr P i o t r o w s k i z n a j d o w a ł się w N o r y m b e r d z e . 

Z a g l e j t e m sze fa d e l e gac j i a m e r y k a ń s k i e j w M i ę -
d z y n a r o d o w y m T r y b u n a l e W o j e n n y m w N o r y m b e r -
dze dr P i o t r o w s k i po lec ia ł s p e c j a l n y m samo l o t em do 
sto l icy F r a n c j i , odszukał p a r a f i ę po lską i ks. M i z -
ga l sk iego , o t r z yma ł od n i ego t r z y n u m e r y t y g o d n i k a 
„ P o l s k a W i e r n a " z zamieszczoną w nich listą 846 
ks ięży po lsk ich, k tó r zy zg inę l i w Dachau ( w nas tęp-
nych la tach uzupe łn iono ją do 858 ks i ę ży — p r z yp . 
w ł . ) i już nas tępnego dnia w ł ą c z y ł l is tę w r a z z ze 
znan iem ks. M i z ga l sk i e go do akt T r ybuna łu . 

W s w o i m zeznaniu, z ł o ż onym na p i śmie ks. M i z -
ga lsk i w j ę z y k u po l sk im i f r ancusk im p r z ed po l sk im 
p r o k u r a t o r e m s tw ie rdz i ł , że p r z e b y w a ł n i ema l p ięć 
lat w Dachau j a k o w i ę z i e ń i sporządz i ł l i s tę o f i a r 

na pods t aw i e h i t l e r o w s k i e j u r z ę d o w e j kar to tek i , p rze -
j ę t e j w całości p r z e z w o j s k a amerykańsk i e . 

D o w o d u p o c z ą t k o w o w T r y b u n a l e nie p r z y j ę t o , do-
magano się z ap r z y s i ę ż onego zeznania ks. M i z ga l sk i e -
go. T r z e b a b y ł o dop i e r o z ł o żyć ze s t rony po l sk i e j do-
d a t k o w e u r z ę d o w e w y j a ś n i e n i e , iż w e d ł u g obow ią zu -
j ącego p r a w a po l sk i e go duchown i p r a w n i e uznanych 
w y z n a ń nie sk ł ada j ą p r z ys i ę g i i o św iadczen i e ks. M i z -
g a l s k ' e g o m a w e d ł u g p r a w a po l sk i ego pełną moc do-
w o d o w ą . D o k u m e n t mia ł znak PS-4043 I M T X X X I V . 

Zeznan i e ks. M i z ga l sk i e go b r zmia ło : 
„Ja, niżej podpisany, kapłan rzymsko-katolicki die-

cezji poznańskiej, aresztowany przez gestapo niemiec-
kie 12 grudnia 1939 r. w Poznaniu i wywieziony 23 
ma ja 1940 r. do obozu koncentracyjnego w Dachau — 
stwierdzam niniejszym w miejsce przysięgi to, co na-
stępuje: 

Ód 23 ma j a 1940 r. aż do chwili uwolnienia obozu 
przez wo j ska amerykańskie dn. 29.4.1945 przebywałem 
w obozie koncentracyjnym w Dachau (z przerwą od 3 
sierpnia 1940 r. do 8 grudnia 1940 r. w którym to 
czasie wywieziono mnie wraz z wszystkimi księżmi 
polskimi do kamieniołomów w Gusen-Mauthausen) . 

N a wezwanie władz amerykańskich zgłosiłem się do-
browolnie do pracy kancelary jne j w tzw. sekcji „Press 
and Cultur" , która miała obowiązek dostarczenia w ł a -
dzom amerykańskim i prasie zagranicznej danych sta-
tystycznych o obozie koncentracyjnym w Dachau. 

Sekcja „Press and Cu l tur " dane te czerpała bezpo-
średnio z tzw. „Lagerschreibstube", której przełożo-
nym był Polak, p. Domagała, a sekretarzem je j ks. 
Palewodziński Edmund, kapłan diecezji gnieźnieńskiej. 

Wed ług zapisów obozowych, które nietknięte w p a -
dły w ręce wo jsk amerykańskich w Dachau zginęło 
846 księży, k leryków i braci zakonnych — Polaków, 
w tym 305 księży polskich odtransportowano do ko-
mór gazowych (tzw. „Invalidentransporte") i 84 księży 
odtransportowano do innych obozów (zginęli bez śladu). 

N I E B Y Ł O 
P O W R O T U 

N A D R O D Z E 
Z KTÓRE) C Z Ę S T O 



Msza św . konce l eb rowana w w y b u d o w a n e j na t e ren ie b. obozu K a p l i c y K o n a n i a Pana 
Jezusa. K o n c e l e b r a n t a m i podczas t e j n i ecodz i enne j uroczystości by l i : ks. biskup Fonda l iń -
ski, ks. b iskup N o w i c k i , ks. b iskup Czapl ińsk i , ks. b iskup M a j d a ń s k i i ks. pra ła t S zweda 

; Dachau polsk ich ks ięży i b r a c i - z a k o n n i k ó w p r z ewodn i c zący de l egac j i , 
ali się o f i a r a m i zb rodn ia r zy w munudrach SS. W sercu m a j ą go r y c z 

De l e gac j a t ych ks ięży , k t ó r z y p r ze ży l i Dachau — na p lacu a p e l o w y m pr zed o d b u d o w a n y -
mi w ceg le ba rakami d a w n e j szatni i p ra ln i (stare b y ł y z d r z ewa , nie w y t r z y m a ł y czasu) 

L is ta ks ięży zmar ł ych , zabrana przez c z ł onków sek-
c j i „ P r ess and C u l t u r " do P a r y ż a , została og łoszona 
na łamach t ygodn ika ka to l i ck i ego „ Po l ska W i e r n a ' ' w 
numerach 10, 11 roczn ika 1945. 

Zarząd , k o m e n d ę i s łużbę w a r t o w n i c z ą w Dachau 
pełni l i n i ema l w y ł ą c z n i e c z ł onkow i e f o r m a c j i SS w ' 
mundurach. 
P a r y ż , 1.7.1946 r. 
263-bis, rué St. H o n o r é 
Pa r i s ï - e r podpis ( — ) ks. M i zga l sk i G e r a r d 

T r z y d o ł ą c z o n e d o t e g o o ś w i a d c z e n i a l i s ty z m a r ł y c h , b e -
s t i a l s k o z a m o r d o w a n y c h w o b o z i e k s i ę ż y p o l s k i c h , o b e j m o -
w a ł y m . in . 224 n a z w i s k a d u c h o w n y c h z a r c h i d i e c e z j i g n i e ż -
n i e ń s k o - p o z n a ń s k i e j , 148 n a z w i s k d u c h o w n y c h d i e c e z j i w ł o c -
ł a w s k i e j , l l q — z d i e c e z j i ł ó d z k i e j , 28 z d i e c e z j i p ł o c k i e j , 
38 — z d i e c e z j i s a n d o m i e r s k i e j , 34 — z d i e c e z j i p o m o r s k i e j , 
20 — z d i e c e z j i k a t o w i c k i e j ; n i e b r a k o w a ł o o f i a r z d i e c e z j i 
k r a k o w s k i e j , w a r s z a w s k i e j , p r z e m y s k i e j , ł u c k i e j , w i l e ń s k i e j , 
ł o m ż y ń s k i e j , c z ę s t o c h o w s k i e j , k i e l e c k i e j , g d a ń s k i e j , t a r n o w -
sk i e j , l w o w s k i e j , p i ń s k i e j , p o d l a s k i e j , l u b e l s k i e j . N i e o s z c z ę -
d z o n o ż a d n e j . B y ł o na n i e j r ó w n i e ż 11 n a z w i s k z a m o r d o -
w a n y c h k s i ę ż y z d i e c e z j i w o j s k o w e j . 

P o o d p r a w i e n i u w K a p l i c y w D a c h a u j e s zcze j e d n e j m s z y 
Św. k o n c e l e b r o w a n e j , z w i e d z e n i u p o z o s t a ł y c h o d r e s t a u r o -
w a n y c h b a r a k ó w , k r e m a t o r y j n e g o p a w i l o n u , p o c z ę s t o w a n i u 
gośc i l a m p k ą w i n a w h o t e l u „ R e g i n a " , w M o n a c h i u m p r z e z 
ks. i n f u ł a t a L u b o w i e c k i e g o , d e l e g a c j a p o l s k i c h k s i ę ży , b . 
w i ę ź n i ó w o b o z u w D a c h a u w y r u s z y ł a d o w ł o c h . 

T u zw i edz i ł a cmen ta r z ż o łn i e r zy po lsk ich na M o n t e 
Cassino, gdz i e odby ł a s ię j e dyna chyba dotąd na t y m 
te ren ie msza w s p ó l n i e o d p r a w i o n a p r z e z 214 po lsk ich 
duchownych . G ł ó w n y m konce l eb ran t em by ł ks. k a r -
dyna ł W o j t y ł a , me t ropo l i t a k r a k o w s k i . 

Nas t ępn i e d e l e gac j a o d w i e d z i ł a cmen ta r z po lsk i w 
Bo lon i i i w r e s z c i e dotar ła do R z y m u . T u została p r z y -
ję ta przez pap ieża P a w ł a V I . 

Z d j ę c i a z poby tu de l e gac j i po l sk i ch duchownych , 
b. w i ę ź n i ó w obozu k o n c e n t r a c y j n e g o w Dachau na 
teren ie d a w n e g o „ l a g ru " , są z d j ę c i a m i un ika lnymi . 
D e l e g a c j i t o w a r z y s z y ł t y l k o nasz f o t o r epo r t e r . 

Tekst: Jan R A K O C Z Y 
Foto: Ryszard D U T K I E W I C Z 

Trasa de l egac j i b. po lsk ich k s i ę ż y - w i ę ź n i ó w do R z y m u p rowadz i ł a z Dachau przez M o n t e Cassino i Bo lon ię . 
W Bo lon i i zw i edz i ł a cmentarz polski , w M o n t e Cassino — cmentar z żo łn i e r zy polskich, kościół i k lasztor 



A B Y A K C J A 
U W I E Ń C Z O N A 

Z O S T A Ł A 

S U K C E S E M 
(Da l szy ciąg ze str. 7) 

p r a w d ę dba o to, aby dz iec i zna ł y j ę -
z yk po l sk i — j e d y n i e c z y t an i e po p o l -
sku idz ie m ł o d y m n iesporo . 

...Ja na l e ża ł em do wszys tk i ch o r -
gan i zac j i , j ak i e u nas istnia ły , a w 
czasie w o j n y , w 1943 r., w s t ą p i ł e m d o 
F.F. I . P o w y z w o l e n i u odznaczony z o -
sta łem B r ą z o w y m K r z y ż e m Zas ług i i 
Odznaką G r u n w a l d z k ą . P o n i e w a ż j e -
s tem z a m i ł o w a n y m f o t o g r a f e m - a m a t o -
r em, w i ę c na wszy s tk i ch w a ż n i e j s z y c h 
imprezach po l on i j nych , j ak i e o d b y w a -
ł y się u nas w Dena in czy też w o k o -
l icy , r o b i ł e m zd jęc ia . M a m tych zd j ę ć 
dosyć dużo. B y ć m o ż e n i ek tó r e z t y c h 
f o t o g r a f i i — na p r z y k ł a d zd j ęc ia upa-
m i ę t n i a j ą c e ó w w i e l k i p o w o j e n n y 
z j a z d P o l a k ó w w Va leno i ennes , na k t ó -
r y p r z y j e c h a ł z K r a j u g ene ra ł Z a w a d z -
ki, a lbo zd j ę c i a z d rug i e go t ak i ego 
w i e l k i e g o z j a zdu , k t ó r y też ur ządzono 
w Va l enc i ennes i n a k t ó r y p r z y b y ł 
p u ł k o w n i k N a s z k o w s k i — m o ż e tak ie 
zd j ęc ia p r z e d s t a w i a j ą p e w n ą war tość . 
Ja chę tn i e p r z ekażę to w s z y s t k o M u -
z e u m E m i g r a c j i . M n i e i n i c j a t y w a , z j a -
ką d w a la ta t e m u w y s t ą p i ł „ T y g o d -
n ik " , to znaczy p r o j e k t ocalenia od za -
pomnien ia , zebrania naszych w y c h o d ź -
czych p a m i ą t e k i p o w o ł a n i a do życ ia 
w Po l s ce M u z e u m E m i g r a c j i —i m n i e 
ten p r o j e k t p r z y p a d ł do serca. T o jest 
p i ękny i amb i tny pomys ł . Jeśl i idz i e 
o spór o to, czy to nasze M u z e u m p o -
w i n n o pows ta ć w W a r s z a w i e czy też w 
Poznan iu , t o m n i e w y d a j e się on zgo ła 
n ie is totny. Ja osobiscie g ł o s o w a ł b y m za 
W a r s z a w ą , bo przec i e ż W a r s z a w a jest 
se rcem Po lsk i , a le w m o i c h oczach to 
jest s p r a w a c a ł k i e m drugorzędna , 
mn i e j s za o to, gdz i e t o M u z e u m p o -
wstan ie , b y l e t y l ko p o w s t a ł o w P o l -
sce i b y l e b y n a p r a w d ę uda ło n a m się 
uchronić nasze pamią tk i , ustrzec j e 
przed zaprzepaszczen iem. Ja j e s t em 
p r z eśw iadczony , ż e a k c j a ta zostanie 

uw i eńczona sukcesem, a le pod w a r u n -
k i em , ż e sta le b ędz i e s ię l u d z i o m o n i e j 
p r z y p o m i n a ł o i t łumaczy ło , ż e chodz i 
r zecz jasna p r zede w s z y s t k i m o z eb ra -
n ie pam ią t ek konkre tnych , i s tn i e jących 
mate r ia ln i e , tak ich jak s tare f o t o g r a -
f i e , ka l endar z e , p i sma, u lo tk i , a f i sze , 
p ro t oko ł y , i td. , a l e ż e to, co k toś m o ż e 
napisać c zy też opow i edz i e ć o życ iu 
skupisk po lsk ich w e F r a n c j i w d a w -
nych la tach — to też m o ż e s tanow ić 
cenną pamią tkę . P r z e c i e ż ż y j ą w ś r ó d 
nas ludz ie , k t ó r z y są n i e w y c z e r p a n y m i 
s tudn iami w i a d o m o ś c i o e m i g r a c j i . 
G d y b y s tarzy em i g ranc i m i e l i dar s ł owa 
i zaczę l i o p i s y w a ć s w o j e p r z e życ i a od 
cz ternastego r o k u do końca d r u g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j , to ja myś lę , że p o -
w s t a ł y b y opow ieśc i co n a j m n i e j r ó w -
n ie z a j m u j ą c e j ak d r u k o w a n y n ie tak 
d a w n o t e m u w „ T y g o d n i k u " „ Z n o j n y 
ch l eb " . W a r t o , aby ludz i e w i ed z i e l i , 
że} te d r z em iące w g łęb inach ich dusz 
p o k ł a d y w s p o m n i e ń to też są p a m i ą t -
ki, k t ó r e na l e ży oca l ić o d zapomnien ia . 

...Ja n ies te ty na l e ż ę do ty-ch, k t ó r z y 
w y s ł a w i a j ą się a trudnośc ią , i d la t ego 
n ie podz i e l i ł em się z w a m i t y m w s z y s t -
k im, « > m y ś l a ł e m i c zu ł em p o o d w i e -
dzeniu Po l sk i . Chc i a ł em do w a s nap i -
cać, a l e p o n i e w a ż uk ł adan i e l i s t ów idz i e 
m i opornie , w i ę c w końcu o d zamia ru 
tego odstąpi łem. Ja, w idz i c i e , j e s t em 
samouk i em. Do szko ły chodz i ł em 
w s z y s t k i e g o t r z y z imy , a l a t e m n a j -
p i e r w pas ł em św in i e a pó źn i e j k r o w y . 
P o z a t y m w i e k też rob i s w o j e — ja 
już przec i eż dob i e gam s i edemdz ies ią tk i . 
A P o l s k ę to ja już o d w i e d z i ł e m d w u -
kro tn i e : w r. 1966 i w r. 1968. Po l ska 
w y w a r ł a na m n i e p r z y j e m n e , doda tn i e 
w ra ż en i e . Dz i s i e j s zą P o l s k a to już n i e 
jest ten k r a j , k t ó r y m y , s tarzy e m i -
granc i , mus i e l i śmy opuszczać w j e d n e j 
koszul i , bez k a w a ł k a ch leba na d rogę 
i z| podpuchn i ę t ym i od p łaczu oczami . 
W O j c z y ź n i e nasze j zaszły o l b r z ymie , 
h i s to ryczne p r zeobrażen ia . Dz i s i a j w 
n a s z y m s t a r y m K r a j u ka żde dz i ecko 
m a dostęp d o szko ły , k a ż d y m a p r a -
w o ko r zys tać z d o b r o d z i e j s t w nauki . 
C ieszę się, że w Po l sce dokona ły się 
takie z m i a n y , r a d u j e m n i e to — a 
r a d u j e m n i e t o d la tego , ż e choć p r z y -
w i ą z a ł e m się do d r u g i e j nasze j o j c z y -
zny — F r a n c j i — i pokocha ł em ją, to 
j e d n a k o P o l s c e też n i e z a p o m n i a ł e m 
i r a d b y m j e j n i eba p r z ychy l i ć . N i e -
zad ługo z n o w u ją o d w i e d z ę . 

(Dokończenie ze str. 3) 

wśród polskiego chłopstwa górno-
śląskiego. Jakie by ły jego dalsze 
losy po nieludzkim skatowaniu — 
nie wiadomo. Ze słowa pieśni 
wynikałoby, że wkrótce umarł, 
chłopstwo zaś pozostało bez opie-
kuna i pocieszyciela (cieszyciela). 

Takie by ły nadodrzańskie echa 
wielkich wydarzeń 14 lipca 1789 
roku nad Sekwaną. War to je chy-
ba przypomnieć w dniu, który 
stał się Francuskim Świętem. 

Wieś Jemielnica jest obecnie 
wsią gromadzką w powiecie 
Strzelce Opolskie w wo j . opol-
skim. Ma na miejscu pocztę, go-
spodę, połączenia autobusowe ze 
Strzelcami, od których dziel i ją 
7 km, ośrodek zdrowia, szkołę 
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PAMIĄTKOWE ZDJĘCIA 
GROBÓW FRANCUSKICH 

NA ŚLĄSKU 
P o d c z a s n i e d a w n e g o p o b y t u w N a zdjęciu: wiceprzewodniczący W o j e -

L i l l e delegacja prezydium Wo j e -
wódzkie j Rady Narodowe j w K a -
towicach przekazała przy jac io łom-
Francuzom cenny dokument — 
pamiątkę. Jest to zbiór zdjęć gro-
bów francuskich znajdujących się 
na Śląsku. 

wódzkie j Rady N a r o d o w e j Górnego 

Śląska p. Stanisław Kiermaszek (po -

środku) wręcza zdjęcia p. Cibié p r e -

zesowi koła Médai l lés de la Haute 

Silésie (po lewe j ) . 

ECHA ZBURZENIA BASTYLII 
powszechną; położona jest wśród 
lasów i pól uprawnych. W śred-
niowieczu była własnością Pias-
tów Opolskich; zabytkowy kościół 
pochodzi z X I I I / X I V w., by ł j ed-
nak wielokrotnie przebudowywa-
ny i obecnie ma charakter gotyc-
ko-barokowy, obok stary klasztor 
z ciekawą polichromią i portreta-
mi P iastów Opolskich. K i lka cen-
nych zabytków dawnego budow-
nictwa ludowego pozostaje pod 
ochroną konserwatorską. Jemiel-
nica leży z boku od głównego 
traktu szosowego i ko le jowego 
Katowice — Strzelce Opolskie — 
Opole, jest stosunkowo rzadko 
odwiedzana przez turystów mimo 
kilku obiektów godnych obejrze-
nia, ale znana jest na całej 
Opolszczyźnie dzięki pieśni o 
Marku P rawym. 

O udziale Polaków w kampanii francuskiej 1940 r. 

L O R R A I N E 1 9 4 0 
B. J. Studzińskiego 

W języku francuskim 
I n s t y t u t W y d a w n i c z y „ P A X " W a r s z a w a 

str . 346, mapk i , o p r a w a p łóc i enna z obwo lu tą 

Książka ukazała się równiei w jęz. polskim pt. „ N A P O L A C H 
L O T A R Y N G I I " . 

F. fr. 13.90 
W o j e n n e w s p o m n i e n i a a r t y l e r z y s t ó w I I d y w i z j o n u 1 pu łku a r t y l e r i i 
l e k k i e j z w a l k na L i n i i M a g i n o t a , a nas tępn ie t r u d n y c h w a l k o d w r o t o -
w y c h . A u t o r k reś l i k r on i k ę b o j ó w s w e j bater i i , oba l a j ą c w i e l e f a ł s z y -
w y c h s ą d ó w na t e m a t L i n i i M a g i n o t a , u k a z u j ą c b e z m i a r t r u d ó w i p o -
św i ęcen ia po l sk i ch żo łn i e r zy . 

Ż y w o nap i sane i w i e r n i e o d d a j ą c e a tmos f e r ę ż y c i a f r o n t o w e g o 
w s p o m n i e n i a z a in t e r e su j ą z a r ó w n o c zy t e ln ika , j ak i s z tabowca g r o m a -
dzącego p r z y c z y n k i do k a m p a n i i f r a n c u s k i e j 1940. 

Książka otrzymała w Polsce wyróżnienie ministra obrony narodowej . 

Wymienioną publikację, jak również wszystkie polskie książki 
nabyć można w firmie: 

L A BOUTIQUE P O L O N A I S E 
25, rue Drouot Paris IX e 

J Ó S K I 
Dalszy ciąg ze str. 9 

miał zaledwie 20 lat; kapitan w Legii Cu-
dzoziemskiej w tymże 1833 roku w A l g i e -
rze, gdzie na czele batalionu polskiego bie-
rze udział w zdobyciu miasta Bougie, a póź-
nie j — w ekspedycj i marokańskiej; of icer 
„wypożyczonych" przez Francję Hiszpanii 
f o rmac j i ochotniczych z 1836—1837, któ-
re po zdziesiątkowaniu zostały rozpuszczone. 
A l e nade wszystko twórca służby kontrwy-
wiadowczej w armii francuskiej podczas 
kampanii krymskiej, dokąd się udał jako 
wolontariusz, choć już od kilkunastu łat nfc 
nie miał wspólnego z wojskowością i zajmo-
wał wybitne stanowisko w publicystyce 
francuskiej. Za tę wy j ą tkowo cenną współ-
pracę otrzymał Tański w dniu 18 maja 
1855 r. list od naceetnego wodza armii f ran-

cuskiej, generała Conroberta, treści nastę-
pującej : 

W cli wi l i , k i edy p rzekazu ję naczelne dowódz two , do -
w i a d u j ę się, że z p o w o d a nadwąt l onego zd row ia p o w r a -
casz P a n do Franc j i . W y r a ż a m m ó j żal z p o w o d u te j 
decyzj i , w imieniu armii , z k tó re j losami P an p o w o -
d o w a n y uczuciami bez interesownymi , które P a n u p r z y -
noszą zaszczyt, związa łeś się dob rowo ln i e i które j P a n 
oddałeś usługi bardzo cenne i ba rdzo owocne . 

G d y b y m zachowa ł d o w ó d z t w o p ros i ł bym rząd o w y n a -
grodzenie tych us ług przez odznaczenie, które by ł oby 
tak zasłużone, z b i e g okoliczności nie pozwo l i ł mi na to; 
toteż śpieszę p r z y n a j m n i e j złożyć P a n u szczere m o j e 
podz iękowanie , do którego do łączam w y r a z y uznania za 
Pańsk ie tak owocne wys i łk i , k tórych P a n nie szczędzi-
łeś d l a d o b r a s p r a w y r e p r e z e n t o w a n e j przez a rmię f r a n -
cuską na Wschodz ie . Racz P a n p r z y j ą ć itd. 

<—) Genera ł C O N E O B E R I 

Tański w t e j kampanii pełnił służbę w 
randze pułkownika, ale odmówi ł przy jęc ia 
gaży. S tworzy ł nie znany i nie praktyko-
wany dotąd serwis, który dziś nazywa się 
„2 Oddziałem Sztabu Generalnego" i za j -
muje się wywiadem. Miał on w tym celu 
bardzo rozległe pełnomocnictwa, prawo do-

boru of icerów, prawo ustalania swego bud-
żetu, przyznania pensji współpracownikom 
biura wywiadowczego itp. Informacje, któ-
re za czas swego funkcjonowania dostarczył 
dowództwu armii, by ł y niezmiernie cenne i 
przyczyni ły się niejednokrotnie do decydu-
jącego powodzenia orężnego. 

P o powrocie swoim do Paryża Tański 
usuwa się z udziału w życiu pol i tycznym 
stolicy. „Dziennikarz umarł" zwyk ł by ł ma-
wiać nagabującym o to znajomym. P o raz 
ostatni zabiera głos publicznie nad trumną 
swego protektora i przyjaęie la Walewskie-
go, składając na jego grobie, jako ostatni 
upominek, woreczek z ziemią polską z pola 
bitwy pod Grochowem. 

W dobrowolnym osamotnieniu spędza 
resztę swego życia na medytacjach, k tórym 
dał wyraz w swych pamiętnikach: „Sou-
venirs d'un soldat-journaliste", a zwłaszcza 
w „Cinquante années d'exil". Zmar ł w Pa -
ryżu przeżywszy lat 75. 



Les clubs sportifs 
pour invalides 
SI les c lub spor t i f s pour inva l ides 

sont issus d 'une tradi t ion, d é j à 
l ongue , i l f a u t tenir c o m p t e d 'une c o n -
stante é vo lu t i on et c 'est pour cet te 
ra ison qu 'une c o n f é r e n c e a réun i plus 
de d e u x cents personnes -—- médec ins , 
d i recteurs des chaires de réhab i l i ta t ion 
des académies de médec ine du pays , 
pro fesseurs d ' éducat ion phys ique et 
représentants des coopéra t i v es d ' i n va -
l ides. 

Ce t t e c on f é r ence ava i t pour but 
d ' intéresser les d i f f é r en t e s associat ions 
et clubs spor t i f s au processus de 

v i e i l l i s sement et à la réhab i l i ta t ion des 
inva l ides . 

B i en q u e les spor t i f s inva l ides p o -
lonais a ient r empor t és de n o m b r e u x 
succès lors de j eux in te rnat ionaux , on 
cons idère q u e l eur n o m b r e est t rop f a i -
b le . Jusqu'à présent , la p r a t i q u e de la 
g y m n a s t i q u e é ta i t p r inc ipa l emen t d i r i -
g é e dans les hôp i taux et les sana-
tor iums — très jus t ement d 'a i l leurs, — 
ma is on a imera i t v o i r aussi les p r o -
fesseurs d ' éducat ion phys i que d i r i ge r 
les exerc i ces dans des clubs sport i fs , 
pour les personnes plus âgées, obèses 
e t pour les inva l ides . 

D e m ê m e l e C o m i t é G é n é r a l de la 
Cu l ture P h y s i q u e et du T o u r i s m e a 
é té saisi du p r o b l è m e et tout la isse 
supposer que cet te act ion po r t e ra ses 
f ru i ts . 

D E L I B E R A T I O N S N A R I N E S A K O Ł O B R Z E G 
l e m in i s t r e de la m a -
r ine, M . J. Szopa r a p -
pe la de d é v e l o p p e m e n t 
de la m a r i n e duran t 
ce de rn i e r quar t de 
siècle, l ' amp l eur des 
chant iers navals , la 
haute qua l i f i ca t i on des 
technic iens, l ' e f f o r t de 
chaque j our f ou rn i par 
tous les gens l iés à la 
m e r dans l eur t rava i l . 

L e s dé l ibéra t ions a -
bo rdè ren t encore les 
doma ines de la l i t t é ra -
ture , des arts, de la 
pe in ture du c inéma. 

L e po in t des v i n g t 

J ® O U R c o m m é m o r e r 
l e v i n g t c i nqu i ème 

ann ive rsa i r e de la l i b é -
ra t ion du l i t to ra l p o -
lonais, des d é l i b é r a -
t ions nat iona les de 
l 'Assoc ia t i on des M a -
rins Po l ona i s se sont 
dérou lées à K o ł o b r z e g . 
P a r „ m a r i n s " on entend 
toutes les personnes 
dont les ac t iv i tés ont 
un r a p p o r t a v ec la 
me r , donc technic iens, 
écr iva ins , photographes , 
pe intres , composi teurs , 
j ourna l i s tes etc... é ta ient 
présents . 

A l ' ouve r ture , l e p r é -
s ident de l 'Assoc ia t ion , 
M . J. W ó j n i c k i é v o q u a 
l 'h i s to i re de la P o l o g n e 
pour sou l i gner les l iens 
avec la m e r e t ensui te 

j- y ARRIVEE de deux amies venues me rendre visite m'a fournie 
l'occasion de me rendre encore une fois à l'aéroport de Varsovie. 
Je me suis bien amusée en attendant l'avion de Paris. 

En provenance de Rome, de Madrid, de Bruxelles... L a passerelle exté-
rieure jetée devant le bâtiment central supportait la foule des visiteurs 
venus accueillir un voyageur ou tout simplement accomplissant un petit 
tour de reconnaissance. Il faisait beau et démunie d'ombrelle protectrice 
en forme de parasol, je m'en allais d'un pas tranquille chercher l'abri du 
toit alvéolé de l'aéroport et plus particulièrement, la salle du café. L'em-
placement est parfa.it, j'avais le côté cour et le côté jardin, de plus il me 
suffisait de pencher le nez pour voir les autocars déverser les passagers i 
et c'est ainsi que je vis mes deux tourterelles. Je quittais aussitôt ma 1 

bière pour aller me pencher au-dessus du bassin de la douane. La vue j 
est plongeante, en jouant un peu des coudes, on peut s'appuyer confor- i 
tablement à la balustrade et suivre l'itinéraire valise et voyageur jusqu'au 1 

moment où la porte est poussée d'un coup d'épaule. Alors c'est la ruée, il ] 
faut quitter la balustrade, dégringoler l'escalier et parvenir au point i 
d'accueil juste quand la fameuse porte se referme. La je vous passe les 1 

détails, mais on cache ses émotions en riant de celles des autres. Par < 
exemple, ce jeune homme venu accueillir son tonton d'Amérique au i 
couvre-chef de paille orné d'un ruban haut en couleurs, envoie un grand j 
coup d'oeillets rouges dans l'oeil d'un promeneur imprudent, cela en jetant , 
les bras autour du cou dudit tonton... On essuie quelques larmes à droite, < 
on essuie quelques larmes à gauche et on sourit. On sourit et on s'empare < 
des valises. Alors l'excursion commence vraiment... 

r~i Les archives de Documentation 
Mécanique de Varsovie, comportent 
environ 400 000 photographies dont la 
plupart — environ 280 000 — , provien-
nent des Archives du „Courrier Quoti -
dien I l lustré" édité avant la dernière 
guerre. Toute la collection est réper -
toriée et constitue une source d ' in for -
mations pour les recherches les plus 
variées. 
• L a confiserie polonaise a remporté 
trois médailles d'or, deux d'argent et 
quatre de bronze au concours de 
produits de confiserie qui s'est tenu en 
Yougoslavie. Les amateurs de douceurs 
applaudiront. 
O L a Phi lharmonie Silésienne a 
remporté un grand succès en Italie ou 
elle a donné douze concerts dans p lu -
sieurs villes. A u programme, f iguraient 
entre autres, Chopin, Beethoven, Ravel, 
Szymanowski , Penderecki. L'orchestre 
fut dirigé tour à tour par Karo l Stry j 
et Czesław Płaczek. L 'ensemble des 
représentations a attiré environ 30 000 
spectateurs. 
• Des milliers de Varsoviens ont 
admiré dernièrement l 'exposition de 
roses organisée dans l 'Orangerie de 
Łazienki par les amis des roses. Le 
succès de la reine des f leurs a été tel 
que l 'exposition a été prolongée et 
des médailles ont été distribuées aux 
heureux horticulteurs. 
• Pour les admirateurs de Moniusz-
ko, notons que de nouveaux enregis-
trements viennent d'être mis en vente. 
I l s'agit d'oeuvres de ce compositeur 
se rapportant à la musique sacrée, qui 
nous l ivre l 'autre aspect de ce grand 
compositeur. (Disques Veriton X V 
713—714). 
• Au dernier festival du Fi lm de 
Court -Métrage à Cracovie, 75 f i lms 
représentant 28 pays, ont été projetés. 
Le Japonais Sadao Tsukioka a r em-
porté le „Dragon d 'O r " pour son f i lm 
„La colombe et le Diable" , et le F ran -
çais Jean-Pierre Bonneau s'est vu at-
tribué un des „Dragon d 'Argent " pour 
son f i lm „Encore un jour" . 
i—I Grand succès de l'exposition canine 
qui s'est tenue dernièrement à V a r -
sovie. 900 chiens en tous genres repré -
sentaient 55 races. 200 médailles ont 
été gratifiées sans compter les nom-
breux diplômes. 
I—I Quinze ensembles régionaux ont 
pris part au festival folklorique de 
Płock qui s'est accompagné de nom-
breuses manifestations d'art populaire. 

Le lapin en tant qu'animal à fourrure 

Ce festival clôturait les manifestations 
artistiques du printemps culturel de 
Mazovie. 
n L'action nationale „le Don du 
coeur", organisée par le Conseil 
National des Femmes Polonaises a eu 
pour résultat plus de 100 000 vêtements 
pour les enfants vietnamiens et un 
don en argent de 2 millions de zlotys. 
EU L a chanteur Henr i Seroka est 
actuellement en Pologne où une tour-
née le retiendra trois mois. I l enregis-
trera également pour les „Polskie N a -
grania" , quelques chansons de son 
répertoire. 
• U n Centre International d'Etudes 
Mathématiques va être crée à V a r -
sovie. L a part fournie par la Pologne 
dans l 'édification de ce centre consiste 
en un apport financier et l 'organisation 
du centre puisque les cadres seront 
principalement constitués par des 
mathématiciens polonais. 

D E L A N A T U R E 
l a n a t u r e , q u i à l e u r t o u r f o n t e n t r e r - l e 
c a n d i d a t d a n s u n g r o u p e . 

L e s g a r d i e n s i n t e r v i e n n e n t d a n s l e s c a s 
d ' e n t o r s e a u x r è g l e m e n t s c o n c e r n a n t l a 
n a t u r e ( l a p ê c l i e à l a l i g n e d a n s d e s e n -
d r o i t s i n t e r d i t s p a r e x e m p l e ) . L e g a r d i e n a 
l e d r o i t d e d r e s s e r d e s p r o c è s - v e r b a u x , s o i t 
s e u l s ' i l e s t a c c r é d i t é , o u e n c o m p a g n i e d ' u n 
r e p r é s e n t a n t d e l a l o i . 

S e u l l ' a m o u r d e l a n a t u r e p o u s s e c e r t a i -
n e s p e r s o n n e s à r e c h e r c h e r c e t t e o c c u p a -
t i o n , c a r c ' e s t t o u t à f a i t b é n é v o l e m e n t 
q u e l e s g a r d i e n ^ a s s u r e n t c e t t e f o n c t i o n . 

Q u i l ' eut cru? L e lap in po lona is est 
en mauva i s e pos ture pa r r appor t à 
ses compères de l ' é t ranger . I l f ou rn i t 
env i r on 14 mi l l i ons de p e a u x ent ières 

dont 20% sont d i r igées sur l e m a r c h é 
in té r i eur et le reste, soit env i r on 6000 
tonnes, est e xpo r t é . Ma i s si les p e a u x 
é ta ient d 'un t ype unique, e l les a t -

t e indra ient des sommes b ien plus 
é levées . 

L 'assoc ia t ion des E l eveurs a b ien 
tenté de r eméd i e r à cet te product ion 
en fa i sant v e n i r des lap ins de race du 
Danemark , de Be l g ique , de Ca l i f o rn i e , 
de N o u v e l l e - Z é l a n d e qu i d e va i en t r e -
l e v e r la qua l i t é du lap in ind igène , ma i s 
la P o l o g n e n 'est pas l 'Aus t ra l i e , les 
résultats ont é té assez décevan ts et les 
é l eveurs pensent r e v o i r l e p r o b l è m e 
car ils n 'ont pas renoncé à in t rodu i re 
une amé l i o ra t i on dans l ' aspect de 
leurs lapins. 

Cô t é c ivet , i l en est de m ê m e . Si la 
v en t e de la cha i r du lap in est e x t r ê -
m e m e n t poussé dans des pays tels la 
F r ance ou l ' A l l e m a g n e de l 'Oues t pa r 
e x emp l e , i l n 'est pas f a c i l e de t r ouve r 
du lap in à l ' é ta l des boucher ies p o l o -
naises. L à encore l e p r o b l è m e v a ê t r e 
repensé pour in t rodu i re la v i a n d e de 
lap in sur le m a r c h é intér ieur . 

Ce cha rmant rongeur a donc in t é rê t 
a p r e n d r e la poudre d ' escampet te pour 
goû te r en pa i x le p issenl i t de la 
ga r enne avan t qu 'on ne s 'a t taque 
sér i eusement à lui . I l sera a lors p eu t -
ê t r e c on f o r t ab l emen t l o g é e t g é n é r e u -
sement nourr i dans son c lapier , ma i s 
a que l p r i x ! 

c inq années a é té f a i t et 
tout p e r m e t de penser 
que l ' a v en i r res tera 
tout aussi br i l l ant . 

L E S G A R D I E N S 
E n P o l o g n e o n p e u t ê t r e s i m p l e c i t o y e n 

e t a v o i r l e d r o i t d e p o s s é d e r l e t i t r e e t l e s 
r e s p o n s a b i l i t é s d e „ g a r d i e n d e l a n a t u r e " . 
A c t u e l l e m e n t , c e s g a r d i e n s s o n t a u n o m b r e 
d e 7500. P o u r p o u v o i r a c c é d e r à c e t t e f o n c -
t i o n , i l f a u t t o u t e f o i s f a i r e p a r t i e d e l ' u n e 
d e s m u l t i p l e s o r g a n i s a t i o n s c o m m e l a L i g u e 
d e l a D é f e n s e d e l a N a t u r e , l a S o c i é t é P o -
l o n a i s e T o u r i s t i q u e e t C h o r o g r a p h i q u e , o u 
e n c o r e 1' A s s o c i a t i o n P o l o n a i s e d e P ê c h e . 
L e s c e n t r e s d e l ' u n e d e c e s o r g a n i s a t i o n s 
d i r i g e n t l e c a n d i d a t v e r s l e s i n s p e c t e u r s 
d e l a v o ï v o d i e , g a r d i e n s d e l a d é f e n s e d e 



WIKTOR G O M U L I C K I 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(14) 
— Ach żałuj! żałuj ! — wykrzyknę ła Basia, 

książeczkę zamykając . — Włoski j ę zyk to 
nie mowa, to — śpiew! Posłuchaj ty lko jak 
brzmi to jedno słowo: amor!... 1) aaa-mooor! 

— Toć chyba nie lep ie j niż nasze „ko -
chanie"... 

— A ! wiesz zatem, co słowo to znaczy? 
— Z łacinym doszła. W modl i tewniku mo-

im często się Amor Dei 2) powtarza. 
— I łacina piękna. Zda mi się zawsze, że 

do Pana Boga mówić można ty lko po łaci-
nie; po włosku zaś tylko do... do... 

— Do Giana! 
Dziewczyna zapłoniła się ponownie, usta 

j e j skrzywi ły się jakimś grymasem niechęt-
nym. 

— Ech! — odparła niecierpliwie — nie to 
miałam na myśli... Rzec chciałam po prostu, 
że do pieśni nabożnych najlepsza łacina, a 
do pieśni... świeckich język włoski. Cudne 
tworzy ł r y m y Kochanowski — a przecież 
pieśń jego nie głaska mię po sercu tak mi-
le, jak sonet lub canzona Petrarki... 

— Ja ci zaraz rzekę dlaczego. 
— Mów . 
— Tamte pieśni czytałaś, gdyś dzieckiem 

była; te czytasz, gdy już duża z ciebie pan-
nica. Niechby jednak i dziś jeszcze Kocha-
nowskiego zaśpiewał ci Juraś, na lutni po-
brzękując i słodko w oczy patrząc, wnet-byś 
pewnie słodkość ich poczuła... 

— T y mi zawsze o t ym Zawiślaku! 
— Wolałabyś o Baldim? 
— I na Baldim świat się nie kończy! 
— Innych nie znasz... 
Basia do połowy oczy zamknęła i długie, 

rozmarzone spojrzenie w błękicie letniego 
nieba utopiła. 

— Ten, którego ja znam — mówić, jakby 
do siebie, jęła — z barw jest samych i bla-
sku... Tak barwny jak zorza poranna, a jak 
słońce wschodzące tak świetny!... Obja-
wi ł mi się niedawno — w pieśniach Petrarki 
mi się objawił... Odtąd nie mam już spokoju 
i tęsknoty na mnie przychodzą, jakich wprzód 
nie znałam... Nieszczęśliwa jestem, a do 
szczęścia dawnego wróc ić-bym nie chciała... 
Dziś zaszłaś mię płaczącą — ja często teraz 
płaczę... Nieraz po nocach łzy wy l ewam, a 
rzec-bym na pewno nie umiała, czego w nich 
więce j : bólu, czy rozkoszy?... I zawsze, gdy 
taka żałość słodka na mnie przychodzi, w y -
obrażam sobie, że lada chwila ON przy boku 
mym stanie, słowami pieszczonymi zagada 
i tęsknoty wszystkie rozproszy... 

Westchnęła, zamyśliła się, w marzeniach 
swych zatonęła... 

— I cóż ty na to, Dobruniu? — spytała 
wreszcie, do obecności wracając. 

Dobra przez cały ten czas wpatrywała się 
w przyjació łkę z natężoną i niepokojem za-
ostrzoną uwagą. Na zapytanie nic nie od-
rzekła, ty lko głową pokiwała znacząco. 

Basia ruch ten podchwyciła. Na poblad-
łym j e j licu odmalowała się trwoga. 

— Dobruniu! siostro! — zawołała, za obie 
ręce towarzyszkę chwytając. — Przerażasz 
mię, przyjaciółko moja ! Starsza jesteś i ży -
cia lepiej świadoma; powiedz: może myśli 
mo je grzeszne są? może nie od Boga idą?... 

Dobra pomyślała chwilę nad odpowiedzią 
— N ie w i em — rzekła poważnie. — To 

wszakże pewna, że nie z nabożnej wzięłaś je 
książki... 

Tamta zasępiła się bardziej jeszcze. 
— Dobruniu, jak się boję!... — szepnęła do 

przyjació łki się tuląc. — P r z y każdej modli-

twie wątpl iwość mię napada: jestem-że tą 
samą, co dawniej? B y w a m niekiedy jakby 
nieprzytomna... słów mod l i twy zapominam... 
Czyżby mię łaska Boża odstępowała? 

Drżeć poczęła całym ciałem i g ł owę na 
pierś przy jac ió łk i skłoniła. 

— Może to czary? Może urok na mnie kto 
rzucił? •— wy jąka ła nagle głosem zmienio-
nym. 

Dobra ucałowała ją czule i do serca przy-
cisnęła. 

— Czary to są niezawodnie — z naciskiem 
rzekła. — A l e na nie nikt nie poradzi. 

— Może astrolog? 
— I to nie... 
— Jakto? nikt na świecie całym? 
-— Tegom nie rzekła. Poradzi człowiek, 

który czary sprowadził. Człowieka tego 
znam... 

— I któż nim jest, Dobruniu? 
— Ten, kto ci książkę ową podarował... 
Ciche, do gołębich podobne łkanie, było 

jedyną na te słowa odpowiedzią. 

Sercowa sprawa Giana rozwi ja ła się coraz 
pomyślniej . 

Odkąd Me jer in (sama, w e własnej osobie, 
Me jer in ) zestąpić raczyła z wy żyn dworskich 
na padół Rynku staromiejskiego i jako sio-
stra bratewna (z bractwa Różańcowego) na-
wiedziła ciocię O fkę w j e j własnym miesz-
kaniu, zaszła widoczna odmiana w stosunku 
całej rodziny Sze l igów do młodego Włocha. 

Stosunek ten, rzec-by można: rozgrzał 
się... 

Śpiewak królewski, zamiast z imnej aten-
cji, spotykał się teraz z ciepłą serdecznością. 
Traktować go poczęto nieco poufałej , ale za 
to o wie le życz l iwie j . Już nie gościem był 
i nie cudzoziemcem, ale za swojaka go uwa-
żano i prawie za domownika. 

S t r y j Jan, dość Włochowi niechętny, na-
brał nagle upodobania do długich z nim dy-
sput. Giano władał biegle łaciną, a i w pol-
skiej mowie duże czynił postępy. Widział i 
umiał wiele, przedmiotu więc do rozmowy 
nie brakło. Stary ławnik najchętniej kiero-
wał ją na sprawy publiczne: na urządzenie 
republiki weneckiej , na stosunek Doży do 
Rady dziesięciu itp. Młodzieniec na wszyst-
ko umiał dać trafną i wyczerpującą odpo-
wiedź. 

Stry jek Basi bródkę siwą głaskał, pod wą-
sami się uśmiechał, a potem na osobności 
mówi ł do siostry: 

— Ho, ho' Baśka szczęście ma... Chłopak 
setny: do tańca i do różańca... N ie znaleźć 
takiego między mieszczankami!... 

A pocierając w zamyśleniu wygo lone czo-
ło, dodawał smętnie: 

— Gdybyż nie Włoch!... 
Ofka wówczas śpieszyła z obroną. 
— To i cóż! Katol ik jest — i dobry ka-

tolik. W Rzymie był, do Loretu pie lgrzymo-
wał, z Ojcem świętym gadał, jak ja tu oto 
z tobą. Włosiennicy zażywa — i biczowa-
nia... 

Brat milczał, nie przecząc, ale i nie przy -
twierdzając. 

Zarzut to był w stronę Jura skierowa-
ny-

Stary Szeliga poruszył się niecierpliwie. 
— Pani siostra — z przekąsem rzekł — 

zawsze Zawiślakowi przeciwna! 

Bo nie lubię, panie bracie, młodzian-
ków bezbożnych i gwał towników ! — z na-
ciskiem dodała. 

Ławnik nosem czmychnął z wyraźnym 
zniecierpliwieniem. 

— Powoli... powoli... — rzekł przeciągle. 
— N igdy z sądem potępiającym zbytnio 
kwapić się nie trzeba. Co do bezbożności Za-
wiślaka, plotka to może być ludzka, nic w ię -
cej. A że się raz jeden krewkością uniósł, to 
i cóż? Młody jest. Wreszcie, gdyby naszej 
Baśki nie kochał, nie przyszłoby do tego. 

— Piękne mi kochanie — odcięła stara 
panna —• co do wieży prowadzi, między pod-
palaczy i opryszków! Już to gdy kto w rel i -
gi i nie twardy, to i w honorze wart ma-
ło!... 

Szeliga poznał, że niewiasty nie przeprze. 
Zamilkł więc i ty lko laską okutą po posadz-
ce jął stukać. 

— A czy pan brat w i e o wie lk ie j nowinie? 
— rzekła tamta w rozpromienieniu nagłym. 
— Panna Urszula mi ją w tajemnicy głębo-
kie j zwierzyła. Nowina ta warta, by za nią 
oddać wszystkich Zawiślaków, z nabożeń-
stwem ich i statecznością! 

— Cóż takiego? — spytał podrażniony nie-
co ławnik. 

A siostra mu wówczas do ucha samego: 
— Otóż król nasz najmiłościwszy dla ulu-

bieńca swego chowa w zanadrzu — indyge-
nat... 

Stary mieszczanin na stołku podskoczy 
— Mejer in to mówiła? — wykrzyknął z 

twarzą rozpłomienioną. — Do pani siostry 
mówiła? 

— Mówi ła — i jeszcze dodała: sub condi-
tione 3) związku małżeńskiego... 

Szeliga wyt rzymać nie mógł. Porwał się 
ze stołka i do siostry przypadłszy, pomarsz-
czoną j e j rękę pocałunkami okrył. 

— A ! — mówi ł jak w odurzeniu — splen-
dor! splendor niesłychany!... Ta Baśka to do 
szczęścia stworzona!... Co powie Balcer, jak 
powróci!... I to Me je r in mówiła!... Dobry ten 
król ! niech łaska Boża zawsze z nim bę-
dzie!... A tego Giana jakże-bym chciał uści-
snąć!... K l e jno t ! klejnot szlachecki... No, 
szczęśliwa Baśka! dalibóg szczęśliwa!... 

Gdy się brat Jan uspokoił, siostra Ofka 
usiąść mu przy sobie kazała i oboje o przy-
szłym związku bratanki poważnie jęl i roz-
mawiać. 

Rzecz to już była postanowiona. Wysłan-
nica królewska grunt przygotowała, a Baldi 
zjednał sobie ciotkę i wkradł się w łaski 
stryja. Wczora j właśnie deklarację swą zło-
ży ł — tymczasem privatim4) z uwagi na 
nieobecność rodzica, potem ją wszakże po-
wtórzyć miał formalnie z dziewosłębami i 
oracją właściwą. 

Z chwilą gdy s t ry j ostatnich skrupułów 
się pozbył sprawę można było uważać za 
skończoną. Pozostawała już ty lko drobnost-
ka: zgoda rodzica — no i przyzwolenie pan-
ny-

Powrotu Balcera spodziewano się za mie-
siąc. Ostatnia wiadomość od niego nadeszła 
z Wenecj i , dokąd na własnym okręcie zapły-
nął. Rodzeństwo postanowiło wyprawić doń 
pismo, które w porcie marsylskim znaleźć 
go miało. List natchniony przez Ofkę, a 
skomponowany przez Jana, miał przedstawić 
mu małżeństwo jedynaczki jako wielkie 
szczęście na dom ich spływające. Sam zre-
sztą argument: „K ró l tak chce" nie pozwalał 
wątpić o pojnyślnym skutku poselstwa. 

O Basię na jmnie j się kłopotano. N ie by ły 
to czasy w których by młoda dziewczyna 
mogła była wo lę swą przeciwstawiać wol i 
starszych. O miłości i sercu śpiewywano 
wprawdz ie po dworach przy lutni, a u ognia 
obozowego przy bandurce, nikomu jednak 
na myśl nie przychodziło utożsamiać życia 
z piosenką. 

' ) w ł . miłość. 
s ) łac. miłość do Boga. 
3) łac. pod warunkiert i . 
4) łac. p rywatn i e , n ieurzędowo. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Z medycznego elementarza 

OMDLENIA I ZAPOBIEGANIE 

Michalinka ma głos 

ROZMOWA NA POZIOMIE 
J T T A 2 D Y 2 nas jest mniej lub więcej próżny. Wszyscy lu-

J ^ bimy okazać się ważniejsi niż jesteśmy i zaimponować 
drugim. To jest również jedną z moich licznych wad. 

Poznałam na wakacjach w pensjonacie państwo Durand. 
Ludzie wykształceni i inteligentni. Powiedzieli mi nawet, że 
są spokrewnieni ze znanym naukowcem i pisarzem panem X. 
Słysząc to, nie chciałam pozostać w tyle i też im dałam do 
zrozumienia, że nie jestem byle kto, że mam wysokie znajo-
mości itp. Co mi to szkodziło? I tak chyba więcej ich nie spot-
kam, znajomości wakacyjne trwają przez okres jednego let-
niego miesiąca, więc czemuż w tym krótkim okresie nie mia-
łam się zrobić ważna? 

Tymczasem, ku memu zdumieniu, po powrocie do Paryża 
zadzwonili do mnie, mówiąc, że ten pan X. będzie u nich na 
kawie i zapraszają mnie na spotkanie z nim. Byłam tym tro-
chę onieśmielona, ale zaraz się pochwaliłam przed moimi ko-
leżankami, z jaką osobistością się zobaczę. Bardzo im tym 
zaimponowałam. 

— O czym z nim będziesz rozmawiać? — zapytała mnie 
Maniusia. 

—• No cóż, mało jest ciekawych problemów, które mogę 
z nim poruszyć? Mamy wiele wspólnych zainteresowań... 

W gruncie rzeczy jednak idąc do pp. Durand miałam nie-
małą. tremę. Jak tu poprowadzić rozmowę z panem X., aby 
wykazać swoją inteligencję? Mówić o sztuce abstrakcyjnej, 
0 ruchach socjalnych, o prądach w nowej literaturze? (Oby 
tylko mi się to wszystko nie pomieszało!). 

Kiedy mi przedstawiono pana X, powiedziałam od razu 
oryginalnie: „Bardzo mi miło" — a potem się zacięłam. Podał 
mi cukier do kawy. 

— Dwie kostki? — spytał. 
— Owszem, dwie. Ale czasem biorę nawet trzy! — rzekłam 

dowcipnie. 
— Aaa? 
— Tak, kiedy piję kawę bez ciastek. Ale z ciastkami to tyl-

ko dwie. Bo ciastka są słodkie. 
Skinął głową. 
— Pan też lubi ciasteczka? Bo ja przepadam. Zwłaszcza 

z kremem. Wprawdzie od kremu się tyje, ale cóż. Nie można 
sobie zawsze odmawiać. 

Mój towarzysz coś bąknął w odpowiedzi. Chciałam więc 
szybko ożywić rozmowę. 

— Czy kawa pana nie za zimna? 
— Nie. 
— Bo mogę dolać ciepłej. Ciepła lepiej smakuje, bo nie jest 

zimna. 
— Hm... 
— A propos zimna — pogoda nie dopisuje, znów chłodno 

1 deszczowo. W tamtym roku o tej porze... 
Pan X. już się ode mnie nie dowiedział, jaka była pogoda 

w ubiegłym roku o tej porze, bo podszedł do drugiego siołu. 
A ja zostałam sama, z nie dopitą kawą, z nadgryzionym ciast-
kiem i całą masą nie wypowiedzianych inteligentnych myśli 
i spostrzeżeń. Nie zdążyłam go nimi olśnić. Natomiast olśni-
łam Maniusię i Geniusię, kiedy im nazajutrz opowiadałam 
o tym spotkaniu. 

— Powiadam wam, przeżycie intelektualne! 
— A o czym z nim mówiłaś? —- pytały zaciekawione. 

o Sartrze, o ruchach uniwersyteckich, o kontestacji... 
Trudno to wam wszystko powtórzyć, bo nie wiem, czy byście 
zrozumiały... 

Maniusia westchnęła i rzekła: 
— Ach jak ty potrafisz prowadzić te rozmowy! Bo ]a nie-

stety umiałabym mówić chyba tylko o kawie lub o pogodzie... 
MICHALINKA 

B y ł y czasy, k i edy do do -
brego tonu należała m ig rena . 
A l b o — w a p o r y . W okres i e 
f i n de s ièc le 'u s zanująca się 
b i a ł o g ł owa r e a g o w a ł a o m d l e -
n i em na każdą n i e p r z y j e m n ą 
w iadomość , n i ecodz i enny w i -
dok lub na b y l e k ł opo t l iwą 
sy tuac ję , s o l e t r z e źw i ą c e n o -
si ło się p r z y sobie tak j ak 
dz i s ia j p o m a d k ę do ust lub 
pap ie rosy . X chociaż m o d a na 
omd len ia na l e ży już do p r z e -
szłości ( obecn ie m a s o w o cho-
r u j e m y na bezsenność! ) , z da -
r za j ą s ię i teraz ludz ie , 
szczegó ln ie kob i e t y , k t ó r y m 
od czasu do czasu zdarza się 
ta przypad łość . 

O m d l e n i e m n a z y w a m y stan 
nag ł e j u t ra ty p r z y t omnośc i 

ZŁOTE MYŚLI 
Kto duża jada — jeść 
będzie krótko! 

Mężczyzna ma tyle lat, 
na ile się czuje; kobieta 
tyle, na ile wygląda. 

Kobieta ma o 7 lat mniej, 
niż głoszą je j przyjaciół-
ki, ale o 5 lat więcej, niż 
sądzą mężczyźni... 

TÎT 
Kilka minut gimnastyki 
rano i wieczorem bardziej 
przedłuża życie aniżeli 
wszelkie eliksiry mło-
dości. 

pochodzen ia psychogennego , 
s p o w o d o w a n y o s t r ym n i edo -
k r w i e n i e m m ó z g u w y w o ł a n y m 
nadmie rną pobud l iwośc ią n e r -
w o w ą i n i e z r ó w n o w a ż o n y m 
uk ładem w e g e t a t y w n y m . T a k -
że pomieszczen ia duszne, g o -
rące i za t łoczone s p r z y j a j ą 
s tanom omd len ia , k t ó r e p o -
l e ga j ą na t ym, ż e „ r ob i się 
nam s łabo" , z i e w a m y , p r z e d -
m io t y w i r u j ą n a m p r z ed ocza -
mi , d z w o n i w uszach. B l e d -
n i emy , w y s t ę p u j e nadmie rne 
pocen ie się, uczucie mdłośc i . 
O m d l e n i e m o ż e t rwać od k i l -
kunastu sekund do k i l kunas -
tu minut . Jeśl i p r zed łuża się, 
na l e ży w e z w a ć l ekarza , gdy ż 
czasem nie j e s t eśmy w stanie 
odróżn ić omd l en ia od ut ra ty 
p r zy tomnośc i innego typu, 
k tóra m o ż e być n i ebezp i ecz -
na. 

W p r z y p a d k a c h z w y k ł e g o 
omd len ia udz ie l en ie p o m o c y 
po lega p r z ede w s z y s t k i m na 
w y g o d n y m ułożeniu chorego . 
G ł o w ę u k ł a d a m y na boku, 
ż eby zapob iec zapadaniu się 
j ę z yka , umies zc zamy ją nisko, 
aby umoż l iw i ć l epsze u k r w i e -
nie mózgu , nog i unos imy w 
górę . R o z l u ź n i a m y ubranie , 
szczegó ln ie p r z y szyi , t w a r z 
s p r y s k u j e m y z imną w o d ą , na 
w a t c e p o d a j e m y amon iak do 
wąchan ia . O t w i e r a m y okna, 
aby z apewn i ć d o p ł y w ś w i e -
żego i ch łodnego pow i e t r za . 

P o odzyskan iu św iadomośc i 
d a j e m y c h o r e m u mocną k a -
wę , o k r y w a m y go i pozos ta -
w i a m y w p o z y c j i l e żące j do 
czasu aż opuści go uczuc ie 
os łabienia. 

A l i F U M E T 

S A V O U R E U X 

Les crèmes glacées 
A i m e z - v o u s les g laces? L e 

cont ra i r e m e surprendra i t 
bien, aussi j e va i s vous p r o -
poser p lusieurs p a r f u m s ; de 
quo i f a i r e roug i r l e m a r -
chand du coin. D e plus il 
n'est pas exc lu que l e goût 
de v o s g laces sera plus 
dé l icat encore . 
Café ou chocolat glacé: Vous 
p r épa re z un très bon ca f é au 
la i t b ien sucré. Quand i l 
aura r e f ro id i , me t t e z dans la 
sorbet ière . U n e f o i s l e c a f é 
ou le choco la t b ien pris, 
me t t e z dans des v e r r e s et 
s e r v e z avec une cui l ler de 
c r è m e f oue t t é e van i l l é e . 
Glace à la vanil le: Ba t t e z au 
f o u e t une l i v r e de sucre en 
poudre a vec 10 jaunes d 'oeufs 
et a j ou t e z à un l i t re de la i t 
r e f r o i d i qu i aura boui l l i avec 
un gousse de van i l l e . L a i s -
sez épaissir à f e u très doux 
et me t t e z ensuite dans la 
sorbe t i è re qu i assurera l e 
reste du t rava i l . 
Glace au café: Ba t t e z t ro is -

quarts de sucre a vec 5 jaunes 
d 'oeufs , a j ou t e z ensuite un 
d e m i - l i t r e de la i t boui l l i e t 
un d e m i - v e r r e d 'essence de 
ca fé . La i ssez épaissir à f e u 
très doux et v e r sez de m ê m e 
dans la sorbet i è re . ( L a g lace 
au choco la t se f a i t de m ê m e , 
il su f f i t de r emp lace r l ' es-
sence de c a f é par 250 gr . de 
chocolat ) . 
Glace aux fruits: L e cho i x 
est grand, f rambo ises , f ra ises , 
cassis etc... Ba t t e z 250 g r . de 
sucre avec c inq jaunes d 'oeu fs 
que vous mé l ange r e z à un 
s i rop f a i t de 250 gr. de sucre 
et d'un peu d'eau. La issez 
épaiss ir à f e u très doux , 
a j o u t e z - y ensuite un l i t re de 
f ru i ts passés au tamis e t 
v e r s e z dans l a sorbet ière . L à 
aussi, vous p o u v e z s e r v i r 
accompagné de c r ème f o u e t -
tée. 

Ernestine D O D U E 
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ST A J E na n im w Po l s ce 
coraz w i ę c e j par i to 
coraz młodszych . P a n 

m ł o d y l i c zy sobie przec i ę tn ie 
25 lat, panna młoda — 21 lub 
22. Z j a w i s k o to jest zresztą 
charak te rys t yc zne dla w s z y s t -
k ich k r a j ó w u p r z e m y s ł o w i o -
nych i p r z y c z y n i a się do p o -

CZY WIECIE ŻE. 
T u r i W i d e r o e , l a t 32, p i l o t k a 

s k a n d y n a w s k i c h l i n i i l o t n i c z y c h 
( S A S ) j e s t p i e r w s z ą k o b i e t ą , k t ó -
r e j p o z w o l o n o p r o w a d z i ć s a m o l o t 
p a s a ż e r s k i . T u r i p o c h o d z i z r o d z i -
n y „ l o t n i c z e j " . J e j s i o s t r a j e s t 
s t e w a r d e s s ą a o j c i e c w ł a ś c i c i e l e m 
m a ł e j l i n i i l o t n i c z e j . 

W K a l i f o r n i i z m a r ł a I n d i a n k a z e 
s z c z e p u P a j u t ó w , T a t z u m b i e O u 
P e a c z y l i „ P i ę k n a G w i a z d a " , k t ó -
r a w c h w i l i z g o n u l i c z y ł a 120 l a t . 
W y s t ę p o w a ł a o n a w p r z e s z ł o 40 
f i l m a c h z a k t o r a m i t a k i m i j a k 
T o m M i x i C l a r k G a b l e . 

NA ? ŚLUBNYM K O B I E R C U " — I CO DALEJ? 
w s t a w a n i a szeregu p r o b l e -
m ó w r ó ż n e j na tury . P r z e d e 
w s z y s t k i m i on, i ona n i e 
zawsze b y w a j ą ludźmi o u-
s t ab i l i z owane j p o z y c j i z a w o -
d o w e j , a w ł a sne gn iazdko 
p r z e w a ż n i e s tanow i j e dyn i e 
mgl is tą p e r spek t ywę . Oznacza 
to w ięc , że dz is ie js i pańs two 
młodz i z ak łada ją rodz iny z a -
n i m zdobędą n i e zbędne po 
t emu w a r u n k i . 

Rodz i c e na ogó ł nie zaopa-
t ru ją s w y c h dz iec i w posag i 
i w y p r a w y , a m łodz i m ę ż -
c zyźn i u w a ż a j ą często za r o -
d z a j wspó ł c zesnego posagu 
wyksz t a ł c en i e z a w o d o w e 
s w y c h żon i w start m a ł ż e ń -
ski w k a l k u l o w a n a jest n i e j ako 
praca kob i e t y . 

Ź r ó d ł e m u t r zyman ia m ł o -
dych m a ł ż o n k ó w jest n a j -
częśc ie j praca z a w o d o w a 
obo j ga , r z adz i e j — t y l ko m ę -
ża, n a j r z a d z i e j — s t ypend ium 
i pomoc rodz iny . 

Z ank ie ty p r z e p r o w a d z o n e j 
n i e d a w n o przez r e d a k c j ę t y -
godn ika „ K o b i e t a i ż y c i e " 
w y n i k a , ż e za p o d s t a w o w y 
w a r u n e k udanego startu 
ma ł żeńsk i ego uważane jest 
przez pańs twa m łodych po -
s iadanie w ł a snego m i e s zka -
nia, d a l e j — w z a j e m n e zau -
f an i e i w t r z ec i e j ko l e jnośc i 
— miłość. P o m i m o to zasad-
n i c zym m o t y w e m zaw i e ran i a 
ma ł ż eńs tw przez m ł o d e po -
ko len ie jest u c z u c i e . N o -
w o poś lubione żony po lsk ie 
życzą sobie, aby ich m ę ż o w i e 
by l i p r z ede w s z y s t k i m opie-
kuńczy, następnie energicz-
ni, inteligentni i pracowici. 
Ż e k o c h a j ą c y — to się r o zu -
m i e samo przez się. P r a w i e 
w s z y s t k i e też u w a ż a j ą p o m o c 
r o d z i c ó w za n iezbedną w 
p o c z ą t k o w y m okres ie m a ł -
żeńs twa . 

A l e po d w ó c h lub t rzech 
latach ws tąp i en ia na „ ś lub -

ny k o b i e r z e c " w i ększość m ł o -
dych par n i e korzys ta już 
z p o m o c y rodz i c i e l sk i e j i p o -
siada jak ieś w łasne l o cum 
a w n i m radio , pra lkę , l o -
dówkę , t e l ew i z o r i w p lanach 
na przysz łość — mo to r a n a -
w e t samochód. N i e r a z w c z e ś -
n i e j lub zgo ła za wcześn ie , bo 
w okres ie „na do robku" , p o -
j a w i a się dz i ecko i w p r o w a -
dza w życ i e m ł o d y c h m a ł -
ż o n k ó w roz l i c zne k o n f l i k t y 
natury o r g a n i z a c y j n o - f i n a n -
sowe j . 

Jednak młode , rozsądne ż o -
ny zda j ą sobie s p r a w ę z 
f ak tu , że z amążpó j ś c i e n ie 
u ła tw i im życ ia , a często 
w r ę c z p r z e c iwn i e . Godzą się 
p o m i m o to na w s z y s t k i e 
t rudy , na „ m a ł y poko ik na 
Mar i ensz tac i e " , aby -— być 
w e d w o j e . W s p ó l n e b u d o w a -
n ie w ł a snego d o m u i w s p ó l n e 
„do rab ian i e s ię" , gdy się l u -
dz ie kocha j ą — jest dla nich 
ź ród ł em d u ż e j sa tys fakc j i . 

M O D A 

Co nosimy w lecie? N a przy-
kład nową, wdzięczną wers ję 
chłopek maxi. Suknia-chłopka 
to jedyny fason, który ma 
marszczoną od talii spódnicę 
i grórę w stylu koszulowej 
bluzki lub małe j bluzecz-
ki z bufiastym rękawem 

N a w e t ta na jp rak t y c zn i e j s za 
— pow inna kochać k w i a t y i 
p r z y s t r a j a ć n imi s w ó j dom, 
dbać o to, aby w wazonach 
jak n a j d ł u ż e j pozos tawa ły 
świeże . Jak to zrobić? Otóż 
przed umieszczen iem k w i a t ó w 
w w a z o n i e dobr ze jest zanu-
rzyć j e w z imne j w o d z i e aż 
po korony , na 2 godz iny , a n a . 
stąpnie usunąć l iśc ie z ich ło -
dyg na wysokość w o d y w w a -
zonie. Jeże l i m u s i m y skrócić 
ł odyg i — obc inamy j e o s t r ym 
nożem pod wodą . 

Z r ó ż n y m i k w i a t a m i różn ie 
pos t ępu j emy , aby n a j l e p i e j się 
„ k o n s e r w o w a ł y " . 

A z a l i e — o p a l a m y ł o d y g i n a d 
p ł o m i e n i e m i na 2 g . z a n u r z a m y 
j e w w o d z i e z a l k o h o l e m (na 1 1 
w o d y — łyżeczka a l koho lu ) , 

C h r y z a n t e m y — k o ń c e ł o d y g 
m i a ż d ż y m y l u b o p a l a m y , 

N i e z a p o m i n a j k i — kon iu szk i ł o -
dyżek, z a n u r z a m y w e w r z ą t k u a 
p o t e m n o r m a l n i e w z i m n e j w o -
dzie, 

Ż o n k i l e — w o d a w w a z o n i e nie 
p o w i n n a p r z e k r a c z a ć w y s o k o ś c i 
k i l ku cm, 

G l a d i o l u s y — na 2 g . z a n u r z a -
m y ich ł o d y g i w w o d z i e z a l k o -
h o l e m ( p r o p o r c j a — p a t r z : aza 
l ie) , 

I r y s y — o p a l a m y c z u b k i ł o d y g , 
K o n w a l i e — pa t r z : n i e z a p o m i -

n a j k i , 
P e o n i e — m i a ż d ż y m y 8 c m ł o -

d y g i i j a k n a j g ł ę b i e j z a n u r z a -
m y w w o d z i e , 

M a k i — o p a l a m y c z u b k i ł o d y g 
i n a c i e r a m y solą, 

Róże — o b c i n a m y k o ń c e ł o d y g 
i z a n u r z a m y w z i m n e j w o d z i e z 
d o d a t k i e m s p r o s z k o w a n e g o a ł u n u 
( ł y żeczka na 1 li w o d y ) , 

Kobiety na szczycie 
Annapura 

Dwie japońskie alpinistki 
Junko Tabei i Hiroko H i ra -
k a w a dokonały wielkiego 
wyczynu zdobywając szczyt 
Annapura w Himala jach 
(7.577 m.). Jest to na jwyższy 
szczyt w tym paśmie górskim 
zdobyty kiedykolwiek przez 
kobiety. 

To potrafi ty lko matka 
74-letnia Włoszka , p. M a -

r ine l l i z Aqu i l e i , w i ed ząc o 
t ym, że j edyn i e przeszczep ie -
nie r o g ó w k i m o ż e ura tować 
j e j syna od utraty w z r o k u — 
zapisała m u w tes tamenc ie 
s w o j e oczy . W s z y s c y k r e w n i o 
t y m w iedz i e l i , a l e n ikt nie 
przypuszcza ł , że dla r a t o w a -
nia syna p. Mar ine l l i z decy -
du j e się na przysp ieszen ie 
s w o j e j śmierc i . T a k się j e d -
nak stało. N i es zc zęś l iwa ko -
bieta w y s k o c z y ł a z okna i 
spadła z 15 -me t rowe j w y s o -
kości n ie z ab i j a j ą c s ię j e d -
nak na mie jscu. M ę c z y ł a się 
jeszcze przez 10 dni w j ed -
n y m ze szpital i r zymsk ich . 
Na t y chmias t po śmierc i o f i a r -
ne j m a t k i dokonano synow i 
przeszczep ien ia r o g ó w k i . 



W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J E 

M- l l e L i l iane K O R V I N - P I O T -
R O W S K I , Ad jo in te d 'Ense igne -
ment, 3, impasse des Iris, A v e n u e 
J. Gaga r ine 30-ALÊS, p ro fesorka 
nauk humanistycznych, p ragn ie 
znaleźć koleżankę, z którą mo-
g ł aby ko respondować w j ę zyku 
f rancusk im i w y m i e n i a ć kar tk i 
pocztowe, znaczki, a nawet ks ią -
żki. 

Józef K A C Z M A R E K , W a ł b r z y c h 
— N o w e Miasto, ulica Og ińskie -
go 11/4 (Po logne ) , p r acu j ący j ako 
ekonomista w f a b r y c e kab l i że-
laznych pragnie nawiązać kores -
pondenc ję w języku f r ancusk im 
z kimś z Franc j i , p r a c u j ą c y m w 
tym s amym zawodzie . 

M i r o s ł a w a Ł A B U Z E K , L I G O T A 
35, poczta Myś lachowice , powia t 
Chrzanów, w o j e w ó d z t w o k r a k o w -
skie (Po logne ) , lat 17, uczennica 
Zasadnicze j Szko ły H a n d l o w e j , 
pragnie naw iązać kontakt kores -
pondency jny w j ęzyku polskim z 
m ł o d y m i z Po loni i f r ancusk ie j lub 
be lg i j sk ie j . Interesuje się f i lmem, 
zbiera znaczki pocztowe, ko lo ro -
w e w i d o k ó w k i itp. Ba rdzo prosi 
o listy. 

Z B I G N I E W P I E S T A — N o w y 
D w ó r Gdański , ul. Konopn ick ie j 
nr 9 m. 15 — uczeń szkoły ś red -
niej , p ragn ie nawiązać koleżeńską 
korespondenc ję z młodzieżą z 
F r anc j i i Be lg i i oraz w y m i e n i a ć 
znaczki pocztowe i w i d o k ó w k i . 

B A R B A R A G O S C I A Ń S K A — 
Poznań, ul. Roosevelta 9 m. 8 — 
za pośredn ic twem , , TP " chcia ła -
b y nawiązać korespondenc ję z 
R o d a k a m i z Franc j i . M a 22 lata, 
p racu j e w Po l sk im C z e r w o n y m 
Krzyżu j a k o siostra pogotowia . 
Interesu je się f i lmem i sportem, 
lubi czytać książki krymina lne , 
zbiera znaczki pocztowe, w i d o -
k ó w k i oraz zdjęcia gw iazd f i lmo -
w y c h . 

A N D R Z E J H A C Z K I E W I C Z — 
Opole, ul. Róży L u k s e m b u r g 55/1 
— ma 25 lat, jest żonaty, p r acu j e 
j ako asystent operatora f i l m o w e -
go, chętnie naw iąże przy jac ie l ską 
korespondenc ję z kimś, kto tak 
j a k i on pa s j onu j e się f i lmem a 
zwłaszcza fo togra f i ą . Jest w p o -
siadaniu podręczn ików i pism f a -
chowych z dziedziny f i lmu i f o -
tograf i i , które móg ł by swo im e -
w e n t u a l n y m korespondentom 
wysy łać . Może ko respondować w 
j ęzyku f rancusk im. 

„ M o n cher, vous m'amusez , quand 
vous fa ites mystère 

De votre immense amour en un 
moment conçu. 

Vous êtes bien naïf d 'avo i r vou lu 
le ta ire : 

(...) Il fa l la i t demander et vous 
auriez reçu. 

App renez qu 'une f e m m e au coeur 
épris et tendre 

S o u f f r e de suivre ainsi son che-
min sans entendre 

L ' a v e u qu 'e l le espérait t rouver 
à chaque pas 

Forcément , au devoir on reste 
alors f idè le . 

J 'ai compris, voyez -vous , „ces 
vers tout rempl is d ' e l l e " . 

C'est vous, mon pauvre ami, qui 
ne compreniez p a s ! " 

T o u t le m o n d e connaî t l e 
Sonne t d ' A r v e r s , mais peu de 
gens savent que ce cé l èbre 
p o è m e a suscité de n o m b r e u -
ses imi ta t ions et parodies . L a 
pa rod i e que j e v i ens de c i ter 
est due à L . A i g o i n . C 'est 
m o n pro f de f rança is qu i m 'en 
a par lé . C o m m e „ L a Sema ine 
P o l o n a i s e " ne pub l i e j ama is 
de poésies, j 'a i résolu de l ' i n -
sérer dans les co lonnes de 
„ L a Sema ine des Jeunes" . A i -
j e b ien fa i t ? J ' espère que oui. 
Si vous ne pr isez pas la p o é -
sie, v ous pouvezi t ou jours a l -
l e r au bal. Pas à mon ba l à 
moi , na ture l l ement — m o n ba l 
à m o i est t e rminé , mais au 
v r a i bal popu la i r e du 14 Ju i l -
le t . C o m m e n t ? Vous dites — 
vous, les garçons — que le bal 
où vous vous r endre z sera 
b ien plus g rand que m o n bal 
à mo i? Peu t - ê t r e . Ma i s vous 
n ' y r encont re rez sûrement pas 
d'aussi jo l ies f i l l es que dans 
„ L a Sema ine des Jeunes" . E t 
personne ne vous y réc i tera 
de poèmes. 

V o u s êtes drôles, vous les 
garçons, vous savez . R i en ne 
vous pla î t . Nous, nous s o m -
mes b ien amusées, n 'es t -ce pas 
les f i l l es? 

Je vous f a i s une grosse bise. 
A u x garçons aussi. Qu' i ls sa-
chent que j 'a i bon coeur . Ma i s 
la p rocha ine fo is , ça ne se 
passera pas ainsi. Compr is? 

M A R T I N E 

JACQUES BLANCHARD, 
un garçon sain, artiste et 
évidemment doué -pour la 
chanson a beaucoup d'atouts 
pour entreprendre une car-
rière prometteuse. 

DISCOGRAPHIE: 1 Disque: 
J}L>A METEOROLOGIE", 
„J'AIME LE VERT UN PEU 
BLEU". 2ème: „LES HAN-
CHES DE MA GUITARE", 
„LUCIE". 3ème: „J'AI BE-
SOIN DU STRICT MINI-
MUM", „AUTOMNE". 4ème: 
„LE TEMPS DE L'ADOLES-
CENCE", „PEACHY POO 
POO". 

Towarzystwo N a u k o w e Płockie powstało w 1820 roku przy 
ówczesnej Szkole Wo jewódzk ie j (obecnym Liceum im. St„ M a -
łachowskiego) wywodzące j swą metrykę z przełomu X I I , X I I I w . 

Towarzystwo ma charakter regionalny. Gromadzi materiały 
i prowadzi badania naukowe, głównie dotyczące Płocka i regio-
nu Mazowsza płockiego. Organizuje sesje, sympozja itp. 
Biblioteka Towarzystwa licząca ponad 120 tysięcy cennych 
pozycji, m.in. pergaminowe przywi le je z X I V wieku, autogra-
f y wybitnych ludzi, sztychy „Caprichos" Goyi, Boską Komedię 
Dantego z -1487 r., mapę księżyca Jana Heveliusa z 1645 r. itp. 

Z okazji 150 rocznicy powstania Towarzystwa Naukowego 
Płockiego Poczta Polska — wprowadzi ła do obiegu 3 czerwca 
1 znaczek okolicznościowy o nominale 60 gr. 

Symboliczny rysunek znaczka przedstawia kaganek oświa -
ty na dłoni. Palce dłoni symbolizują kolumny destylacyjne 
kombinatu petrochemicznego w Płocku. 

Znaczek projektował plastyk Henryk Chyliński. Wykonano 
go offsetem, w formacie 31,25 X 25,5 mm. 

Les chanteurs chez nous 

MARTINE 
A N S que lques jours, on 

" cé lébrera la f ê t e na t i ona-
le du 14 Jui l let . „ I I f audra i t 
— me d i s - j e — i l f audra i t , 
Mar t ine , que tu te surpasses, 
que tu composes un pap ie r 
v r a i m e n t éb louissant" . Hé l a s ! 
c 'est plus f a c i l e à d i re qu 'à 
fa i r e . Je ré f l éch is , j e cogi te , 
je sue — et ne t r ouve r ien. 
A u l ieu de songer à la pr ise 
de la Bast i l l e , à Danton, à R o -
bespierre , à Saint-Just ou aux 
soldats de l 'an I I , je pense 
à An to ine . Non , pas à celui 
qu i f u t sub jugué par la re ine 
d ' E g y p t e C l éopâ t re — c'est 
au chanteur qui r épond au 
n o m d 'An t o ine que j e suis 
en tra in de penser . N e m e 
demandez pas pourquo i — je 
l ' i gnore m o i - m ê m e . P e u t - ê t r e 
parce que j e suis en t ra in de 
l i r e „ D o n Qu icho t t e " . Vous 
ne t r ouvez pas qu' i l ex i s t e 
c o m m e une l é gè re r e s sem-
blance ent re l ' i l lustre patron 
de Sancho Pansa et l e bel 
An to ine , vous , non? En tout 
cas, sachez qu 'An to ine , ce 
n'est pas m o n genre . Ma i s 
alors pas du tout. Si l e dest in 
m ' a f f l i g e a i t d 'un mar i pare i l , 
i l f audra i t sûrement que j e 
monte sur une éche l l e pour 
l ' embrasser . E t vous m e v o y e z 
embrasser m o n mar i du haut 
d 'une éche l le , vous? 

Ma i s r evenons à nos m o u -
tons. Vous savez, j e v iens 
d ' avo i r une idée. Oui , tout 
de même . A u l ieu d 'écr i re un 
art ic le , j e va i s organiser un 

ORGANISE UN BAL 
exqu ise urbani té . A t t e n d e z ! 
Ecoutez : est-ce qu ' i l y a des 
music iens pa rm i vous? Oui? 
C 'est p a r f a i t ! A la bonne 
heure . L ' en t r ée? E l l e est g r a -
tuite, na ture l l ement . M ê m e 
pour les v i eux . Et on peut ap -
por t e r son manger . C 'est à un 
ba l démocra t i que que j e vous 
conv ie . 

Bon, commençons . Qu 'es t - ce 
que nous al lons danser? C a -
satchok? Go ldrush? Vous ne 
connaissez pas le go ldrush? 
Ma i s d'où est -ce que vous 
sortez? C'est la danse de la 
„ R u é e ve r s l ' o r " , v oyons ! A l -
lez, la mus ique ! Dansons ! 
Dansez tout v o t r e soûl ! A l l e z , 
les garçons, ne soyez pas si 
t imides , quoi . R e g a r d e z : vous 
a v e z là devan t vous les l ec t r i -
ces de „ L a Sema ine des Jeu-
nes" , c ' e s t -à -d i re les p lus b e l -
les f i l l es de F r ance d ' o r i g ine 
polonaise. Qu 'es t -ce que vous 
at tendez pour avo i r l e coup 
de f oud r e? 

O u f ! Sou f f l ons un peu, v o u -
l e z - vous? Et c o m m e „ L a Se -
m a i n e des V i e u x " ne nous 
ép ie pas, p ro f i t ons - en pour a l -
l umer une c igare t te (si m a 
m è r e v o y a i t ça! ) . A s s eyons -
nous. Causons. T iens , si on 
chanta i t que lque chose? P a r 
e x e m p l e „ L a C a r m a g n o l e " ? 
Qu 'en d i tes-vous? Cela f e r a i t 
ce r ta inement p la is i r aux m â -
nes des sans-culottes et des 
jacobins. A l l e z , a l l ons-y , tous 
en choeur : 

i l f audra i t aussi songer à 
chanter l ' amour . Qui es t -ce 
qui v a s'en charger? U n e fil-» 
le? U n garçon? Bon c'est un 
garçon. Vous vous appe lez? 
A h ! i l v eu t g a rde r l ' anony -
mat? Nous n 'y v o y o n s pas 
d ' inconvén ient . Qu 'es t -ce qu ' i l 
v a nous chanter, ce cha rman t 
j eune h o m m e qui de f a c e res-
semble à A l f r e d de Musset , e t 
de p r o f i l à Jean Y a n n e ? R ien . 
R ien , d i t - i l . U v a nous r é c i -
ter un poème . L e f a m e u x 
Sonnet d ' A r v e r s . C'est par fa i t , 
cher ami, nous vous écoutons : 

„ M a vie a son secret, mon âme 
a son mystère , 

U n amour éternel en un moment 
conçu. 

L e mal est sans remède, aussi j 'a i 
dû le taire, 

Et celle qui l 'a fa i t n 'en a j ama is 
r ien su. 

Hé las ! J 'aura i passé près d 'el le 
inaperçu. 

T o u j o u r s à ses côtés et pourtant 
solitaire, 

Et j ' aura i j usqu ' au bout fa i t mon 
temps sur la terre, 

N 'osant rien demande r et n ' ayant 
r ien reçu. . . " 

B r a v o ! Sp lend ide . C 'est 
m e r v e i l l e u x . Ce F é l i x A r v e r s 
était v r a i m e n t pourr i de ta -
lent. Ma i s c 'est peu t - ê t r e un 
tout pet i t peu t rop r o m a n t i -
que. C 'est m ê m e un peu t rop 
sent imenta l . Et c 'est la ra ison 
pourquo i mo i j e va i s vous r é -
citer la „Réponse au Sonnet 
d ' A r v e r s " . Ecoutez de toutes 
v o s ore i l les , vous al lez r i re , 
c'est v r a i m e n t désopi lant : 

Kącik 
filatelisty 

J A C Q U E S 
B L A N C H A R D 
Breton, mais né à Oudjada 

(Maroc) le 11 août 1947, il 
avoue une enfance pares-
seuse, mais sage. Rêveuse 
aussi sans doute. Avec un 
intérêt spécial pour les 
langues. 

Depuis toujours, il compose 
des petits morceaux des 
musique, des textes. Peu à 
peu l'envie lui prend de le 
faire plus sérieusement. Et 
il commence à passer des 
auditions dans les principa-
les firmes de disques: cela 
se termine par un contrat et 
la perspective d'une année 
de travail avant l'enregis-
trement. Une année bien mise 
à profit si l'on en juge par 
le résultat. 

Il ne se limite pas à la 
chanson; il peint également. 
Son amour des couleurs se 
retrouve d'ailleurs dans ses 
textes, sa passion pour un 
vert un peu bleu entre 
autres. 

Ses goûts en musique vont 
vers Liszt et Wagner, mais 
aussi un garçon de son temps, 
vers la musique indienne. Et 
Gainsbourg. 

Il lit Gide et Montherlant; 
aime Dali autant pour sa 
peinture que pour ses idées. 
Et il attache beaucoup d'im-
portance aux objets anciens, 
les moulins à café, en parti-
culier. 

Ce qu'il ne supporte pas: 
les esprits obtus, fermés. 
Les qualités qui lui semblent 
tout primer sont la tolérance 
et la largesse d'esprit. 

On ne le trouve jamais 

dans les boîtes à la mode, 
mais souvent autour d'une 
table bien garnie, avec des 
amis, pour lesquels il n'hésite 
pas à passer de longues 
heures à faire la cuisine. Il 
aime la campagne et la 
chasse. 

grand bal. Où ça? I c i m ê m e . 
Dans „ L a Sema ine des Jeu-
nes" . Sur cette pet i te p lace 
dont je dispose dans le j o u r -
nal. Ça vous dit? Eh bien, 
venez , alors ! C o m m e n t ? B i en 
sûr que chacun peut v e n i r 
avec sa chacune. Tou t l e 
m o n d e sera reçu avec la plus 

„ M a d a m e Ve to avait promis (bis) 
De f a i r e égorger tout Par is (bis ) 
Ma i s son coup a manqué , 
G râce à nos canonniersî . . . 
Dansons le Carmagnole , 
V ive le son, v ive le son, 
Dansons la Carmagno le , 
V ive le son du canon! . . . " 

I l est beau, ce chant r é v o -
lut ionna i re n 'est -ce pas? Ma i s 

R A D I O O D B I O R N I K I 
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Jest co r o k u w P o l s c e t ak i t y d z i e ń , 
k i e d y b r a m y s t a d i o n ó w o t w i e r a j ą s ię 
s z e r o k o p r z e d w s z y s t k i m i , k t ó r z y chcą 
s p r ó b o w a ć s w y c h sił w s p o r t o w e j r y -
w a l i z a c j i . T y d z i e ń K u l t u r y F i z y c z n e j 
o d b y ł s ię p o r a z p i e r w s z y z a l e d w i e 
p r z e d p a r u l a t y . I n i c j a t o r e m b y ł y 
z w i ą z k i z a w o d o w e , k t ó r e t r o c h ę n i e -
p e w n i e p r z y s t ą p i ł y d o o r g a n i z a c j i t y -
g o d n i a . T y m c z a s e m z a n t e r e s o w a n i e 
ludz i p r a c y p r z e s z ł o w s z e l k i e o c z e k i -
w a n i a . R o z g r y w a n o s p a r t a k i a d y z a k ł a -
d o w e , p o d c z a s k t ó r y c h s p o t y k a l i s ię na 
s t a d i o n i e w s z y s c y p r a c o w n i c y — od 
d y r e k t o r a d o s p r z ą t a c z k i . N a b o i s -
k a c h w a l c z y ł y z e s p o ł y p o s z c z e g ó l n y c h 
w y d z i a ł ó w , o d d z i a ł ó w i i n n y c h k o m ó -
r ek p r z e r ó ż n y c h i n s t y t u c j i . W i e l k i m 
z a c i ę c i e m o d z n a c z a ł y s ię s p o t k a n i a , w 
k t ó r y c h s t a r t o w a ł y r e p r e z e n t a c j e r o -
dz in lub ludz i o t y m s a m y m n a z w i s -
ku , j a k K o w a l - c y , W i ś n i e w s c y , G ł o -
w a c c y i inn i . 

T e n p i e r w s z y sukces zachęc i ł w ł a -
d z e s p o r t o w e , k t ó r e w s t a w i ł y T y d z i e ń 
K u l t u r y F i z y c z n e j d o s t a ł e go k a l e n -
d a r z a i m p r e z m a s o w y c h . B o tak i w ł a ś -
n i e c h a r a k t e r m a t o w i e l k i e ś w i ę t o 
spor tu . P r z e z k i l k a os ta tn i ch lat p r z e -
s ta ło b y ć t y l k o s p r a w ą z w i ą z k ó w z a -
w o d o w y c h l e c z o g a r n ę ł o w s z y s t k i e 
ś r o d o w i s k a . O c z y w i ś c i e k a ż d y o r g a n i -
z u j e i m p r e z y T y g o d n i a w "swo im o t o -
c z e n i u i na s w ó j sposób . D l a t e g o też 
w w i e l k i c h z a k ł a d a c h p r a c y o d b y w a j ą 
s ię s p a r t a k i a d y , w k t ó r y c h uc z e s tn i -
c zy p o k i l k a t y s i ę c y p r a c o w n k ó w , n a -
t o m i a s t na w s i noszą t e z a w o d y c h a -
r a k t e r s p o r t o w y c h f e s t y n ó w , w s z k o -
ł a ch zaś g ł ó w n y nac i sk k ł a d z i e s ię na 
w s p ó ł z a w o d n i c t w o s p o r t o w e i z b i o r o -
w e p o k a z y . 

Les nouvelles sportives 
de Pologne et du monde 

• 
® Les concours d 'athlétisme Qui se 

sont déroulés à Va r sov ie à la mémoi re 
de Janusz Kusociński , ont donnés d ' e x -
cellents résultats. D u c lub G w a r d i a de 
Varsov ie , Teresa Sukniewicz a battu le 
record du monde dans les 100 m, haies 
avec 12 sec. 8. L a Ho l l anda ise V a n den 
B e r g a battu le record de son pays sur 
les 100 m avec 11 sec. 8. Les Polonais 
se sont distingués a u x 400 m. puisqu' i ls 
f u r en t trois à obtenir un temps in fé -
r ieur à 46. sec. A n d r z e j Badeńsk i ' fu t 
premier avec 45 sec. 8, devant Jan 
W e r n e r (45 sec. 9) et Stan is ław B a l a -
chowsk i (45 sec. 9). L ' é p r euve pr inc i -
pale, la course sur 5 km; f u t remporté 
par l 'Aust ra l i en Ron C l a rke avec le 
temps de 13 min. 40 sec. 6, devant le 
No rvég i en Risa (13' 41") et le Po lonais 
Mleczko (13' 42" 6). 

® A Budapest , les championnats 
d 'Europe d 'haltérophi l ie ont commencé. 
Dans les po ids -p lume, le représentant 
de la Pologne, Z y g m u n t Smalcerz , a oc-
cupé la quat r i ème place." Dans les 
poids-coQ, M i eczy s ł aw N o w a k a obtenu 
une médai l le d 'a rgent ne cédant ainsi 
Que devant l 'excel lent Hongro is I m r e 
Foeldi . En f in W a l t e r Szołtysek se p laça 
troisième et obtint une médai l le de 
bronze. 

® L a course de la P a i x de la Ba l t i -
que a laquel le prennent part des cou-
reurs cyclistes ayant moins de 20 ans, 
a été remportée par Zdz i s ł aw Cyt ryn iak 
et par l ' équipe polonaise. 

® Et les championnats de footba l l 
se sont terminés. C o m m e nous en 
av ions fa i t par t dans cette colonne, le 
c lub Leg i a de Varsov ie est resté c h a m -
pion de Po logne devant Ruch de C h o -
r zów . L a Question du passage en se-
conde division s'est jouée le dernier 
jour des rencontres. Le c lub de C r a -
covie et celui O d r a d 'Opole , sont des -
cendus en seconde division. P a r contre, 
R O W de Rybn ik et Stal de Mielec, 
joueront en premire division dès août 
prochain. 

® Q u a n d a u x rencontres pour la 
Coupe de Pologne, Leg i a de Varsov ie 
a été é l iminé par R u c h de Chorzów . L e 
second c lub qui pa rv i end ra à la f inale, 
sera le va inqueur de la rencontre G ó r -
nik Z a b r z e — Zag łęb ie Sosnowiec . 

K i e d y już n a p i s a l i ś m y , co t o j e s t T y -
d z i e ń K u l t u r y F i z y c z n e j , z a j m i j m y s ę 
b l i ż e j w y d a r z e n i a m i z p o c z ą t k u c z e r w -
ca, k i e d y w d w ó c h n a w e t n i e z b y t od 
s i eb i e o d l e g ł y c h m i e j s c o w o ś c i a c h — 
P ł o c k u i L u b i e j e w i e z e b r a l i s ię z a w o d -
n icy , m i e j s c o w i d z i a ł a c z e o ra z z a p r o -
szen i gośc i e . T a m b o w i e m u r o c z y ś c i e 
r o z p o c z y n a n o T y d z i e ń K u l t u r y F i z y c z -
ne j . 

P ł o c k j e s t m i a s t e m , k t ó r e uras ta d o 
w i e l k i e g o " s ymbo lu d z i ę k i r o z b u d o w u -
j ą c e j s ię P e t r o c h e m i i , c z y l i r a f i n e r i i 
r o p y n a f t o w e j . Jes t to m i a s t o p r z e m y -
s ł o w e o w i e l k i c h t r a d y c j a c h h u m a n i -
s t y c z n y c h . T u p o w s t a ł a p i e r w s z a w 
P o l s c e s zko ł a ś r edn ia im., S t a n i s ł a w a 
M a ł a c h o w s k ego , s tąd w y w o d z i ł s ię 
r ó w n i e ż s ł a w n y k r y t y k L . K r z y w i c k i i 
p o e t a W ł a d y s ł a w B r o n i e w s k i . 

W ł a d y s ł a w B r o n i e w s k i uc z ęs z c za ł i 
k o ń c z y ł w P ł o c k u g i m n a z j u m im . W ł a -
d y s ł a w a J a g i e ł ł y , k t ó r e b y ł o k o n t y n u a -
t o r e m w s p o m n i a n e g o w y ż e j g i m n . M a -
ł a c h o w s k i e g o . S z k o ł a p r e z e n t u j e s ię 
w s p a n ałe . P i ę k n y , d u ż y b u d y n e k , i n -
t e rna t , p r a c o w n i e , d w i e sa le g i m n a -
s t y c z n e i b o i s k o j a k m a r z e n i e . W s z y s t -
k o u t r z y m a n e w i d e a l n y m p o r z ą d k u . 
B o i s k o zos ta ło z b u d o w a n e p r z e z n a u -
c z y c i e l i , u c z n i ó w i i ch r o d z i c ó w w c z y -
n i e s p o ł e c z n y m , k t ó r e g o w a r t o ś ć oce -
n i ona zos ta ła na p ó ł t o r a m i l i o n a z ł o t y ch . 
W i d a ć , że w t e j s z k o l e spo r t stał s ię 
w a ż n y m e l e m e n t e m w y c h o w a n i a m ł o -
d z i e ż y . Z r e s z t ą j a k t w i e r d z i d y r e k t o r 
Jan P r z y b y l a k , n a j l e p s i u c z n i o w i e z r e -
g u ł y na l e żą d o g r u p y n a j z d o l n i e j s z y c h 
s p o r t o w c ó w . 

T a m w ł a ś n i e , na p i ę k n y m bo i sku 
p ł o c k i e g o l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o im . 
W ł a d y s ł a w a J a g i e ł ł y z a i n a u g u r o w a n o 

-. u roc zys t o ś c i Ś w i ę t a S p o r t u S z k o l n e g o . 
! N a l e ż y już b o w i e m do t r a d y c j i , ż e T y -

d z i e ń K u l t u r y F i z y c z n e j j e s t r ó w n i e ż 
w a ż n y m o k r e s e m d la u c z n i ó w , k t ó r z y 
w t y m czas ie k o ń c z ą r o z g r y w k i e l i m i -
n a c y j n e p r z e d I g r z y s k a m i M ł o d z i e ż y 
S z k o l n e j , o d b y w a j ą c y m i s ię w d n i a c h 
p o p r z e d z a j ą c y c h 22 L i p c a . Ś w i ę t o S p o r -
tu S z k o l n e g o w P ł o c k u zos ta ł o z o r g a -
n i z o w a n e w ł a s n y m i s i ł a m i u c z n i ó w . O -
c z y w i ś c i e w p r z y g o t o w a n i u p o k a z ó w 
g i m n a s t y c z n y c h i p r z e p r o w a d z e n i u 
r o z g r y w e k p o m a g a l i i m n a u c z y c i e l e 
w y c h o w a n i a f i z y c z n e g o K r y s t y n a G a -
ł ą z k o w a i J e r z y S z y m c z e w s k i o ra z co 
b a r d z i e j u s p o r t o w i e n i r od z i c e , a l e 
w k ł a d p r a c y i e n t u z j a z m u z e s t r o n y 
m ł o d z i e ż y b y ł o l b r z y m i . 

L i c z n i e p r z y b y l i na Ś w i ę t o S p o r t u 
S z k o l n e g o w „ J a g i e l l o n c e " gośc i e z p o -
d z i w e m o g l ą d a l i p i ę k n e p o k a z y , w k t ó -
r y c h udz i a ł b r a ł o o k o ł o 400 u c z e n n i c 
i u c z n i ó w , z a c i ę t e m e c z e p i ł k i r ę c z n e j , 
s i a t k ó w k i i k o s z y k ó w k i o r a z z a w o d y 
l e k k o a t l e t y c z n e . P r e z e s P o l s k i e g o Z w i ą -
zku L e k k i e j A t l e t y k i A n d r z e j M a j k o w -
sk i p o w i e d z i a ł , ż e w i e l u u c z n i ó w „ J a -
g i e l l o n k i " m a ś w i e t n e z a d a t k i na z a -
w o d n i k ó w . O t c h o ć b y U r s z u l a M o t y k a , 
k t ó r a w y g r a ł a aż t r z y k o n k u r e n c j e : 

b i e g na 80 m w 8,3 sek , skok w da l 
4.87 m i skok w z w y ż — 1.41. 

F r a g m e n t y Ś w i ę t a S p o r t u S z k o l n e -
g o o b e j r z e ć m o g ą C z y t e l n i c y „ T y g o d -
n i k a P o l s k i e g o " na z a m i e s z c z o n y c h 
z d j ę c i a c h . N i e s t e t y n i e są one w s t a -
n i e o d t w o r z y ć w s p a n i a ł e j a t m o s f e r y 
i n a s t r o j u t e g o c z e r w c o w e g o p o p o ł u d -
nia, r adośc i z w y c i ę z c ó w , g d y o t r z y m y -
w a l i d y p l o m y i g r a t u l a c j e , s m u t k u p o -
k o n a n y c h , s e r d e c z n ' e j e d n a k ś c i s k a j ą -
c y c h z w y c i ę z c ó w . Z a d o w o l e n i i w z r u -
szen i o p u s z c z a l i ś m y P ł o c k , k i e r u j ą c 
p o d a d r e s e m g r o n a p e d a g o g i c z n e g o , k o -
m i t e t u r o d z i c i e l s k i e g o i u c z n i ó w s e r -
d e c z n e s ł o w a uznan ia . 

N a s t ę p n e g o dn ia r a n i u i k o p o j e c h a -
l i ś m y d o L u b i e j e w a , n i e w i e l k i e j m i e j -
s c o w o ś c i w p o b l i ż u O s t r o w i i M a z o w i e c -
k i e j . T a m w ł a ś n i e b o w i e m r o z p o c z y -
n a n o o f c j a l n i e T y d z i e ń K u l t u r y F i -
z y c z n e j . D l a c z e g o w ł a ś n i e w L u b i e j e -
w i e , l i c z ą c y m k i l k u s e t m i e s z k a ń c ó w , a 
n i e w i n n e j , w i ę k s z e j m i e j s c o w o ś c i ? 

W y b ó r n ie b y ł p r z y p a d k o w y . W L u -
b i e j e w i e d z i a ł a L u d o w y K l u b S p o r t o -
w y B R A T E K . C i e s z y s ię on p o p a r c i e m 
c a ł e g o m i e j s c o w e g o s p o ł e c z e ń s t w a . 
D z i ę k i t e m u w s p ó l n y m w y s i ł k i e m z b u -
d o w a n o p i ę k n y s tad i on s p o r t o w y , s łu -
ż ą c y m i e s z k a ń c o m L u b i e j e w a , u c z n i o m 
m i e j s c o w e g o T e c h n i k u m O g r o d n i c z e -
go , a t a k ż e m ł o d z i e ż y z sąs i edn i ch w s i . 

N a t y m p i ę k n y m s t a d i o n i e o d b y ł a 
s i ę s p a r t a k i a d a p o w i a t o w a . G o d n y p o d -
k r e ś l e n i a j e s t w p e ł n i a u t e n t y c z n y , 
m a s o w y c h a r a k t e r t e j i m p r e z y . Z n a -
l a z ł o t o w y r a z w t a k i c h np. p o z y c j a c h 
p r o g r a m u j a k k o n k u r s p r z e c i ą g a n i a l i -
ny , p i ł o w a n i a d r z e w a , s t r z e l an i a d o 
b a l o n i k ó w ( t y l k o so ł t ys i b y l i t y m i 
s t r z e l c a m i , r y w a l i z u j ą c y m i o z w y c i ę -
s t w o ) lub t e ż k o n k u r s s p r a w n o ś c i d la 
c z ł o n k i ń k ó ł g o s p o d y ń w i e j s k i c h , p o l e -
g a j ą c y na k r ó t k i m s l a l o m i e r o w e r o w y m 
o r a z w r z u c e n i u 20 z i e m n i a k ó w d o k o -
sza, s t o j ą c e g o w o d l e g ł o ś c i t r z e c h m e t -
r ó w . 

D o ś w i a d c z e n i e uc zy , ż e w i e l u u c z e s t -
n i k ó w i m p r e z T y g o d n i a K u l t u r y F i -

E m o c j o n u j ą c y mecz pod b r a m k ą p rze -
c iwnika. P i łka w siatce! B r a m k a r z 
nie zdążył. Poniże j : K ó ł k a o l imp i j -
skie, e f ek towna f i gu r a g imnastycz -
na. B ę d ą z nich niedługo mistrzowie? 

z y c z n e j p r z y z w y c z a j a s ię d o u p r a w i a -
n ia spo r tu i z a p i s u j e s i ę d o s e k c j i k l u -
b ó w lub o g n i s k T o w a r z y s t w a K r z e w i e -
nia K u l t u r y F i z y c z n e j . I t o j e s t w ł a ś -
n ie w i e l k i z y sk s p o ł e c z n y t e g o T y g o d -

N O T A T N I K S P O R T O W C A 
R a c i n g - c l u b z B a r l i n odniós ł z w y c i ę s t w o 

nad E l e c t r i c - c l u b w s to sunku 3 : 2 . W d r u -
żyn i e z B a r l i n - w y r ó ż n i l i s ię n a s t ę p u j ą c y 
z a w o d n i c y : R i c h a r d A d a m s k i , H e n r i K o -
w a l s k i , B e r n a r d K o t k o w i a k i R o l a n d K r e -
w a n s k i , k t ó r y z d o b y ł p i e r w s z ą b r a m k ę . 

L e k k o a t l e c i z S .O . B r u a y z w y c i ę ż y l i w 
m i s t r z o s t w a c h F l a n d r i i . A i sn i A n d r z e j e w s k i 
z d o b y ł p i e r w s z e m i e j s c e w rzuc ie oszcze -
p e m o s i ą g a j ą c w y n i k 64 m. 86. W rzuc ie 
m ł o t e m w y n i k i e m 46,90 z akończy ł z a w o d y 
N o w i c k i . W ś r ó d m ł o d z i k ó w K r z c i u k u z y s -
ka ł czas 4,56 na dys tans i e 1500 m z p r z e -
s z k o d a m i . W s k o k u o tyczce G ó r e c k i z a j ą ł 
d r u g i e m i e j s c e w y n i k i e m 3 m 30. R ó w n i e ż 
d r u g i e m i e j s c e z a j ą ł M a r s a l e k w r zuc ie 
m ł o t e m o s i ą g a j ą c od l eg ł o ść 47,78 m. 

Z w y c i ę z c ą m i s t r z o s t w r o w e r o w y c h F l a n -
dr i i zosta ł R o b e r t M i n t k e w i c z , k t ó r y w p a d ł 
p i e r w s z y na m e t ę os ta tn iego e t a p u w S o l e s -
mes . 

W z a w o d a c h r e g i o n a l n y c h w T o u r c o i n g 
P a w l i n s k i z a j ą ł t r zec ie m i e j s c e na 800 m 
z w y n i k i e m 1,56 sek. N a 110 m p rzez p ł o t -
k i p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł D r u t w czas ie 

14,9 sek . p r z e d H a l y s z a k i e m (15,5 sek. ) . W 
s k o k u w da l D r u t u p l a s o w a ł się na t r ze -
c ie j p o z y c j i u z y s k u j ą c 7,25 m. W t r ó j s k o k u 
na d r u g i e j p o z y c j i zna laz ł się H a l y s i a k z 
w y n i k i e m 14,08 m. W ku l i B a s t e k z a j ą ł ós -
m e m i e j s c e r z u c a j ą c 12,61 m. W r zuc ie d y s -
k i e m na p i ą t y m m i e j s c u zna laz ł się S z a m -
b e l a n c z y k z w y n k i e m 43,22 m, a w rzuc ie 
o s zczepem W a l e r y s z e k u p l a s o w a ł s ię na 
d z i e w i ą t y m m i e j s c u z w y n i k i e m 45,46 m. 

P o ś r ó d m ł o d z i k ó w K a p a ł a b y ł p i e r w s z y 
na 80 m z c z a s em 9,5 sek., p r z e d K u s z e m , 
k t ó r y u z y s k a ł 9,6 sek. N a 600 m e t r ó w s i ód -
m e m i e j s c e z a j ą ł N o w a k z c zasem 1,37.4. 
W s k o k u w da l w y n i k i e m 5,61 m B r u d z k i 
u p l a s o w a ł s ię na d r u g i e j p o z y c j i . W r z u -
cie k u l ą z d o b y ł 7 m i e j s c e u z y s k u j ą c 10,16 m 
Janczak , k t ó r e m u w r zuc ie d y s k i e m p o w i o -
d ł o się l e p i e j i zna laz ł s ię na c z w a r t e j 
p o z y c j i z w y n i k i e m 30 m 90 cm. W rzuc ie 
m ł o t e m d r u g i e m i e j s c e u z y s k a ł R o s z e k w y -
n i k i e m 24 m 48 cm. W ś r ó d k o b i e t W i e w o r a 
u z y s k a ł a na 100 m 12,9 sek. , z a j m u j ą c d r u g i e 
m ie j s ce . T a k ż e na 200 m b y ł a d r u g a z w y -
n i k i e m 26,8. 

SPORT WĘDKARSKI 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Os ta tn io zo -

stał t u r o z e g r a n y k o n k u r s w ę d k a r s k i o 
ty tu ł mi s t r za dep . S a ô n e - e t - L o i r e . M i -
s t r zem zosta ł p. A n t o n i e w i c z z M o n t -
ceau . P . M o l e n d a z L e Creuso t b y ł 20. 
U d z i a ł w konku r s i e w z i ę ł o p rzesz ło 150 
z a w o d n i k ó w . 

S O M A I N . T e n d o b r z e u ł o w i ł . P . E d -
w a r d K u l c z a k , z a p a l o n y m i ł o śn ik w ę d k i , 
z ł ow i ł ostatnio ka rp i a , k t ó r y w a ż y ł n i 
m n i e j ni w i ę c e j t y l ko 8 kg . S z c z ę ś l i w y 
ł o w c a jest g ł ó w n y m o r g a n i z a t o r e m t o w . 
r y b a c k i e g o L a Soc ié té des P ê c h e u r s 
L o u r c h o i s . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W c z w a r t y m 
t e g o r o c z n y m k o n k u r s i e r y b a c k i m o k r ę g u 
B l a n z y , z o r g a n i z o w a n y m p r z e z d z i e l n i -
c ę B o u c i c a u t , z w y c i ę ż y ł p. D O L G O P O -
L O I z M o n t c e a u p r z e d p. D R O Z D O W -
S K I M z L e C r e u s o t , k t ó r e g o e k i p a z a -
j ę ł a 3 m i e j s c e w k l a s y f i k a c j i z e s p o ł o -
w e j . 

P E C Q U E N C O U R T . T u t e j s z e s t o w a r z y -
szenie m i ł o ś n i k ó w w ę d k i A m i c a l e L e m a y 
u r ządz i ł o s w ó j p i e r w s z y t e g o r o c z n y k o n -
ku r s na w o d a c h Ec la i re t tes . U d z i a ł w z i ę -
ł o w t y m k o n k u r s i e p rzesz ło 60 w ę d k a -
rzy . B e z a p e l a c y j n y m z w y c i ę z c ą zosta ł 
p. A l f r e d B A R T C Z A K , k t ó r y n a s t ę p n e g o 
p r ze śc i gną ł różn icą 300 pkt . 

OD PŁOCKA 
DO LUDIEJEWA 



m n 0 NASZEJ MIŁOŚCI DO FRANCJI - ODŚWIĘTNIE 

PANIE REDAKTORZE! 

Ostatnio dość często śni mi się dro-
ga. Taka „polska droga", czyli droga 
polna, taka poczciwa stara droga, spę-
kana i pomarszczona jak twarz spra-
cowanej kobiety, taka droga jak te, po 
których biegaliśmy na bosaka w latach 
dzieciństwa. Po lewej stronie tej drogi 
przycupnęły pokryte strzechami i jak-
by żywcem wyjęte z ludowych powieś-
ci Józefa Ignacego Kraszewskiego cha-
ty; rosną tam także płaczące wierzby, 
ciche brzozy, topole, słoneczniki i dzi-
kie malwy, wysokie, smukłe, pokryte 
kwieciem, jakby rojem motyli. 1 jest 
tam również, jak w jednym krótkim 
ale nad wyraz wzruszającym wierszy-
ku o ojczyźnie, który tak mi się spo-
dobał, że nauczyłem go się przed laty 
na pamięć — jest tam również i 

„ t a k a ł ą c z k a , g d z i e p a c h n ą s t o r c z y k i 
n a d j e z i o r e m p r z e c u d n i e m o d r y m , 
g d z i e c z e r e m c h a n a p r a w d ę d z i k a , 
g d z i e f a l e , t a k i e m o d r e , 
p r z y b l i ż a j ą s i ę , ż e b y j e k o c h a ć 
j a k c ó r e c z k ę . . . » ' 

A na niebie po lewej stronie drogi 
miriady łowickich wycinanek trojaka 
jak Slązaczki tańczą... 

Natomiast po prawej stronie tej dro-
gi rozpościera się płaski, zadymiony, 
znakowany hałdami, kominami i ciem-
nymi, smukłymi sylwetkami wież wy-
ciągowych krajobraz, nad którym jaś-
nieje dziwne, bo trójkolorowe: błękit-
no-biało-czerwone słońce. Po niebie la-
tają uskrzydlone kamambery (snadź 
we śnie nawet serom wszystko wolno), 
i kury galijskie, które widać sfrunęły 
z wież kościelnych. Chmury do złudze-
nia przypominają swoim kształtem 
sprzedawane na dworcu w Lens paczki 
frytek. 

Kroczę tą drogą zamaszyście i opa-
dają ze mnie lata jak jesienne liście. 
Jakiś wewnętrzny głos tłumaczy mi 
szeptliwie, że ta droga —- to jest po 
prostu moje emigranckie życie. Po pe-
wnym czasie dochodzę do rozstaju, 
gdzie rozkrzyżowany drogowskaz kie-
ruje jedno ramię na lewo — ku strze-
chom, malwom i wierzbom płaczącym, 
drugie na prawo — ku hałdom i niebu 
z trójkolorowym słońcem. Lewe ramię 
drogowskazu opatrzone jest napisem: 
„Polska -— twój stary kraj", a prawe 
— „Francja — twoja druga ojczyzna". 

Staję i nie wiem, w którą stronę kro-
ki obrócić. Gdzie mam skręcić? W pra-
wo czy w lewo? Przecież ja kocham 
żarliwie zarówno Polskę, jak i Fran-
cję! Ani nie chciałbym porzucać Fran-
cji dla Polski, ani Polski dla Francji! 
Co tu robić? Już chcę zacząć rozpa-
czać i szaty rozdzierać nad swoim po-
łożeniem, ale na szczęście przypomina-
ją mi się niezrozumiałe czarnoksięskie 
słowa z jakiejś książki o Twardowskim. 
Mamroczę z przejęciem te tajemne 
zaklęcia, a jednocześnie w duchu w 
modłach pokornych tonę, bom pomny 
na przysłowie, które powiada: „Panu 
Bogu świeczkę i diabłu ogarek". Skut-
kuje. Jak za dotknięciem czarodziej-
skiej różdżki zmieniam się w magnes 
i zaczynam przyciągać ku sobie strze-
chy i hałdy, wierzby płaczące i niebo 
z trójkolorowym słońcem. Droga znika. 
Drogowskazowi opadają ramiona. Nie 
ma już lewej ani prawej strony. Pol-
skie brzozy tulą się do francuskich 
wież wyciągowych. Kolorowe łowickie 
kogutki bratają się z blaszanymi ga-
lijskimi kurami z francuskich wież 
kościelnych. Nie ma już Francji ani 
Polski. Zespoliły się, zjednoczyły, złą-
czyły w jedną całość. 

Nie zżymajcie się, proszę, i nie tłu-
maczcie mi, że swoje sny to ja mogę 
opowiadać u szwagierki na imieninach, 
ale nie w takim poważnym piśmie jak 
nasz „Tygodnik". Ja doskonale zdaję 
sobie z tego sprawę. Aż taki ciemny 
to ja znowu nie jestem. Jeśli postano-
wiłem opowiedzieć Wam ten sen, to 
dlatego, że wydaje mi się, iż zawiera 
się w nim obraz naszej emigranckiej 
duszy. Rozumiecie? Ta droga, po któ-
rej ja kroczyłem w tym swoim śnie — 
ta droga, to jest tor, po którym od 
wielu już lat poruszają się nasze emi-
granckie myśli i uczucia, to jest trakt, 
po którym toczy się nasze życie we-
wnętrzne. Kiedyś ta droga wiodła tyl-
ko do Polski. Ale w miarę upływu lat, 
w miarę jak wrastaliśmy w naród i 
w ziemię francuską, w miarę jak Fran-
cja stawała się dla nas drugą ojczyzną, 
ta droga zaczęła na przekór logice i ge-
ografii prowadzić i do Polski, i do 
Francji. 

Czasem wydaje nam się -— tak jak 
mnie w tym moim śnie — że maja-
czy, że mgliście, niewyraźnie ukazuje 
się na tej drodze tablica zapowiadają-
ca rozwidlenie. Ale to jest tylko złu-

§§ MECENAS RADZI §§ 
P a n K r a w c z y k F i l i p — 5 5 - B a r l e D u c 

Przepracowałem 10 lat w kopalni rudy żelaza we Francji. Po 
wojnie wróciłem do Polski, gdzie również pracowałem 10 lat w ko-
palni. Tam nabyłem choroby płuc i okazało się, że mam pylicę. 
Wróciłem z powrotem do Francji w 1958 r. Polska płaci mi połowę 
renty oraz 30°/o za pylicę. We Francji nie chciano mi przyznać ren-
ty za pylicę. Przyznano mi ją wreszcie po 10 latach starań. Proszę 
o wytłumaczenie, jaka renta mi przysługuje i o informacje co do 
nabycia tekstu konwencji francusko-polskiej. 

W m y ś l k o n w e n c j i p o l s k o - f r a n c u s k i e j , l a t a p r a c y w P o l s c e , j a k 
i w e F r a n c j i , o t w i e r a j ą p r a w o d o r e n t y , z t y m ż e k a ż d e p a ń s t w o 
p ł a c i t y l k o t ę c z ę ś ć r e n t y , k t ó r a p r z y p a d a z a l a t a p r a c y n a j e g o t e -
r e n i e . N a m o c y t e j u m o w y u z y s k a ł P a n w e F r a n c j i p r a w o d o p e n s j i 
s t a r c z e j , m i m o ż e P a n n i e m i a ł w e F r a n c j i o d p o w i e d n i e g o o k r e s u 
z a t r u d n i e n i a . J e ż e l i P a n u z y s k a ł d o p i e r o o b e c n i e p r a w o d o r e n t y 
z a p y l i c ę , t o s t a ł o s i ę t o n a s k u t e k d e k r e t u z 18 c z e r w c a 1966 r . , k t ó -
r y p r z e w i d u j e , ż e o f i a r y w y p a d k ó w p r z y p r a c y l u b c h o r ó b z a w o -
d o w y c h s p r z e d 1 s t y c z n i a 1947 r. , k t ó r y c h w n i o s e k o r e n t ę w ó w c z a s 
n i e b y ł u w z g l ę d n i o n y , m o g ą u b i e g a ć s i ę o r e n t ę , j e ż e l i o d p o w i a d a j ą 
w a r u n k o m w y m a g a n y m d l a u z y s k a n i a r e n t z g o d n i e z K s i ę g ą I V K o -
d e k s u o U b e z p i e c z e n i a c h S p o ł e c z n y c h . 

K o n w e n c j a z o s t a ł a o g ł o s z o n a d e k r e t e m N ° 4 9 — 2 7 4 z d n i a 28 l u -
t e g o 1949, J o u r n a l O f f i c i e l z d n i a 2 m a r c a 1949. M o ż n a n a b y ć t e n 
n u m e r w g m a c h u p o w y ż s z e g o d z i e n n i k a , 26, r u e D e s a i x , P a r i s 1 5 - è m e . 
A p r o p o s t e j k o n w e n c j i n a l e ż y z w r ó c i ć u w a g ę n a a r t . 20, k t ó r y 
p r z e w i d u j e , ż e j e ż e l i p r a c o w n i k k o r z y s t a j ą c y z r e n t y z a c h o r o b ę 
z a w o d o w ą w j e d n y m z k r a j ó w o b j ę t y c h k o n w e n c j ą w n o s i p r e t e n s j e 
o c h o r o b ę t e j s a m e j n a t u r y w s t o s u n k u d o k r a j u n o w e g o m i e j s c a 
z a t r u d n i e n i a l u b z a m i e s z k a n i a , p o w i n i e n z g ł o s i ć w ł a d z o m k o m p e -
t e n t n y m t e g o k r a j u d e k l a r a c j e c o d o ś w i a d c z e ń i o d s z k o d o w a ń 
o t r z y m a n y c h p o p r z e d n i o z t y t u ł u p o w y ż s z e j c h o r o b y . 

Z w y m i e n i o n e g o w y ż e j a r t y k u ł u w y n i k a , ż e o f i a r a c h o r o b y z a -
w o d o w e j , w y n i k a j ą c e j z n a r a ż e n i a s i ę n a r y z y k o w j e d n y m l u b d r u -
g i m k r a j u , k o r z y s t a w k a ż d y m z n i c h z p r a w , j a k i e j e j p r z y s ł u g u j ą 
z t y t u ł u u s t a w o d a w s t w a t e g o k r a j u . A r t y k u ł t e n m a n a c e l u u n i k -
n i ę c i e p o d w ó j n e g o o d s z k o d o w a n i a z a t e n s a m s t a n n i e z d o l n o ś c i d o 
p r a c y . 

dzenie. To jest miraż. To jest fatamor-
gana. Takiego rozwidlenia nigdzie nie 
ma. Nie potrzebujemy skręcać ani na 
lewo, ani na prawo, nie musimy doko-
nywać wyboru między Polską a Fran-
cją, bo życie sprawiło, że każdy z nas 
jest czymś na kształt magnesu, który 
przyciąga oba te kraje, zespala je i 
przeobraża w jedną wielką ojczyznę, 
której na imię miłość, przyjaźń, bra-
terstwo. 

„List" ten piszę w przeddzień fran-
cuskiego święta narodowego. Chciałem 
w nim odświętnie, to znaczy najpięk-
niejszymi i najcelniejszymi słowami, 
jakie znam, opowiedzieć o tym, że my, 
emigranci polscy, kochamy naszą dru 
gą ojczyznę równie mocno, jak pierw 
szą, i ze życzymy Francji tyle samo 
dobrego co Polsce. Moja, której przed 
chwilą przeczytałem całe to dzisiejsze 
pisanie, powiada, że chyba udało mi 
się dopiąć celu. Obyście i Wy byli te-
go zdania. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
2 Nordu 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Jak długo można czekać na zapowie-

dziany ślub? M ó j narzeczony poprosił 
mnie o rękę przed dwoma laty. Ja się 
zgodziłam, bo go bardzo kocham. Zna -
my się zresztą już od trzech lat. Po -
stanowiliśmy się pobrać i od tego, 
wyznaczonego przez nas terminu mi-
nęło znowu półtora roku. Stale się 
spotykamy, ale mó j narzeczony z nie-
wiadomego dla mnie powodu ciągle 
przesuwa datę ślubu. Raz mówi, że 
czeka na przyjazd ciotki z Polski, dru -
gi raz — że będzie musiał wyjechać na 
parę miesięcy do innego miasta, więc 
dopiero jak wróci to ustalimy datę. 
Ostatnio znowu powiedział, że chce 
zmienić pracę i wygodniej mu będzie 
zacząć na nowym stanowisku jako 
kawaler. Początkowo wierzyłam w te 
różne powody zwłoki, ale teraz wyda -
je mi się, że on po prostu zmienił 
plany. Tylko dlaczego mi o tym nie 
powie wprost, po co mnie zwodzi i 
oszukuje? Przed kilkoma dniami o-
świadczyłam mu, że dłużej nie mam 
zamiaru czekać. A lbo bierzemy ślub 
albo się rozstajemy. Obiecał przyjść 
następnego dnia, żeby naznaczyć datę 
i przygotować papiery i nie przyszedł. 
Nie wiem co robić. Może się pokaże, 
może mu po prostu coś wypadło, ale 
cała ta sprawa wyda je mi się coraz 
bardziej dziwna. Muszę dodać, że jest 
dla mnie bardzo czuły, serdeczny, oka-
zuje mi miłość tak jak dawniej, tylko 
z tym ślubem tak zwleka. Niech mi 
pani poradzi, jak postąpić. 

N A R Z E C Z O N A 

D R O G A P A N I ! 

N a pani mie j scu jeszcze b y m tro-
chę poczekała. M o ż e są jakieś wzg l ędy , 
o k tó rych narzeczony pani nie mów i , a 
które stanowią przeszkodę w zawarc iu 
małżeństwa. Mozę na przyk ład on by ł 
juz żonaty i to przed panią ukrył . 
Moż e pr zeprowadza rozwód , może 
sprawa się komp l i ku j e i przedłuża. 
Oczywiśc ie , gdyby tak było, powin ien 
by ł to pani wszys tko dawno p o w i e -
dzieć. Wiedz ia łaby pani na j ak im jest 
świec ie i na co może l iczyć. To jest 
t y lko m o j e przypuszczenie i jeden z 
moż l iwych p o w o d ó w odkładania ś lu-
bu. Is tnie ją być m o ż e inne. Na p r z y -
kład — jakieś w z g l ę d y ma ją tkowe , 
k tóre trzeba uregu lować przed z a w a r -
c iem zw iązku małżeńskiego. Radz i ł a -
bym przeczekać jeszcze parę tygodni i 
zobaczyć, jak się narzeczony zachowa. 
P o warunkach, jak ie mu pani posta-
wi ła , nie ma o c zym w t e j chwi l i m ó -
wić . A l b o narzeczony w y z n a c z y ter -
min, albo jeśl i się rozmyśl i ł , w y c o f a 
się. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M a m matkę i brata. Oni mieszkają 
w jednej miejscowości a ja gdzie in-
dziej. Brat jest żonaty, ma dzieci i po-
wodzi mu się nieźle. Matka ma swoje 
mieszkanie. Otrzymuje rentę po ojcu, 
trochę sobie dorabia i ja stale posyłam 
je j pieniądze, co miesiąc określoną su-
mę. M ó j brat nie pomaga matce. 
Twierdzi, że go na to nie stać, a je j ni-
czego nie potrzeba. Nie mogę się zgo-
dzie z takim postępowaniem. Mnie jest 
ciężej niż bratu, a mimo to uważam 
za swó j obowiązek matce pomagać. 
Matka zawsze jego bardziej kochała 
niż mnie i teraz także tak pozostało. 
Dowiedziałam się na przykład, że stale 
robi bratu i jego dzieciom kosztowne 
prezenty. Odbywa się to za moje pie-
niądze, które z trudem wygospodaro-
wuję , żeby matce ulżyć. Nie uważam, 
żebym musiała pomagać bratu. Tego 
już za wiele. Chciałam się więc pani 
poradzić, jak to załatwić. Nie mogę 
przecież nagle przestać matce posyłać 
pieniędzy po pięciu latach. Nie mogę 
je j dyktować, co ma za te pieniądze 
ode mnie kupować. Ale ta sprawa 
mnie tak denerwuje, że nie daje mi to 
wprost spokoju. Tym bardziej, że mąż 
wymawia mi stale, że za dużo wyda j ę 
na moją rodzinę. Czekam na pani radę. 

S T E F A N I A J. 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Czy próbowa ła pani k iedyś po rozu -
mieć się z bratem na ten temat? P o -
wiedz ieć mu, że pani zdaniem, mac ie 
obo j e takie same obowiązk i , że na r a -
z ie cały c iężar spoczywa na pani, a on 
nie w y w i ą z u j e się ze swoich. N i e w i e m 
oczywiśc ie komu się l ep i e j powodz i i 
komu ł a tw i e j pomagać matce. M o i m 
zdaniem powinniśc ie pomagać obo je . 
T o jedna sprawa. Druga — dotyczy 
rozporządzania p ieniędzmi. N i ech się 
pani chw i lkę zastanowi. Matka i brat 
mieszka ją w j ednym mieście. N a p e w n o 
matka często odwiedza syna i wnuk i . 
K u p o w a n i e im upominków sprawia j e j 
w i e lką przy jemność . G d y b y nie miała 
od pani p ieniędzy, oszczędzałaby ze 
s w o j e j sk romne j pensj i , ż eby w n u k o m 
coś czasem o f ia rować . P r z y sy ł a j ą c p i e -
niądze sprawia pani matce w ie lką 
przy j emność i ulgę. Może ł a tw i e j g o -
spodarować w łasnymi środkami. N iech 
pani będz ie wy rozumia ła i nie odbiera 
j e j tych p ien iędzy . 

A N N A 
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H A S Z K Ą C I K 
K O L O N I J N Y 

MIŁE I P O Ż Y T E C Z N E 
S P O T K A N I E 

S T A Ł O s ię już t radyc ją , że 
dziec i z pa r y sk i e go ok r ę gu 
konsularnego zb i e r a j ą się w 
p r zeddz i eń w y j a z d u na ko l o -
nie i obozy w K r a j u w l o k a -
lu d a w n e g o L i c e u m Po l sk i e go 
w P a r y ż u , aby wspó ln i e z k i e -
r o w n i k a m i akc j i , w y c h o w a w -
cami i p r z y s z ł y m i t o w a r z y s z a -
m i k o l o n i j n y m i spędzić k i lka 
chwi l , zapoznać się z n imi , no 
i za ła tw i ć resztę sp raw a d m i -
n i s t racy jnych . P r zesz ło 60 
dzieci i oko ło 40 r odz i c ów sta-
w i ł o się punktua ln i e na za -
proszen ie komi te tu o rgan i zu -
jącego zebranie . P a d a ł y p y t a -
n ia : Dokąd jedz iesz? K t o j e -
dz i e jeszcze? K t o będz i e m o -
n i torem? G ó r y czy do l i ny — 
k l ima t itp. P y t a n i o m nie by ło 
końca . T r z e b a by ł o w y w i e s i ć 
m a p ę Po lsk i , aby udzie l ić 
wszys tk i ch w y c z e r p u j ą c y c h 
i n f o r m a c j i . 

P o za ł a tw i en iu k i l ku sp raw 
admin i s t r a cy jnych przez od -
pow i ed z i a lnego za akc j ę k o -
l on i jną p ro f . M u l a serdeczn ie 
p r z e m ó w i ł do dzieci konsul 
Józe f M i ec zyńsk i , życząc dz i e -
c iom w y p o c z y n k u i w t y m 
w y p o c z y n k u l epszego po zna -
nia K r a j u ich o j c ó w . W ł a -
dzom po l sk im podz i ękowa ł a p. 
Duda z V i l l e n e u v e — w im i e -
niu rodz i ców , a R y s z a r d R a j -
ca — w imien iu dzieci . 
S k r o m n e p r z y j ę c i e dla dz iec i 
i r od z i c ów zakończy ło to spot-
kan ie . P o s t a n o w i o n o o rgan i zo -
w a ć od jes ieni w i e c z o r y f i l -
m o w e dla dzieci , po ich p o -
w r o c i e z ko loni i , a j ednocześ -
nie i dla starszych. 

ł t . 
P O ZAKOŃCZENIU R O K U S Z K O L N E G O 

RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A 1 mmm 
i ^ i i iH i l ^E I W J U H I I I 

N A CELE S P O Ł E C Z N E 
Z e b r a n e z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą -

z k ó w m a ł ż e ń s k i c h da tk i o f i a r o -
w a ł y na c e l e o p i e k i s p o ł e c z n e j 
m a ł ż e ń s t w a w L i é v i n — Sophie 
Schreiber — Ma r i an Urban iak , 
And rée Gui lber t i Bern.ard Ste -
fan iak , Christiane Szopińska i 
Ryszard Matusiak, Jocelyne L i -
bert i Jean Żupan , w M a r l e s - l e s -
M i n e s : Mar i e -Thérèse Le G o f f i 
Franciszek Żyw i ca , Colette B e c -
que i R o m a n Iwiński . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Z e b r a -
n e z r a c j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w 
m a ł ż e ń s k i c h da tk i o f i a r o w a ł y na 
c e l e s p o ł e c z n e m a ł ż e ń s t w a : I r e -
na Ż y r a — Georges Mierzcha ła , 
Paulette Deschaume — H e n r y k 
Michalski , Michel le O l e jn ik — 
Roger Gui l lon, Noë l l e Pe r r i e r — 
Micha ł Mis iak . 

W Y S T Ę P F O L K L O R U 
L E C R E U S O T . Staraniem za-

rządu , .Anciens de la rue C a n a -
d a " urządzony został wys tęp a r -
tystyczny polskiego zespołu f o l -
k lorystycznego „ K u j a w y " . N i e 
mi lknące oklaski by ł y nag rodą za 
mi ły i sympatyczny p r o g r a m 
p r zygo towany przez zespół, któ -
r y m od lat k i e ru j e nauczycie lka 
języka po lsk iego p. Spechtowa . 

P O S Z U K I W A N I A 
OSÓB Z A G I N I O N Y C H 
Józef Kaczmarek z W a ł -

brzycha — N o w e Miasto, ulica 
Ogińskiego 11/4 (Polska) po-
szukuje swego dawnego kole-
gi ze szkoły z okolic Douai 
( A u b y lub Roost -Warendin ) 
p. Eduarda P A S Z K O W S K I E -
GO , liczącego obecnie około 
46 lat. Uprze jmie prosi o j aką -
kolwiek wiadomość na wyże j 
podany adres. 

B. D O W O J N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

E G Z A M I N Y CEP 
P o d a j e m y w da l s z ym c iągu 

im iona i na zw i ska dzieci , k t ó -
r e z ł o ż y ł y pomyś ln i e e g z a m i n 
na C E P . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Marc 
Borowsk i , Be rna rd Czapla, P a -
tr ick Dańczak, P ie r re Gryg ie l , 
Pascal Kaz imiersk i , François 
K ie rzkowsk i , Georges Matusiński , 
Luc Michalec, Jean -P i e r re O l -
szewski, Christian Szwankowsk i , 
F r y d e r y k W a w r z y n i a k , B e r n a r d 
Wo ln iew icz , B e r n a r d ZJmorek, 
Christian Jankowski , H e n r y k 
Juchniewski , Mart ia l Nikie l , Jean -
Michei Suziałek, Danie le E legań -
czyk, Michèle Sołtysiak, Mon ique 
W o j a n ; A R L E U X : Mar i e -Chr i s t i -
ne Osto jak , Michel le K r a w i e c , 
Christiane Romanowicz , Mon ique 
Ga rnca rek ; D E C H Y : Ma r i annę 
Chwedura , Nico le Gab ryszewska , 
Domin ique Izydorczyk, Isabel le 
Kolczyńska , Lyd i a K w i a t k o w s k a , 
Ann ie N a b y w a n i e c , Brigitte N a -
dziarek, P a t r y c j a Przed lacka , Sy l -
vie Śmigie lska, Franc ine T y l k o w -
ska, Mon ika Baszyńska, M . - T h é -
rèse Stawińska , A n n e - M a r i e P r a s -
ka, Danie le Szkieł, E r y k a Z i e l iń -
ska, Jocelyne P ietrucka, Franc ine 
Sendzińska, Ann ie G r u n d o w s k a , 
Eve lyne Kędz ierska , Christiane 
Lemańska , A l i n e Mie lczarek , E w a 
Muszyńska , E d y N o w a k , N a d i a 
Bochenek, A n n e - M a r i e Ko ry tna , 
Francine Matuszewska , Mon ique 
Paczko, A n n e - M a r i e Ruda , D a -
nielle Strażnik, L y d i a Szturem-
ska. 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D y -
p l o m y samary tańsk i e na p o -
z i omie „ b r e v e t na t i ona l " o -
t r z yma l i ostatnio na pods taw i e 
e g z a m i n ó w t eo re t yc znych i 
p rak t y c znych : P. Zygmunt 
Furmański, i p. Bernadette 
Stefanowicz. 

P O N T - à - V E N D I N . P r z e d 
komis ją e g zam inacy jną , w 
skład które j j wchodz i l i m. in. 
p. K a ź m i e r c z a k i p. Geo rges 
Fe l ińsk i , pomyś ln i e z ł o ży l i e -
g zamin samary tańsk i p. R o -
ber t C ichy . 

S I N - l e - N O B L E . N a pods ta -
w i e e g z a m i n ó w s a m a r y t a ń -
skich d y p l o m y o t r z yma l i m. 
in. p. Stanisław Gunia, p. Ed -
w a r d Kamiński i p. Al ina 
Stańczyk. Ins t ruk to rem na 
kurs i e by ł p. Kryska. 

B I L L Y - M O N T I G N T . P o -
myś ln i e z ł o ży ł y e g zam iny sa-
mary t ańsk i e p. Teresa M a l i -
nowska, p. Patrick Ziobro, p. 
Nicole Władarczyk. D y p l o m y 
w r ę c z y ł w imien iu zarządu 
m i e j sk i e go p. J. Werochowski , 
sekre tarz genera lny me ros twa . 

N O W Y K O M I T E T 
B O I S - d u - V E R N E . Os ta t -

nio został tu ta j z o r g a n i z o w a n y 
kom i t e t f r ancusko .po l sk i d la 
odnow ien ia m i e j s c o w e g o koś-
cioła. W skład tego komi t e tu 
wes z l i m. in.: p. Noworyta , p. 
Grygiel , p. Kaim, p. D ę b o w -
ska i p. Nawrot . 

Z A S Z C Z Y T N E 
O D Z N A C Z E N I A 

Z A W O D O W E 
R O U B A I X . Z oka z j i t a r g ó w 

w L i l l e został z o r g a n i z o w a n y 
konkurs na na j l epsze w ę d l i n y . 
W kategor i i „ che f s d ' en t re -
p r i s e " d y p l o m k r a j o w y zdoby ł 
p. Antoni Domański z R o u -
ba i x . 

U C Z C Z E N I E 
M E D A L I S T Ó W P R A C Y 

H Ë N I N L I É T A K D . Conse i l 
Géné ra l kanton Hén in w y d a ł 
ostatnio p r z y j ę c i e dla nowo 
odznaczonych. N a zebran ie 
by l i zaproszeni r ó w n i e ż d a w n i 
meda l i śc i p racy . M e d a l v e r -
me i l o t r z y m a ł p. L é o n a r d W a l _ 
k o w i a k i p. L e o n Z i ó ł kowsk i . 
Op róc z meda l i odznaczen i o -
t r z yma l i r ówn i e ż g r a t y f i k a c j e 
p ien iężne . W y s t ę p y a r t y s t y c z -
ne urozma ic i ł y p r z y j ę c i e z a -
kończone t r a d y c y j n ą l a m p k ą 
w i n a . 

E G Z A M I N Y 
B E T H U N E . D o szkoły p i e -

l ę gn i a r sk i e j w A r r a s i Lens , 
pomyś ln i e z ł o ży ł y e g zam iny 
ws t ępne p. M a r i e - T h é r è s e 
W r ó b l e w s k a i p. Mar i anna 
Se towska . 

D O U A I . D y p l o m y C A P w 
zakres ie s t e r i odakty log ra f i i o -
t r z y m a ł y pod koniec roku 
szko lnego : p. Joë l l e Breńska , 
p. A n n e - M a r i e Jasicka, p. L i -
l iane M a ć k o w i a k , p. Cecy l i a 
Szymczak , p. Chr is t ine W a c h -
nik, p. T e r esa Kasp rowska , p. 
N a d i n e Bachórz , Ma r i e - Jos é 
G r z e go r c z yk , Chr is t iane M i -
chalska, A n n i e P i e r zcha lska , 
G e n o w e f a Ra j ska , A l i n a S tań-
czyk , Chr is t iane Sze ląg , M a -
r i e -Chr i s t ine W a l k o w s k a . W 
zakres ie ks i ęgowośc i : p. R e n é 
Baszyńsk i , p. Dan ie l B r zes z -
czyk", p. A n m e - M a r i e C h l e b o w -
ska, p. Te r esa Drankowska , 
p. Chr is t ian Fa l ędz iak , p. B e r -
nard K i e r z , p. M i c h è l e K l i -
manek , p. G e r a r d Ł u k a s z e w -
ski, p. E l i e M a k o w i a k , p. E r i e 
N o w a k , p. M i cha ł P a r u s z y ń -
ski, p. Józe f P opek , p. A n n e -
M a r i e Stefańska,^ p. A n n e - M a -
r ie W a l c z a k , p . J e a n - M a r c 
Ma łeck i , p. H e n r y k L i genza . 
W zakres ie prac b i u r o w y c h : 
p. J e a n - P i e r r e A n t k o w i a k , p. 
Chr is t iane K a c z m a r e k , p. L u -
c i e K a c z m a r e k , p. Den is K l e -
men iuk , p. Dan ie l l e K l i m c z a k , 
p. I r ena Słupek, p. L o n d y n a 
Stępień, p. A l a i n W r o n k a . W 
zakres ie hand lowośc i : p. A n -
nie G a w l i k , p. Dan ie la W r ó b -
l ewska , p. A n n a Wa l c zak . 

A R R A S . W tu t e j s z ym C e n -
t rum kszta łcenia z a w o d o w e g o 

d y p l o m y na po z i om i e C A P w 
zakres ie r z e żn i c twa o t r z yma l i : 
p. Pa t r i ck B i e ń k o w s k i z B i l -
l y M o n t i g n y i p. J ean -Jac -
ques M a r z e c z Bé thune . 

L I E V I N . B r e v e t z a w o d o w e 
w zakres ie e l ek t r omechan ik i 
uzyskal i os tatn io w tu t e j s z ym 
l i c eum t e chn i c znym: Pa t r i ck 
R y c z k o w s k i , p. J . -Franço is Ja_ 
b łonka. p. G é r a r d M i e l c za r ek , 
p. J . -Danie l Roszak , p. R y -
szard Jaskólski , p. G e r a r d 
Ka l i nowsk i , p. D o m i n i q u e 
M a ć k o w i a k . 

N A G R O D Y 
D L A N A J L E P S Z Y C H 
L E N S . N a zakończen ie r oku 

szko lnego odby ł o się w C E G 
M i che l e t w r ę c z en i e nag ród 
n a j l e p s z y m uczniom. N a g r o d ę 
p i e rwszą o t r z y m a l i m. in. Joë l 
W u j ł o w s k i , R a y m o n d P r z y -
by lski , P a t r i ck M a t y j a s z c z y k , 
B runo Jarosz, A l a i n W o ź n y . 
N a g r o d y d rug i e : Jean-Lou i s 
Wa l c zak , P i e r r e S m a r z y k , 
Be rna rd Leśn iak , H e n r y k 
P r z y m r o z e k , A l a i n Z ie l ińsk i . 
N a g r o d y t r zec i e : S t e f an M i e l -
czarek, Jean-Jacques R y d z e w -
ski, A n t o n i K o p e r e k , R y s z a r d 
P a w l a k , P i e r r e N o w a k , Jean-
M a r c Baczyk , A n d r z e j K u -
chiński , P i e r r e K u ł a k o w s k i , 
Pasca l P r z ybys z . T z w . „ P r i x 
de m é r i t e " : J e a n - P i e r r e B i p o -
w i c z , B e r n a r d Paszek , J ean -
C laude B o g a c z y k . 

K O N K U R S S Z K O L N Y 
L E N S . D o r o c z n y m z w y c z a -

j e m odby ł s ię tu konkurs w y -
p racowań p i s emnych dla 

dz iec i w zakres ie j ę z yka f r a n -
cuskiego. N a g r o d y z ramien ia 
miasta o t r z y m a ł y m. in. nas tę -
p u j ą c e dz iec i : Jean-Char l es 
Ben tkowsk i , Te resa M i e l c z a -
rek, A n n i e M i l e w s k a , M y r i a m 
P a w l a k . Béa t r i c e Z a c h a r z e w -
ska. S y l v i e M a z u r . F l o r ence 
M a ć k o w i a k , G e n e v i è v e Baran, 
M a r i e L a u r ę Bohadło , M i c h è l e 
Kaspr zak , D o m i n i q u e Cze l a j , 
S y l v i a n e K o r c z a k . D o m m i a u e 
Durak . Nad ine Kr zesko i , G i -
net te Waszyńska . Agn i e s zka 
W i l k . M a r t i n e Dałaszyńska, 
Pasca l e Mog i ł ka , Pa t r i ck B o r -
kowsk i , D a n y Borkowsk i , 
F r e d d y Skr zypczak . F i l i p P i -
nbeta. Dami en Bober , An t on i 
Oi fcowski . F r y d e r y k Habe ra , 
Pa t r i c e W o ź n y . Th ibau t I d z i o -
rek. P i e r r e Z io łowsk i , Chr i -
stian Wro t e ck i , P i e r r e Sitko, 
Dan ie l W a w r z y n i a k , Chr is t ian 
W o ź n y , M a r c Cho jnack i . Jean-
Miche l Bac ik , Pa t r i c e Breżn ik , 
R y s z a r d Bobowsk i , A l a in 
Pochc io ł . 

E G Z A M I N Y 
U N I W E R S Y T E C K I E 

L I L L E . N a w y d z i a l e nauk 
ścisłvch e g z a m i n y w zakres ie 
v ibra t i ons et p ropaga t i on z ło-
ży l i w t e rmin i e l e tn im p. D a -
niel M a j o r e k . o. R a y m o n d 
Stasik, p B runo S te lmaszczyk , 
o. J e a n - P i e r r e Sz lapka, w za-
kres ie ondes et mat i è res p. 
Edd ie Stanaszak. p. Mar i anna 
Turek , p. P . L i s z ewsk i , w za-
kres ie a l gèbre c o m m u t a t î v e 
o. H e n r y k Durc zewsk i , o . R o -
ber t L oboda . r>. A l a in C y b e r -
towiez , p. J . -C laude S z y m k o -
w i a k , a s tatystyk i p. Józe f 
Sza f ran iec . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
L E N S . „Brevets profess ionnels 

de c o i f f u r e " ot rzymal i ostatnio: 
p. L eona rd Adamkiew icz , p. B e r -
na rd Ko luśn iewsk i , p. Serge M a -
zur, p. Ryszard Pacanowsk i , p. 
Danie l Zak , p. Domin ique Ba r t -
kowiak , p. Josiane Małecka , p. 
Mon ique Januszewska, p. Ma r i e -
Domin ique Jastrzemska, p. Chris -
tiane Jędrze jak , p. L y d i a K u b i a k , 
p. I r ena Ł o w c z y k - C omorera , p. 
Michel P rzyby l ska , p_ Mary l a ine 
Kucharska , p. E d m u n d Szulerecki , 
p. Mar t ine Za łużna . 

W t ym s a m y m czasie odby ły 
się egzaminy w zakresie f r y z -
j e r s twa na poziomie C A P , które 
pomyślnie złożyli : p. Christian 
N o w a k , p. Mon ique D e m b o w s k a , 
p. J a n - B e r n a r d Hy la , p. Mar t ine 
Janiszewska, p. Claudette Jusz-
czak, p. Br ig itte K o m o r o w s k a , p. 
Lyd i a Kost rzewska , p. Mon ique 
Kostuch, p. Chantai Koz łowska , 
p. Made le ine Kuk ła , p. He lène 
Lo j t ek , p. Ma r i e -Noë l l e Moszcz, 
p. Ann i ck Pon fo r t - Sekunda , p. 
L i l iane Skolądzy, p. Antoinette 
Sołtysiak, p. Christiane W a r d e ń -
ska, p. Christiane W o j n a r o w s k a , 
p. Danie l Z a k . 

D O U A I . D y p l o m C A P w zakresie 
mechaniki s amochodowe j - u zys -
kal i : p. J . -Michel Grzesiński , p. 
Leon Grześkowiak , p. H e n r y k M a -
l inowski , p. W i to l d Ceg larek , p. 
Domin ique Szemlik ; w zakresie 
kreś la rs twa w dziale konst rukc j i : 
p. H e n r y k Cichowski , p. Georges 
Skołozdrzych, p. Jan Dz ikowsk i ; 

w z a k r e s i e e l e k t r o t e c h n i c z n y m : 
p. Christian Kucharsk i , p. H e n r y k 
Kurek , p. W ł a d y s ł a w Grzel , p. 
H e n r y k Ma j ewsk i , p. Serge P i l a r -
czyk, p. Leon W a l k o w s k i , p. D a -
niel Cebu la 

L I E V I N . D y p l o m C A P w z a k r e -
sie k r a w i e c t w a o t r z y m a ł y p o d 
ks z ta ł c en ia z a w o d o w e g o C i t é 
k o n i e c r o k u s z k o l n e g o w t u t e j -
s z y m l i c e u m ks z t a ł c en i a z a w o d o -

w e g o : L i l iane B r y k o w s k a , Eve -
lyne Cier lak, Sy lv iane Fi l ipiak, 
Ester Gazda , I rena Idczak, M o -
nique Lisek, A l ine Saleta, G e n e -
viève S k o w r o n , Genev iève Śmi -
gielska, L y d i a Wrześn iak ; w za -
k r e s i e k r a w i e c t w a p r z e m y s ł o w e -
g o : Jeannine Kaczmarek , C lau -
dine L i s iewska , Mar t ine N o w a c k a , 
Monique Pieńczak, Bernadette 
P iotrowicz , Li l ianę Szpoper , M a -
r ie -France Ko ra l ewska , Ann ick 
Z ienkiewicz , A n n e - M a r i e Sza f r a -
nek 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y „ T Y G O D N I K A " 
W Marły zmarła p. Ewa T O M C Z E W S K A . 
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy szczerego 

współczucia. 

Niedawno opuścił naś rów-
nież p. Stefan P A W Ł O W -
S K I z Valenciennes (Nord). 

Zonie, Dzieciom i całej 
Rodzinie Zmarłego składa-
my serdeczne kondolencje. 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

B E T H U N E : René Kluszczyński . D O U A I : Er ie 
Roszak, Natha l ie Duda , Pasca l G łuchowsk i , F i l ip 
Janiak, Fi l ip P ierzchała , Sandr ine Tomczak , W a -
leria Dembska , Tan ia Ławn i czak , Did ier He l e -
niak, M A Z I N G A R B E : A l ina A n d r z e j e w s k a . B U L -
L Y - l e s - M I N E S : Patr ice Bron ia rz M A R L E S - l e s -
M I N E S : Et ienne N o w a k . B R U A Y - e n - A R T O I S : F r y -
deryk K a ł w a . B A R L I N : L au r ence B ie l awska . 
N O E D X - l e s - M I N E S : Sy lv ie P i larczyk, Dav id W a -
wrzyńsk i . N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Fi l ip Rygie lski . 
A V I O N : Eric Skrzypczak, He rvé Stamarski . ST . 
E T I E N N E : D id ie r -Pasca l Kor tu lewsk i . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

S T O L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio : 
I J E V I N : Sophie Schreiber i Ma r i an Urban iak , 

A n d r é e Gui lber t i B e r n a r d Ste faniak, Christ iane 
Szopińska i Ryszard Matuszak, Jocelyne L ibe r t 
i Jean Zupan . B U L L T - l e s - M I N E S : Mar ie -José M i e -
cza! 1 Mastin Jules. A U C 1 I E L : C laud ine Bécu i 
Franc is Su łkowsk i . H E R S I N - C O U P I G N V : Teresa 
S t ro jna i Danie l Vassale. N O E U X - l e s - M I N E S : 
Christ iane M a j c h r z a k i Micha ł Staszewski . D O U A I : 
Char l ine D u f o u r i Dav id Jaworsk i . L A L L A I N G : 
Michal ina Cza rkowska 1 Jean -Ma rc Crepin M i -
chèle P i e r a rd i Jean -C laude Macugowsk i . B R U A Y -

e n - A R T O I S : Christiane Szmitt i B e r n a r d G w a r -
dyś. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Michel le O le jn ik i 
Roger Gui l lon. M A R L E S - l e s - M I N E S : M a r i e - F r a n -
coise L e Go f f i Franoiszek Ż y w i c a . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
C R E U T Z W A L D : Franciszek Obłąk , lat 71. F A -

M E C K : A l e x a n d r e Krasnopo lsk i . F R E Y M I N G : To -
masz Jankowiak , lat 80. L I E V I N : Leon Michalak, 
lat 57. F I R M I N Y : Jan Jaworsk i , lat 66. G U E U -
G N O N : S te fan ia Plaża, lat 71. W A Z I E R S : Elżbieta 
Be t l ewska z domu Kmiec iak . E L E U - d i t - L E A U W E T -
TE : Pet rone la Micha lak z domu Drost, lat 73. 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Józef Ruta. D I V I O N : He lena 
Zdz iechowicz z domu Kutys . C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Agn ieszka C ichowłas z domu Szynko -
w i ak . S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : Marc in Sołtysiak, 
lat 85. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Ste fan Bator , lat 
47 L E F O R E S T : Edmund Musie lak . B A R L I N : F r a n -
ciszek Woźn iak , lat 76. N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : 
Franciszek Wich lacz , lat 83, Zo f i a G o n d e k z domu 
Marzec, lat 71, Jan Knyszewsk i , lat 77, Antonina 
Ogorbe ł ska z domu Szulc, lat 70, Szymon Drab , 
lat 74. K l e o f a s Doliński , lat 77. 

Rodzinom Zmar łych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



Z Y F O G R A 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 19 w y r a -

z ó w w k l u c z u p o m o c n i c z y m o 
p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i 
i c h l i t e r y p o d s t a w i ć n a m i e j -
s c e l i c z b z a m i e s z c z o n y c h o b o k . 
N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y s u n -
k u o z n a c z o n y c h l i c z b a m i o d 1 
d o 90 n a l e ż y w p i s a ć z k l u c z a 
p o m o c n i c z e g o l i t e r y o d p o -
w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m l i c z -
b o m . W p i s a n e w t e n s p o s ó b 
l i t e r y , c z y t a n e " k o l e j n o p o -
z i o m y m i w i e r s z a m i d a d z ą 
t e k s t r o z w i ą z a n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
88 — 22 — 87 — 29 — 4 — 

5 == p o c z ą t e k r z e k i , z d r ó j , 
k r y n i c a 

52 — 11 — 10 = d ó ł p o w y -
b u c h u b o m b y l o t n i c z e j , 

5 4 — 24 — ,7 — 8 — 3 3 = 
o k r e s o d n a r o d z i n a ż d o 
ś m i e r c i , 

2 — 3 — 2 1 — 28 — p o r o z u -
m i e w a w c z e g e s t y r ą k , 

12 — 1 — 47 — 20 — 40 — 
13 = w i e r z c h o ł e k g ó r y , 

17 — 15 ' — 41 — 3 2 — 38 — 
16 = m a ł a p o d u s z e c z k a , 

77 — 30 — 39 — 56 — 49 -
s z u m i ą n a t a t r z a ń s k i c h 
s z c z y t a c h , 

6 — 50 — 4 2 — 46 — 79 — 
19 — 18 = g a ł k a z e ś n i e g u , 

25 — 6 1 — 9 — 5 8 = p o m y ł -
k a , n i e p r a w d a , f a ł s z y w y 
k r o k , 

2,7 — - 4 3 — 14 — 57 = s z u -
m o w i n y s p o ł e c z n e , t a ł a t a j -
s t w o , 

80 — 68 — 37 — 34 — 35 = 
n a j b l i ż s z a p r z y s z ł o ś ć , 

5 9 — 75 — 26 = . . . d o m ł o -
d o ś c i •— A . M i c k i e w i c z a , 

31 — 64 — 5 3 — 67 — 5 1 = 
a u t o r w i e r s z y , r y m o t w ó r c a , 

36 — 76 — 86 — 73 — 6 2 — 
70 — 45 = c h o r o b l i w e r u -
m i e ń c e , 

6 9 — 71 — 63 — 55 — 8 3 = 
w a f e l z m a s ą m i o d o w o - o -
r z e c h o w ą , 

65 — 66 — 2 3 •— 85 = s i a t -

k o w a n a t k a n i n a o p a t r u n k o -
w a , 

4 8 — .74 — 44 = w e z w a n i e , 
w o ł a n i e , 

82 — 78 — 7 2 — 89 — 90 = 
g r u b a t k a n i n a w e ł n i a n a , 

60 — 8 1 — 8 4 = w a d a w z r o k u 
p o w o d u j ą c a k r z y w e s p o j -
r z e n i e . 
R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -

s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d c z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o -
s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiqzanie zadań z nr 2 3 
S P I R A L A 

D l a s e r c s z l a c h e t n y c h n a j w y ż -
s z ą r o z k o s z ą , 

G d y d r u g i m r a d o ś ć w n i e d o -
l i p r z y n o s z ą . 

( A d a m A s n y k ) 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1 ) p o d l o t e k , 2 ) k a s k , 3 ) k o p e r -
c z a k i , 4 ) i g r a s z k i , 5 ) i l o r a z , 
6 ) z a c h w y t , 7 ) t e t r a , 8 ) a n o n s , 
9 ) s z y c h , 1 0 ) h o n o r , 1 1 ) r a j , 
1 2 ) j a w o r , 1 3 ) r y k , 14 ) k o ż u -
s z e k , 15 ) k ą t , 16 ) t r o p , 1 7 ) p ę -
c z e k , 1 8 ) k o s z , 1 9 ) z ą b , 2 0 ) B ó g , 

2 1 ) G d y n i a , 2 2 ) a n d r u s , 2 3 ) 
s ą g , 2 4 ) g i p s , 2 5 ) s m r e k , 2 6 ) 
k a d u k , 2 7 ) k o ś ć , 2 8 ) ć w i k , 2 9 ) 
k o n i e c , 3 0 ) c e d r , 3 1 ) r o l n i k , 
3 2 ) k a p r y s , 3 3 ) s z y n k , 3 4 ) 
k o s z t , 3 5 ) t r ą d . 

K O Z E T K A 

W a r s z a w i a n k a 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1 ) t o w a r , 2 ) t r a s a , 3 ) t o r b a , 
4 ) t u s z a , 5 ) t u z i n , 6 ) t r a m p , 
7 ) t o w o t , 8 ) t r i c k , 9 ) t w a r z , 
1 0 ) t o n a ż , 11 ) t a k s a , 12 t i a r a . 

z ż w 
M A R L E S - l e s - M I N E S . S t rze lan ie . 

M i e j s c o w i mi łośn icy s t rze lań to-
wa r zy sk i ch , z o r g a n i z o w a n i w sto-
w a r z y s z e n i u „ C a r a b i n i e r s M a r i e -
s iens" , z o r g a n i z o w a l i ostatnio 
s w o j e d o r o c z n e strzelanie , p o ł ą -
czone ze, z d o b y c i e m ty tu łu k ró l a 
k u r k o w e g o . Z w y c i ę z c ą tego strze -
lania , w k t ó r y m o b o w i ą z k o w o 
wz i ę l i udz i a ł w s zy scy c z ł o n k o w i e 
s towarzyszen ia , został p. E d w a r d 
Chrząszcz . Z d o b y ł on 40 pkt , w y -
p r z e d z a j ą c nas t ępnego t y lko o j e -
den punkt . W strze laniu o n a g r o -
dę m i e j s c o w y c h k u p c ó w , p. I w i ń -
ski z a j ą ł d r u g i e mie j sce , p. E d -
w a r d H e r c k a — trzecie, p . P . R o -
s tenkowsk i — 4, p. J. C iep l ick i — 
6, p. A n d r z e j e w s k i — 8 i p . K u -
cze rba — 9. N a g r o d y w r ę c z y ł u -
czestn ikom strze lania prezes sto^-
wa r zy s zen i a p . I w i ń s k i w otocze-
niu c z ł o n k ó w za rządu p. Ros ten -
k o w s k i e g o , p. L . Z y t n e r a , p. K . 
Z y t n e r a i p. E. He rck i . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . w s t rze la -
n iu t o w a r z y s k i m , z o r g a n i z o w a n y m 
przez U F O L E P , na s topniu d r u -
g i m z w y c i ę ż y ł p. E d m u n d Ję -

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76 -44 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 9 2 . 2 0 - 76 P a r i s 

34/7 rue Chausteur , Lode l insa r t 
M m e O l . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
pó ł r oczn i e : 12 F . — 120 F r . B . 
roczn ie : 20 F . — 210 F r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K 1 B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „Taml$a " , 
Z a k ł . n r 1, Va r sov i e , T a m k a 3. 

draszczak , o s i ą g a j ą c 494 pkt na 
500 m o ż l i w y c h . P . S z y m o n K o t y l a 
z a j ą ł 8 miejsce.. W g r u p i e e x e r -
cice adul tes I p. G e o r g e s Z a l e w -
ski z a j ą ł p i e r w s z e mie j sce , p l a s u -
j ąc się p rzed p. S t a n i s ł a w e m L u -
k a s e m (6) i p . T e o d o r e m D ą b -
r o w s k i m (7). W g r u p i e exe rc i ce 
adu l tes II zwyc i ę zy ł p . S z y m o n 
K o t y l a . P . Jan Jędraszczak za -
j ą ł 3 mie j sce . 

S A L L A U M I N E S . M i e j s c o w e 
p o l s k i e s t o w a r z y s z e n i e m i -
ł o ś n i k ó w s t r z e l a n i a u r z ą d z a 
s t a ł e k o n k u r s y s t r z e l a n i a . P o 
o s t a t n i m s t r z e l a n i u p r o w a d z i 
w t a b e l i p . K a z i m i e r z W y z g a ł 
r ó ż n i c ą 20 p k t . p r z e d p . B r u -
n o B a r t k o w i a k i e m . D a l s z e 
m i e j s c a z a j m u j ą p . F r a n c i s z e k 
K l u p s z i p . F l o r i a n D e n a r -
c z y k . W s e r i i e x c e l l e n c e p r o -
w a d z i p . T e o d o r D ą b r o w s k i 
p r z e d p . W y z g a ł e m i p . J a n e m 
K i e r n o s i e m . 

S I N - l e - N O B L E . W k o n k u r -
s i e s t r z e l a n i a z ł u k u d o l o t e k 
t z w . „ à l a S t . S é b a s t i e n " p . 
J ó z e f M a r c i n k o w s k i z a j ą ł 
d r u g i e m i e j s c e . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . P e t a n -
ka . W k o n k u r s i e o r g a n i z o w a n y m 
dla r o b o t n i k ó w f a b r y k i P . P . M . 
p a r a T w o r z y d l o - N o w a k z a j ę ł a 
mie j sce 4 p r z e d p a r ą P o s z w a -
V a r i o t . 

G A U T H E R E T S . P e t a n k a . W 
p i e r w s z y m t e g o r o c z n y m k o n k u r s i e 
pe tank i o r g a n i z o w a n y m d la k a -
d e t ó w przez P é t a n q u e - C l u b des 
G u e u l e s N o i r e s z w y c i ę ż y ł a p a r a 
B u r t i n - R o g a l s k i z M o n t c e a u p r z e d 
p a r ą J a n i c k i - S a d o w c z y k z G a u -
therets . Da l s ze m ie j s ca za j ę l i : 
S z y g u ł a - K i e r z k o w s k i z M o n t c e a u , 
C i o s m a k - R y s z a r d z Roze l ay , S o ł -
t y s i ak -C l anchaTd z Gauthe re t s , 
M i k o ł a j c z a k - M o r e t z Roze l ay , 
K o z a - L e w k i e w i c z , B o r o n - M e n e g e l , 
K r a k o w i a k - J o a n n u z Gauthere t s . 

L E S G A U T H E R E T S . P e t a n k a . 
R o z e g r a n y został tu ostatnio k o n -
ku r s departamenta lny , * w k t ó r y m 
wz i ę ł o udz ia ł p r a w i e stu z a w o d -
n i k ó w , z g r u p o w a n y c h w 33 zespo -
ł a ch t r ó j k o w y c h . F ina ł konku r su , 
tzw. comp l émenta i r e , w y g r a ł a 
t r ó j k a p. B e z a r d , p. B a r t n i c k i i 
p. C i o smak p r zed t r ó j ką p . F o n -
tera , p. J a n k o w s k i i p. F l o r z y s z -
czak w s tosunku 15 : 14. W t y m 
t u r n i e j u do spotkań ć w i e r ć f i n a ł o -
w y c h doszl i p. W r o n a z R o z e l a y 
i p . W ł o s l k z Gauthere t s . D o p ó ł -
f i n a ł u z a k w a l i f i k o w a ł się p. W r o -
na . W k o n k u r s i e u z u p e ł n i a j ą c y m 
odpad ł w p ó ł f i n a l e p . L e w k o w i c z 
z L e s Gauthe re t s . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . F O S S E 6. 
Bul i śc i . W r o z g r y w a n y m k o n k u r -
sie bu l i s tów , z o r g a n i z o w a n y m z 
okaz j i św i ę t a l o k a l n e g o t zw . d u -
casse, z w y c i ę ż y ł p . W a w r z y n i a k , 
z d o b y w a j ą c 24 p u n k t y . D a l s z e 
m i e j s c a za j ę l i w ko l e jno śc i p. 
B e d n a r e k (21 pkt ) , p. K a ł e k (20 
p k t ) i p. S z t e r m u ł a (20 pkt ) . K o n -
k u r s b y ł r o z g r y w a n y o n a g r o d ę 
mias ta Ha i l l i cour t . W g rze t o w a -
r zysk i e j , ,battre le c a r t o n " , r o z -
g r y w a n e j w sali p. M a c i e j a k a , 
z w y c i ę ż y ł a pa r a pp . G ó r k a - H a n o t . 
M i e j s c e d rug i e za j ę l i pp . P i a c z y ń -
s k i - O m e r . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . F l e -
szetki . Z a k o ń c z y ł się tu k o n k u r s 
m i ę d z y s t o w a r z y s z e n i o w y , z o r g a -
n i z o w a n y p rzez za rząd m ie j sk i . 
W k l a s y f i k a c j i k o ń c o w e j p . D e r -
ka ł o z a j ą ł 6 m ie j s ce . 

S O M A I N . Jun icode . W tego rocz -
n y m k o n k u r s i e z n a j o m o ś c i p r z e -
p i s ó w ruchu d r o g o w e g o b a r d z o 
d o b r z e z łożyl i e g z a m i n y : P a t r i c k 
Oszustowicz , Chr is t iane G u r o w -
ska i Colette G r z y b e k z Sesse -
va l le . 

TV DU 12 A U 18 JUILLET 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
a la f i n a u p r o g r a m m e 

„ C O M M E N T N E P A S E P O U S E R U N M I L L I A R D A I R E " — u n f e u i l -
leton — 12.30 ( sauf le d imanche ) 

D E R N I E R E H E U R E — 18.25 ( sauf le d imanche ) 
, , R I C H A R D C O E U R D E L I O N " — f eu i l l e ton — 18.30 ( sauf s amed i et 

d i m a n c h e ) 
P O U R Les P E T I T S — 18.55 ( sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
„ A L L O P O L I C E " — „ L a pet ite p l a n e t e " — 19.2d (sauf s amed i e t 

d imanche ) 
Q U I E T Q U O I " — 19.40 (sauf s amed i et d imanche ) 

X O u R D E F R A N C E C Y C L I S T E ( R é s u m é f i l m é ) — 20.20 
„ L E S S H A D O K S " — 20.34 (sauf le d imanche ) 

D I M A N C H E 12 J U I L L E T 

9.00. T é l é - M a t i n 
12.02. L a séquence du spectateur 
13.1b. „ U n t ax i dans les n u a g e s " n r . I 
13.44. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. „ L a g r a n d e c a r a v a n e " nr . 2 
15.40. T o u r de F r a n c e cycl iste 
17.30. „ T e n d r e s s e " — un f i l m de G e o r g e s Stevens 
2U.4U. „ L a F a y e t t e " — Un f i l m de Jean D r e v i l l e a vec : M iche l L e R o y e r , 

p a s c a l e Aod r e t , O r son We l l e s , V i t tor io de Sica, Jack H a w k i n s „ 
F . L u l l i ) 

22.45. H i p p i s m e : C o u p e des Na t i ons à la B a u l e 

L U N D I 13 J U I L L E T 

13.35. Je voud ra i s s a v o i r 
15.45. T o u r de F r a n c e cycl iste 
20.40. L e s coulisses de l ' e xp lo i t 
21.40. „ L e r é c i t a l " 

M A R D I 14 J U I L L E T 

9.00. D é f i l é du 14 ju i l l e t 
14.45. T o u r d e F r a n c e cycliste 
15.35. F i l m 
20.40. „ L a l é g ende de bas de cui r 
21.10. L e s g r a n d s a m i s 
22.15. „ F o l k l o D a l " — u n e émiss ion de J . -P . Sp i e r o 

M E R C R E D I 15 J U I L L E T 

13.45. T o u r de F r a n c e cycl iste 
20.40. J e u x sans f r on t i è r e s 
21.55. A n n é e B e e t h o v e n 
22.45. A th l é t i sme 

J E U D I 16 J U I L L E T 

17.50. T o u r de F r a n c e cycl iste 
20.4u. A u c i n é m a ce so i r : „ L e mys tè r e de l a c h a m b r e jaune ' 3 

f i l m de M a r c e l L ' H e r b i e r 

V E N D R E D I 17 J U I L L E T 
15.35. T o u r de F r a n c e cycl iste 
16.20. C h a m p i o n n a t s de F r a n c e d ' A t h l é t i s m e 
20.40. „ H o n d o " — „ L e f i l qui c h a n t e " 
21.20. P a n o r a m a 

S A M E D I 18 J U I L L E T 
15.50. T o u r de F r a n c e cycl iste 
le . 1 0 . M i c r o s et c a m é r a s 
20.40. C a v a l i e r seul 
21.311. „ L e s r è g l e s de j e u " n r . 
23.00. j a z z 

L e de rn i e r des M o h i c a n s " 

3 - X „ L ' i n c o r r u p t i b l e " 

un f i l m de F . L a n g 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

(C ) — cou leur , ( C N ) — cou l eu r et no i r et b lanc , ( N ) — no i r et b l a n c 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E (C ) — 14.30 ( sauf l und i et d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E ( N ) — 19.00 ( sauf 

l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X (C ) — 19.20 (sauf l e d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — a la f i n d u p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 12 J U I L L E T 
14.55. (C ) „ L ' a i g l e d u d é s e r t " — un f i l m de F . de C o r d o v a 
16.10. ( C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e 
18.10. <.<_) L ' i m a g e est à vous 
19.10. (C ) „ L e r a n c h L " 
20.30. (C ) Fes t iva l d ' A i x - e n - P r o v e n c e 

„ L e s noces de F i g a r o " de M o z a r t 

L U N D I 13 J U I L L E T 
20.30. ( C ) „ L e s p ionn ie r s de l a w e s t e r n u n i o n " 
22.05. (C ) P o r t r a i t F r a n c o p h o n e 

M A R D I 14 J U I L L E T 
20.30. (C ) L e mot le p lus l ong 
21.00. ( C ) „ L ' H e r c u l e su r l a p l a c e " 
2«i.i0. (C ) L e mot le p lus l ong — suite 
2o.20. ( C ) C o d a 

M E R C R E D I 15 J U I L L E T 

20.30. (C ) L e s dossiers de l ' é c r an 
„ L e m o m e n t de l a v é r i t é " — un f i l m de F . Ros i 
DéDat 

J E U D I 16 J U I L L E T 
20.30. (C ) A l ' a f f i c h e d u m o n d e — Var ié tés 
21.35. (C ) O rches t r e S y m p h o n i q u e de V i e n n e 
22.10. (C ) Jazz 
22.40. (C ) A th l é t i sme 

V E N D R E D I 17 J U I L L E T 
20.30. ( C ) M o u n t b a t t e n nr . 4 — „ U n A n g l a i s d ' a u j o u r d ' h u i " 
21.25. (C ) „ L e M a g a z i n e du F u t u r " 
22.30. (C ) A l a i n D e c a u x r aconte : a u j o u r d ' h u i „ T h é o d o r a I m p é r a t r i c e 

de B y z a n c e " 

S A M E D I 18 J U I L L E T 
17.15. (C ) „ L e V i r g i n i e n " 
18.ô0. ( C ) „ L e s a n i m a u x d u déser t de L y b i e " 
20.30. ( C ) „ O p é r a t i o n V o l " — nr . 2 — „ F e u r o u g e " 
2 1 . 2 0 . ( C ) L i z a M ine l l i à l ' O l y m p i a 
22.20. (C ) S e r v i c e de l a R e c h e r c h e — „ E n a t t e n d a n t " 

K Ą C I K H O D O W C Y GOŁĘBI 
B L A N Z Y . w k o n k u r s i e g o ł ę -

. b i a r s k i m „ s u r B o u r g e s " c a ł e go 
z ag ł ęb i a B l a n z y , z o r g a n i z o w a n y m 
przez s t owa r zyszen i e „ L e s V o l -
t i g eu r s " , z w y c i ę ż y ł g o ł ą b p . 
B ł a s z c zyka . G o ł ę b i e p. B ł a s zczyka 
z a j ę ł y r ó w n i e ż da l sze m i e j s c a 20, 
29 i 38. B a r d z o d o b r y m i w y n i k a -
m i m o g ą się poszczyc ić go ł ę b i e 
p . J ó z e f a S i w a k a (3, 4, 6 i 17 
m ie j s ca ) , p . S t a c h o w s k i e g o (9 i 
10), p. S. F u r d z i k a (18, 30, 33), 
p . E. F u r d z i k a (19, 22, 27, 35 i 37), 
p . B . Tene ty (31 i 40) i p. N o w a k a 
(32 i 34). 

D I V I O N . W k o n k u r s i e s t o w a -
rzyszenia „Entente sur St. D e n i s " 

w ka tego r i i „ v i e u x " z w y c i ę ż y ł 
g o ł ą b p . C ieś l ew icza . 

G U E S N A I N . w r o z e g r a n y m o -
statnio k o n k u r s i e r e g i o n a l n y m , 
z o r g a n i z o w a n y m p r zez „En ten t e 
sur St . D e n i s " z w y c i ę z c ą został 
p. R . Baszyńsk i . Da l s ze m i e j s c a 
z a j ę l i : p. S m a r z y k z M a s n y (4, 
10, 11 i 13), p . W a z i ń s k i z M o n -
t igny (14), p . J. B o g u s z z M a s n y 
(17) i p. L . M a r y n i a k z G u e s n a i n 
(36). W ka tego r i i go ł ęb i j e d n o l a t -
k ó w go ł ęb i e p . Juszczaka z M a s -
ny z a j ę ł y 2 mie j sce , p. W a z i ń -
skiego — 4, p . S u ł k o w s k i e g o z M o n -
t igny — 18, p. B i e r n a c k i e g o z 
M o n t i g n y — 19, p . B a s z y ń s k i e g o 
— 27 i p. K o m i n k a z G u e s n a i n — 
29. 



„O R K A" 
NA HAŁDZIE 

PR Z E D dz ies ięc iu la ty An t on ina 
L e ń k o w a za t y tu łowa ła swą 
ks iążkę nieco ka tas t ro f i c zn ie : 
„ O s k a l p o w a n a Z i e m i a " . K s i ą ż -

ka w y d a n a przez Po l ską A k a d e m i ę 
N a u k mia ła charak te r popu la rnonau-
k o w y , ale w y w o ł a ł a o g r o m n e porusze -
nie. P r o t e s t o w a ł o k i lku pub l i cys tów , 
k i e r o w n i c y p r zemys łu , ekonomiśc i — 
zarzuca jąc autorce przesadę i w i d z e n i e 
ws z y s tk i e go w czarnych ko lorach. P r z y -
rodnicy , b io lodzy , l eka r z e — mi lcze l i . 
T y m c z a s e m ostatnie dziesięć la t p o k a -
zało doskonale , n ie t y l ko w Po l sce — 
lecz na ca ł ym świec ie , do czego p r o -
w a d z i nie k o n t r o l o w a n y przez nauki 
p r zy rodn i c ze r o z w ó j c y w i l i z a c j i p r z e -
m y s ł o w e j . 

C z ł o w i e k niszcząc p r z y r o d ę t w o r z y 
naoko ło s iebie k r a j o b r a z y k s i ę ż y c o w e 
wszędz i e tam, gdz i e w y d o b y w a węg i e l , 
rudę ,sól, m i n e r a ł y ; ok łada z i emię p ł y -
tami betonu, kożuchami as fa l tu ; t r u j e 
owady - s zkodn ik i , a z n im i — n i e z b ę d -
ne dla zachowan ia r ó w n o w a g i b i o l o -
g i c zne j po ży t e c zne osobnik i i gatunki . 
C z ł o w i e k przepuszcza przez r u r y i k o t -
ły w i e l k i e g o p r z emys łu chemic znego 
wodę , a spuszcza do r zek i m ó r z t ru -
jące śc iek i ; wypusz c za przez k o m i n y 
i w e n t y l e , ru ry w y d e c h o w e i f i l t r y nad 
w łasną g ł o w ę k losz t ru j ą cych ga zów , 
p y ł ó w ; z a sypu j e z i emię odpadkami 
s w o j e j c y w i l i z a c j i ; z a l ewa m o r z e ropą 
n a f t o w ą , mazu t em, o l iwą . 

M i a r ą słuszności „ O s k a l p o w a n e j Z i e -
m i " m o ż e być to, że ks iążka ukazała 
się n i e d a w n o ponown i e . T e r a z j ednak 
znane są l i czne r a p o r t y n a u k o w c ó w o 
t ym . co groz i naszei p lanec ie . U k a z a ł 
się także rapo r t U Thanta , sekre tarza 
g e n e r a l n e g o O r g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j e -
dnoczonych, pod t y tu ł em: „ C z ł o w i e k i 
j e g o ś r odow i sko " . Odbędz i e się w i e l k a 
k o n f e r e n c j a naukowa O N Z w Sz t ok -
h o l m i e w 1972 r. L u d z i e myś l ą c y w y -
stąpi l i w obron ie n i szczone j p r z y r o d y . 
R z ą d y w y d a ł y już w i e l e ustaw. P i sma 
z a w i e r a j ą tak ie po rozumien ia jak w 
Po lsce , two r zą c k lub „ K r a j o b r a z y " — 
i znacząc a r t yku ł y na t emat ob rony 
p r z y r o d y „p i eczęc ią " , k tórą r ep r odu -
k u j e m y na do le nasze j ko lumny . 

N a Ś ląsku — podobn i e j ak w Pas de 
Calais , gdz i e o k i e m rzucić , w i d a ć ha łdy . 
Są s tożkowate , choć w n i ek tó r ych częś-
ciach Śląska kopa ln i e z w y d o b y t e j z 
w n ę t r z a z i emi ska ły p ł onne j usypu ją 
o g r o m n e wa ł y , spłaszczone na w i e r z -

chołku. P r z y p o m i n a j ą w ó w c z a s , j ak 
gdyiby w i e l k i e g ó r y s to łowe . W y d a w a -
łoby się, że te w ł a śn i e n a j ł a t w i e j b y -
łoby zagospodarować . Co z tego, jeś l i 
n ie m a na nich u r o d z a j n e j z iemi , a w e -
d ług L e ń k o w e j 22«/o hałd ś ląskich p ł o -
n ie od w e w n ą t r z ? Jeśl i naw i e ź ć ha łdę 
ż y c i o d a j n y m humusem, k t ó r y da p o -
czątek życ ia b io log icznego , u l e w n y 
deszcz go spłucze. N a j w i ę k s z ą sztuką 
jest w i ę c z a t r z yman i e humusu. K i e d y ś 
m ó w i o n o , że na j t rudn ie j s za , n i e j ako 
be zowocna jest „ o rka na ugo r z e " . 
Z m i e n i a j ą c d a w n e pow i ed z en i e m o ż -
na by pow iedz i e ć , że trudna — choć 
m o ż l i w a jest „ o r k a na ha łdz i e " . 

P i o n i e r z y u p r a w na ha łdz ie in żyn i e r 
Jan Gresz ta i p r o f e so r Tadeusz S k a w i -
na by l i w y k p i w a n i . A l e w ł a śn i e oni 
p rzed k i lkunastu la ty sadz i l i p i e rwsze 
topole , brzozy , osiki, k t ó r e w y t r z y m y -
w a ł y t rudny ż y w o t . N a w e t na p ł oną -
cych od w e w n ą t r z hałdach u d a w a ł y s ię 
im akac je , t awu ły , dz ik i bez, dz ika 
róża, t r zmie l ina . 

T e r a z dop iero na j l epsze i n a j e f e k -
t o w n i e j s z e w y n i k i os iągnęła śląska k o -
pa ln ia „ C h w a ł o w i c e " . P o d k i e runk i em 
H e n r y k a O l s z ewsk i e go ( zd j ę c i e u g ó r y 
bez nakryc i a g ł o w y ) zasiano na ha ł -
dz i e ż y t o i p s z e n i c ę ! Jak to z r o -
biono? O b o k kopa ln i , j ak to często b y -
w a — w s k u t e k szkód gó rn i c zych w y -
t w o r z y ł a się n iecka w y p e ł n i o n a w o d ą . 
W n i e j zb iera ł s ię h u m u s o w y muł , k t ó -
r y kopa ln ia w y b r a ł a , u łoży ła na ha ł -
dzie, zaorała , p r z eb ronowa ł a . N i e c k ę 
zaś, bezuży teczną , zasypała p łonną ska -
łą. W s z y s t k i e e k s p e r y m e n t y w y k o n a -
no w po ro zumien iu z Ins t y tu t em U p r a -
w y , N a w o ż e n i a i G l e b o z n a w s t w a ( w 
skróc i e I U N G ) . Z b o ż e doskona le p r z e -
z i m o w a ł o (na zd j ęc iach u g ó r y ) no i 
gó rn i cy ob iecu ją sobie w t y m roku 
p i e rwsze p lony . C h w i l o w o m a to w i ę k -
sze znaczenie d l a ochrony k ra j ob ra zu , 
zd rowotnośc i — niż ekonomiczne . 

Spec ja l i śc i od r o ln i c twa na hałdach 
są j ednak op tymis tami . N i ed ługo n ie 
t y l ko odpo rne d r z ewa , l ecz także w y -
m a g a j ą c e w a r z y w a będz i e się up ra -
w i a ł o na „ p ł a s k o w y ż a c h " i s tokach 
hałd. M o ż e koniec ze „ s k a l p o w a n i e m 
z i e m i " na Śląsku? M o ż e w ten sposób 
będz i e ta u p r a w a c z ymś w i ę c e j n iż p o -
p r a w a k r a j o b r a z u — a będz i e to także 
duża korzyść gospodarcza? 

Jednak chyba nie jest tak ź le z 
C Z Ł O W I E K I E M . . . 



I -

TEGO właśnie jesteśmy spragnieni po 
wyjątkowo długiej i dokuczliwej tego-
rocznej zimie. Synoptycy zapowiadają 

upalne lato — jedziemy więc nad morze, na 
piękne plaże Jastarni, Juraty, Międzyzdro-
jów, Sopotu, Świnoujścia. Podążają tam nie 
tylko wczasowicze krajowi ale i turyści za-
graniczni. Niebawem zacznie się „szczyt": 
komunikacyjny, noclegowy, jedzeniowy. 
Wprawdzie organizatorzy turystyki zapew-
niają, że tym razem będzie o wiele lepiej, 
sprawniej, smaczniej i bez kolejek — zoba-
czymy, czy obietnice sprawdzą się faktami. 
Bo nasze wymagania rosną — i to, co zado-
woliłoby nas być może dawniej, dziś już nie 
wystarcza. Tylko słońce i woda, nawet przy 
najpiękniejszej pogodzie, to mało. Chcemy 
być szybko i sprawnie obsłużeni w restaura-
cji, chcemy bez kłopotów zjeść lody, napić 
się kawy czy oranżady — jednym słowem 
chcemy wypoczywać w pełnym znaczeniu te-
go słowa bez szarpania nerwów drobnymi, 
lecz dokuczliwymi kłopotami. 

Na gości z zagranicy czekają nowe motele, 
nowe campingi, nowe stacje obsługi samo-
chodów. 

Władze terenowe nie zapominają też o or-
ganizacji rozrywek — nie samym cłilebem 
itd... Będzie więc można w nadmorskich 
miejscowościach wczasowych posłuchać do-
brej muzyki, obejrzeć występy wybitnych 
aktorów i ciekawe filmy. 

A więc jedziemy nad morze! 


